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®KspiONATY p o l s k ie g o PRZEMYSŁU NA WYSTAWIE ZIEM 
ODZYSKANYCH

Problem Niemiec winien b y ć  uregulowany
®a grancie uchwał poczdamskich
P lan  M arsh alla  — subwencja d la  m onopolistów  U  § A

W ie lk ie  w ystąp ien ie  W yszyńsk iego  na K onferencji D un ajsk ie j
BELGRAD, 14.8 (PAP) — Wiceminister Wyszyński polemizował na 

Konferencji Dunajskiej z wywodami delegatów Wielkiej Brytanii i  Sta­
nów Zjednoczonych, którzy uważają, że państwa anglosaskie mają pra­
wo udziału w  komisji dunajskiej ze wzglądu na., plan Marshalla. Plan ten 
— jak stwierdził delegat brytyjski Peake — „owiany jest altruizmem 
i ma na celu odbudowę Europy“ . Wyszyński wskazał, że innego zdania 
jest zastępca ministra rolnictwa Stanów Zjednoczonych, Dodd, który 
niedawno oświadczył: „Będziecie świadkami jednego z największych 
krachów na rynku towarowym, jeżeli plan Marshalla zostanie storpedo­
wany“ . Dodd uprzedzał członków Kongresu, że odrzucenie planu Mar­
shalla doprowadzi do głębokiego kryzysu. Słowa jego rzucają snop 
światła na motywy, jakim i kierują się koła rządzące Stanów Zjednoczo­
nych, które wysunęły plan Marshalla.

PLAN MARSHALLA MA 
ODROCZYĆ TRUDNOŚCI 

GOSPODARCZE USA 
Plan ten obliczony jest na to przede 

wszystkim, aby opóźnić trudności gos 
podarcze. W roku 1947 eksport ze Sta

W atmosferze entuzjazmu 
i wdzięczności dla jPoIslki

z a k o ń c z y ł a  s w e  o b r a d y
Międzynarodowa Konferencja M łodzieży Pracującej

'*  ..Romy“ udekorowana jest Ga­
ję I o barwach krajów, których de- 

brali udział w Konferencji oraz 
y,a|^barentami, głoszącymi hasła 

^  o pokój, demokracją i  lepsza
Vi2yszłość.
^ 0* rz m iewaj^  bojowe pieśni mai 

śpiewane we wszystkich
®kr2 8Cl1 4wIata- oklasków i

y'cant! na cześć Polski Ludowej i 
' rl t ^ rd#nt*  Bieruta — młodzież po- 
^ *  przybyłych na uroczystość
S k r * taWicie^  Rz8du RP i  min. 
(jB.*es26wskŁm, Dąb - Kociołem i Po­
la r n y m  na czele.

*ią Ęf>d7'' 20 :50 na podium pojawiają 
*yd'Uri:>CZyŚOie w^ an* -członkowie Pre- 
Cy Konferencji z przewodniczą- 

y  S fMD Guy de Bolason. 
p0 ' °C7-3'stość zagaił Guy de Boisson, 

zabrał głos sekretarz SFMD 
* Sf ^ ’^ ianis> który odczytał depeszę 
ma]_ , ecznymi pozdrowieniami; i  życzę 
ty Antyfaszystowskiego Komite 

0|izieży Radzieckiej,
Związków 
Komitetu Młodzieżowego 

^es  " r?s êrsk 5ei Partii Pracujących, 
,2eie °ó delegacji USA, która nie 

S a Przybyć na Konferencję.

Światowej 
Zawodowych,

Z kolęd uchwalono wysłanie depeas 
s wyrazami solidarności do młodzieży 
demokratycznej Chin, Hiszpanii, Gre­
cji, VIetnamu, Malajów, Indonezji, 
Izraela.

Z kolei sekretarz SFMD Bert W il­
liams, omówił krótko bilans T-dnio- 
wych obrad Konferencji 

Na wniosek delegacji francuskiej 
przedstawiciele Młodzieży całego świa 
ta przyjęli entuzjastycznie rezolucję, 
o treści następującej:

Międzynarodowa Konferencja Mło 
dzieży Pracującej obradująca w  
Warszawie w  dniach od 8 do 14 
sierpnia składa młodzieży polskiej 
podziękowanie za serdeczne przyję­
cie zgotowane delegatom 46 narodo­
wości, biorących udział w Koniferen 
cji oraz za olbrzymi wysiłek podję­
ty w celu umożliwienia odbywania 
obrad w możliwie najlepszych wa­
runkach, pomimo trudności, Jakie 
istnieją w mieście tak bardzo znisz­
czonym, Jak Warszawa.

Konferencja pozdrawia gorąco mło 
dzież polską, która przeprowadziw­
szy zjednoczenie swych szeregów w 
ramach Związku Młodzieży Polskiej,

dobra zapowiedź
ejedi 

^ y c h  j
N i *

w ^ ^ o - k t o tn ie  już w  uchwałach naczelnych władz obu p a rtii robot-

odoudowuje % sapałem swą Ojczyz­
nę I Stolicę, aniszmome przez w oj­
nę 1 faszyzm oraz broczy zdecydo­
wanie u boku tadu polskiego. 
Następnie wśród ogólnego skupienia 

zgromadzonej na sali młodzieży prze­
wodniczący Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej Ckry da Bois­
son odczytał apel Konferencji do mło­
dzieży całego świata.

(Apel oraz rezolucję uchwaloną pod 
czas rannych obrad podajemy na stro 
nJey S-ej).

Uroczystość zakończono chóralnym 
odśpiewaniem hymnu Światowej Fede 
racji Młodzieży Demokratycznej.

W późnych godzinach wieczornych 
członkowie delegacji zagranicznych 
udali się w trzydniową podróż na 
zwiedzanie Polski. Delegaci zwiedzą 
Łódź, Kraków i  Wrocław.

nów Zjednoczonych wynosił 5,1 m iliar 
da dolarów, podczas gdy w okresie od 
1901 do 1939 eksport roczny USA wy­
nosił przeciętnie 3,6 miliarda dolarów. 
Eksport ten odgrywał niemałą rolę w 
życiu gospodarczym Stanów Zjednoczo 
ny-ch. Gdyby nie znaleziono rynków 
zbytu dla tych towarów, to bylibyśmy 
świadkami krachu, o jakim  wspom­
niał p. Dodd. Wiadomo bowiem, że w 
niektórych gałęziach amerykańskiego 
przemysłu. 20% robotników pracuje na 
eksport. Obniżenie eksportu nie mogło 
by nie wywołać poważnych komplika­
cji w  życiu gospodarczym Stanów 
Zjednoczonych. Stąd wniosek, że plan 
Marshalla ma m, In. zadanie zabezpie 
czenia Stanom Zjednoczonym etlpo' 
wtednich rynków zbytu. Europa za­
chodnia otrzymuje więc pożyczki, aby 
mogła kupować towary amerykańskie 
jakich nie można sprzedawać na wew­
nętrznym rynku amerykańskim.

ZAROBIĄ TYLKO MONOPOLE

Nie tylko narody europejskie nie wy 
ciągną żadnych korzyści z planu Mar­
shalla, lecz również naród amerykań 
skl poniesie straty w wyniku realiza­
c ji planu Marshalla. Zarobią na nim 
tylko amerykańskie monopole. Nie 
chcą osie ryzykować własnymi kapita 
łami dla finansowania swego ekspor­
tu i zabezpieczenia swych zysków. 
Otrzymują więo subsydia od rządu a- 
merykańskiego. Plan Marshalla Jest 
bowiem subwencją dfla monopolów 
amerykańskich, umożliwiającą im  cipa 
nowante rynków zbytu w  Europie za­
chodniej. Rzecz jasna, że koszty tych

subwencji ponosi amerykański płatnik 
podatkowy.

DYKTAT GOSPODARCZY 
I  POLITYCZNY

Dalszą cechą charakterystyczną pla 
nu Marshalla — powiedział Wyszyń­
ski — jest fakt, że stanowi on dyktat 
gospodarczy narzucany słabszym na­
rodom. Przykładem tego jest sprawa 
transportu dostaw marshallowskich.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Naszym  udaniem
Sytuacja jest dziś tak», *e gdzie* 

kolwtok się zbierze grono polity­
ków 1 jakąkolwiek omawiać będrfa 
sprawą — zahaczy w końcu o pro* 
blem Niemiec. Nie uniknęła tego io 
su równie* Konferencja Dimfljska.

Rząd brytyjski który jak wiado­
mo ni® kwapi sie do omawiania ca­
łokształtu zagadnienia niemisekie- 
ą.® *» ci spił w Belgradzie z- iście o- 
rygistalitą inicjatywą. Otóż delega­
cie b riiy jska  zaproponawała, by 
Kenfere-ic,ia Dnnajska, nie' csaka* 
jąe na traktat pokojońnr — nregn* 
lowała sprawę udziału Nicmi.ee w 
Komisji Oanajskiej, Inne spra.wr, 
jak mi, sprawą czadu zachodni« - 
niemieckiego, gospoda-rka w ’BsrTi- 
ruc, traktat pokojowy i  wszystkie 
pozostałe kwestie mocą, zdaniem 
rządu brytyjskiego — jako oczywi­
ście mniej ważne — poczekać. 
Grunt, żeby dopuścić Niemcy do 
Komisji Dunajskiej, Czy aby nie w 
charakterze me-ndatariusza krajów, 
któr* d« tej komisji nie będą jn i 
mogły należeć?

Anglicy, podobnie zresztą lak A- 
m*r 'rka-ni.e. mn-ą w-Frako* predylek 
cle d® kawałkowania problemu nie 
mteckcgo w błogiej nadziei, że u- 
da tes się -w ten sposób ominąć rafę 
poczdamska.

Nie udało się 1» fea w Berlinie, 
nie uda się i na Konferencji Dunaj 
sklej. Delegacja radziecka bowiem 
z całą konsekwencją trwa na słusz­
nym stanowisku: problem niemiec­
k i musi być rozpatrywany jako ca­
łość a nie fragmentarycznie i  tylko 
na gruncie uchwał poczdamskich.

99Zimna wofna‘* nie działa
stwierdza P ietro Neim i

RZYM, 14.8 (PAP). Przywódca so­
cjalistów" włoskich N c n o p o w ró c i ł  
wczoraj do Rzymu sauroioieni -c swej 
podróży do Czechosłowacji, Polski i 
Związku Radzieckiego.

Na pytania dziennikarzy o cel tej 
podróży, Nenni stwierdził, że' pragnął 
naocznie przekonać się jaka sytuacja 
panuje w tych krajach. Zaznaczył on, 
że w czasie podróży odbył rozmowy 
z szeregiem polityków na temat za­
gadnień ruchu robotniczego w kra­
jach zachodnio i  wschodnio europej­
skich.

Mówiąc o swym pobycie w Polsce. 
Nenni powiedział: „Zwiedziłem Śląsk 
przed półtora rokiem, od tego czasu 
zaszły tam zmiany ogromne mimo 
trudnych do rozwiązania problemów 
gospodarczych i  społecznych. We Wro 
cławiu otwarta została Wystawa, któ 
ra ilustruje realizację następujących 
zasad: władza dla ludu, ziemia dla 
chłopów, przemysł dla narodu, kultu 
ra dla mas” ..

Nenni podkreślił następnie, że w od 
różnieniu od tego co widział w kra­
jach opanowanych przez propagandę 
anglo - amerykańską, w krajach de­
mokracji ludowej i Związku Radziec 
kim  nie spotkał się z żadnymi obja­
wami histerii ani wśród przywódców 
ani w  narodzie.

„M yliłby się — dodał Nenni — ten 
ktoby przypuszczał, że w  związ­
ku z rozmowami toczącymi się 

Moskwie panuje jakieś podniecenie
i że prasa tamtejsza stara się w p ły -, 
nąć na opinię publiczną tak, jak się I 
to dzieje na Zachodzie. Dzienniki po-

dają wiadomości dokładnie i  wyczer­
pująco chociaż zwięzłe. Równocześnie 
i-ałe strony „Prawdy“ poświęcone są 
dyskusji »a temat zagadnień biolo­
gicznych“.

W dalszym ciągu Nenni oświadczył: 
, Jak mogłem zauważyć, tak zwana 
wojna nerwów nie czyni żadnego r a  
żenią na drfałaczy odpowiedzialnych 
Ea politykę krajów , które zwiedziłem, 
przede wszystkim zaś Związku Ra 
dzteckiego. Działacze ci nie prowadzą 
polityki doraźnej, lecz przestrzegaią 
ściśle układów zawartych w Pcczda 
mie i .Taicie uznając, że na tej podsta 
wie można rozwiązać ku obopólnemu 
zadowoleniu szereg kwestii jak np. 
problem niemiecki’1.

-------- oOo----- --

A tta c h é  jugosłow iański 
w  P a r y  % u  

potępia p o lity k ę  TH o
PARYŻ. 14.8 (PAP). Pismo .Nouvel 

le Yougoslavie" opublikowało list 
attache dla spraw społecznych amba­
sady jugosłowiańskiej w Paryżu, 
Antona Rupnika, do ambasadora jugo 
słowiańskiego, w którym Rupnik uza 
sadnia swą dymisję i potępia polity­
kę Tito.

Rupnik uznał słuszność zarzutów 
Biura Informacyjnego partii komuni 
stycznych I robotniczych.

------------ ------------- ------- -- -------- — 1—

Now a separatystyczna konferencja
sprawie Ruhr j

'• J wypowiedziach przywódców PPR i PPS podkreślano, że 
częgg zbliżenia ideologicznego między obu odłamami ruchu robotni- 
toty .' pr° ces k tó ry  trw a ł i  rozw ija ł się w  całym okresie jednolitefron- 

*'sPÓłpracy posunął się tak daleko, że całkowita jedność ideolo- 
ItłetnP °ky^wu partii przybiera dziś — w przededniu zjednoczenia cał- 

q  realne kształty.
i r 0̂ 5.T isc' e Pr oces ten nie we wszystkich środowiskach rozw ija ł się 

jednakowo. W niektórych dojrzewał wcześniej w  innych póź- 
i takie wreszcie które pozostają w  tyle. 

d jj . °^6cnym okresie poprzedzającym połączenie m yślim y coraz bar- 
tajj “ n°wymi kategoriami. Troski i sukcesy PPS są dla peperowców 

^sam° bliskie, jak  bliskie są troski i  sukcesy PPR dla pepesowców. 
^a łą  rolę w  przyspieszeniu zbliżenia ideologicznego i  !w  zacieś- 

dóty U Jedności odegrało wspólne szkolenie, wspólne słuchanie wykła- 
c0ra 1 Vv'sPólne dyskusje na kursach międzypartyjnych, które ogarniają 

f. vdększą ilość członków obu partii. Na kursach tych w  toku 
ri "ie" °  Przerabiania lekcji, na egzaminach okazuje się najlepiej, 

Jai i  ?°  P°sunę?o się zbliżenie ideologiczne.
i2e Wymowny jest pod tym  względem raport z w izytacji kursów 

dell Zy^ arty jnych w województwie pomorskim. Obecni na egzaminach 
>,ek^aCi’ Wojewódzkiej Kom isji Szkoleniowej stw ierdzili zgodnie, że 
ki6l- 68 t r W3.nia kursu przjrczynił się do wytworzenia u słuchaczy ta- 

®Pdjni ideologicznej, że przy odpowiedziach nie można było roz- 
p c ozy odpowiada peperowiec czy też pepesowiec“ . 

tek-r2ykład ten nie jest odosobniony. Przekonać się o tym  możemy 
w 6 oa licznych zebraniach kó ł partyjnych, o tym  samym świadczą 
w  , gromadzenia robotnicze, liczne dyskusje w  związkach zawodo- 
raja \ radacłl zakładowych, gdzie peperowcy i  pepesowcy głos zabie- 

'Vszystko to jest dobrą zapowiedzią,
^55UĄjC2ej C®aráa' bidzie na mocnym

Zjednoczona partia klasy 
fundamencie jedności ideolo-

w
LONDYN, 14. 8. (PAP). Podano do wiadomości, £e we 

wrześniu odbędzie się konferencja Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji oraz krajów Beneluxu w sprawie 
wykonania uchwał londyńskich, dotyczących Zagłębia Ruhry.

S t a t u t  o k u p a c y j n y
to  o d m o w a w spó łp racy m iędzynaro dow e;

MOSKWA, 14. 8. (PAP). Publicysta 
radziecki Bezymieński omawia na ła­
mach „Nowode Wremia“  sprawę trak 
tatu pokojowego czy statutu okupa­
cyjnego dla Niemiec.

Zabezpieczenia trwałego pokoju, za 
póbieżenia możliwości nowej agresji 
niemieckiej, popierania demokratycz­
nego przeobrażenia Niemiec, napra­
wienia szkód spowodowanych agresją 
niemiecką — oto czego spodziewają 
się od traktatu pokojowego z Niem­
cami m iliony prostych ludzi we 
wszystkich krajach.

Tego jednak właśnie nie chcą kola 
kierujące obecnie polityką Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji.

Mówiąc o Imperialistycznym trak­

tacie pokojowym w Wersalu, Bezy­
mieński stwierdza:

To jednak, co było możliwe przed 
30 laty, nie da się powtórzyć obecnie 
ku wielkiemu ubolewaniu imperiali­
stów. Dzisiaj na straży interesów po­
koju i  demokracji stoi potężne mocar 
siwo socjalistyczne — Związek Ra­
dziecki. Razem z nim sprawy pokoju 
bronią kraje demokracji ludowej. Ma 
sy Indowe całego świata stały się czuj 
niefeze 1 nabrały doświadczenia. Po­
lityka zagraniczna Związku Radziec­
kiego nie uznaje tajnych zmów, do­
chodzących do skutku za plecami na­
rodów i ujawnia wszystkie usiłowania 
oszukania międzynarodowej opinii 
publicznej.

Odwlekanie załatwienia problemu

D o jrze w a  now y kryzys rządow y  
w  A t e n a c h

Sksitek n iepow odzeń  w o jsk  ateńskich
PARYŻ, 14. 8. (PAP). Agencja Eletteri Ellada donosi, że w  Atenach 

zarysowuje się coraz wyraźniei nowy kryzys rządowy. Mimo. i i  król 
Paweł zarządził odroczenia prac parlamentu na trzy miesiące w na­
dziei. że w  międzyczasie załagodzą się rozbieżności w łonie rządu — 
niesnaski między Sof «lisem a Tsaldarisem wzmagają się coraz bardziej.

Tła tych nieporozumień należy szu- tycznej, z drugiej zaś w ambicjach 
kać z jednej strony w dotkliwych obu tych polityków, z których każdy 
ciosach, jakich doznała armia rządu dąży do zmonopolizowania władzy, 
ateńskiego ze strony armii damokra-

pokoju s Niemcami ma swe atrakcyj­
ne strony dla kół rządzących mo­
carstw zachodnich. Mocarstwa te w i­
działyby mile przedłużenie tego sta­
nu rzeczy jeszcze na czas dłuższy. W 
tym celu wyciągnięto ostatnio na 
światło dzienne tzw. statut okupacyj 
ny, który w  myśl intencji polityków 
anglo-amerykańskich powinien jak l i ­
stek figowy maskować ich faktyczną 
odmowę uregulowania pokoju w Niem 
czech na podstawie uczciwej współ 
pracy międzynarodowej.

PARYŻ, 14. 8. (PAP). „Aurorę 
France Libera'“ podkreśla, że nieustę­
pliwość Amerykanów utrudnia zakoń 
czenie rozmów moskiewskich. Paryż 
i Londyn — pisze dziennik — zgo­
dziłyby się na odroczenie powstania 
Niemiec zachodnich, czego domaga 
się Mołotow, gdyby Bedell Smith nie 
zmusił ich do sprzeciwu.

BEPJJN. 14. 8. (PAP). Półurzędowa 
brytyjska „Die Welt". donosi z Frank 
furtu nad Menem że w sprawie u- 
tworzenia Trizonii wynikły nowe 
trudności z powodu stanowiska, zaj­
mowanego przez Francuzów. Półurzę- 
dowy organ brytyjski — delikatnie 
lecz wyraźnie — przyznaje, że „po­
glądy w sprawie zarządu trzech mo­
carstw są niejasne".

KONFERENCJA 
GENERAŁA ROBERTSONA 

Z BEVINEM
LONDYN, 14. 8. (PAP). Jak donosi 

agencja Reutera, wezwany do Londy­
nu gubernator brytyjskiei strefy o- 
kupacyjnej w Niemczech, generał Ro­
bertson, odbył konferencję z m ini­
strem Bevinem na temat rozmów mo 
ekiewsklch. W konferencji wziął u- 
dział stały podsekretarz stanu w m i­
nisterstwie spraw zagranicznych. W il 
liam Streng, który ma powierzone 
sprawy niemieckie,

N o w i  r e k o r d z i ś c i  
w  przem yśle w ę g lo w y m

Według meldunków, jakie na 
płynęły dotychczas 7, kopalni 
przemysłu węglowego w łjpen 
b r„ kilkunastu górników uzy. 
skalo w ramach współsawod- 
nictwa pracy doskonałe wyniki 
pracy, przekraczając normy 
produkcyjne w granicach 390—
700 proo.

Obok czołowego rekordylytr 
E. CYRONIA * kopalni „Make- 
szowy'“, który osiągnął nieno- 
towany dotychczas wynik 70? 
proc. normy, lisia przodujących 
górników obejmuje następują­
ce nazwiska;

DRESZER RYSZARD z ko­
palni „Katowice“  — 622,8 proc. 
normy, LUKS STANISŁAW z 
kopalni „Makosz owy" — 439 
proc. normy, GONDZIK AN­
TONI z kopalni „Wujek“ —- 38S 
proc., KOWAL STANISŁAW z 
kopalni „Sośnica“  — 386.9 proc,, 
JANKOWSKI JAN r, kopalni 
„Katowice“  — 368 proc.. E. ŹY 
CHON z kopalni „Wujek" —
334 proc.. DRZEWIECKI W IL­
HELM z kopalni „Wujek" — 
333,2 proc., E. KITTEL z kopal 
n i „Zabrze-Zachód“—319 proc,. 
CIUK ANTONI z, kopalni „Soś­
nica“  — 314 proc., SOSNA JO­
ZEF z kopalni „Gliwice“ — 319 
proc., GINĘŁA GRZEGORZ ?. 
kopalni „Zabrze-Wschód“ GSS 
— 305 proc., KADZI AK RO­
MAN z kopalni „Kleofas" —
303 proc. i MAT.TANOWSKI 
STANISŁAW z kopalni „N iw- 
ka-Modrzejów“ — 399 proc, nor 
my.

Osiągnięte w lipeti wyniki 
stanowią dowód STALE W ZR A 
STAJĄCEJ WYDAJNOŚCI TN. 
DYWIDUAŁNEJ U CZEŚ T M - ' 
KÓW WSPÓŁZAWODNICTWA 
PRĄCI’ . Osiągnięcia w  tej dzie 
dżinie są obok ROSNĄCEJ O- 
FIARNOSCI dla podnWionia 
produkcji wynikiem postępują 
cej RACJONALIZACJI I 1 - 
SPRAWMENIA METOD PRĄ 
CY.
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PARYŻ. 14.8. (PAP). W kołach

1000 ro ln ik ó w  polskich  
D 3  d o ż y n k a c h

w  C zeskim  C ieszynie
W dniu 26 sierpnią, kr- odbędzie się 

w Czeskim Cieszynie uroczystość 
dożynek, w  której -wezmą również u- 
dział rolnicy z Polski.

W myśl porozumienia między orga- j związkowych podkreśla się, że pro- 
niaatorami a „Samopomca Chłopską” 
w Katowicach, na dożynki te przybę 
dzie ponad tysiąc rolników polskich.

K  o i a i i e i  o b r o n y  
M o reau  i Knbacfóskiego  

w e  F ra n k i
PARYŻ, H.8 (PAP). Pismo „France 

d‘Abord” podaje, że w  Auchel (depar 
tamant Pas des Calais) powstał korni 
tąt obrony kąpiiana Moreau i  Kaba- 
cińs-kiego obejmujący wszystkie n r ej 
soswe organizacje ruchu oporu. Ko­
mitet zwrócił się do prezydenta repu­
b lik i z prośbą o audiencję.

Na dzień 22 sierpnia br. komitet 
zwołał masowy wiec na największym 
placu miasta.

W ła d z e  b ry ty js k ie  
l e g a l i z u j ą

rab u n ek  h itle ro w s k i

RZĄD FRANCUSKI GRA NA ZWŁOKĘ
R  o b o l  n i c y  w a l c z ą o p o p r a w ę  b y t u

BERLIN, 14. 8. (PAP). Jak donoszą 
z Hamburga, brytyjski zarząd woj- j 
- 'rowy opublikował okólnik nr 76 o- j 
świfidczający, że „obowiązek restytu-; 
c ji mienia zrabowanego przez Trze

pozycje uczynione przez premiera An 
dre Marie delegatom Generalnej Kon 
federacji Pracy (CGT) Force Ou- 
yriere 1 chrześcijańskim zw-ązkom 
zawodowym, są niewystarczające. Pre 
mier zapowiedział: 1) podniesieni 
racji przydziału chleba do 800 gra­
mów dziennie od 1 września br., 2) po 
wrót do-tzw. eksperymentu Mocha — 
kontroli cen chleba. W kołach robot­
niczych podkreśla się, że rząd nie u- 
dzieiił odpowiedzi co do dwóch naj­
ważniejszych problemów, a mianowi- 
c'e zniżki cen i podniesienia płac.

Premier wyznaczył nowy termin, 1 
września, trzeci z kolei w  roku bież. 
dla ostatecznego przedyskutowania 
problemu plac i cen, co uważane jest 
za dalszą grę na zwłokę.

W kolach związkowych podkreśla 
się, że „cierpliwość pracowników jest 
na wyczerpaniu“ .

CGT jasno sformułowała swe ita - 
j nowisko, żądając podwyżki Plac, wy-

cią Rzeszę w europejskich krajach t znaczenia minimum egzystencji w wy
okupowanych nie istnieje już dla bry } 
tyjskiej strefy okupacyjnej w Niem-1 
czech w  wypadkach, gdy chodzi o j 
mienie, którego zatrzymanie w  N iem 1 
czech uważane jest przez brytyjski * 
zarząd wojskowy lub przez kompe­
tentne władze niemieckie za koniecz­
ne dla gospodarki niemieckiej1*.

sckośei 13.900 franków miesięcznie i 
automatycznej rewizji zarobków.

Charakterystycznym objawem jest 
wzrastający nacisk dołów Force Ou­
vrière i  chrześcijańskich związków 
zawodowych na swe kierownictwo

W ie lk ie  p rzem ów ien ie  W yszyńskiego
(D o ko ń czen ie  ze str. 1-ej)

$t. Zjednoczone domagają się. aby 
co najmniej 59 proc. towarów, przezr.a 
czonycb dla Europy w ramach planu 
Marshalla, przewieziono na statkach 
amerykańskich, choć ksaje zachodnio­
europejskie mają dość duży tonaż flo 
ty handlowej i  mogą same przewieźć 
wszystkie towary marshallowskie.

Kiedy Holandia naruszyła to zarzą­
dzenie Stanów Zjednoczonych i  sama 
odbierała na własnych statkach to­
wary marshallowskie, — rząd amery­
kański niezwłocznie zastosował sank' 
cje i zawiesił ¡(wszystkie płatności na 
rzecz Holandii.

Politycy anglosascy — powiedział 
Wyszyński — twierdzą, ie  plan Mar­
shalla opiera sic na dwustronnych po­
rozumieniach. Widzimy obecnie, jak 
porozumienia te wyglądają. Sta­
ny Zjednoczone powiadają krajom 
marshallowsklm: „Otrzymacie pożycz­
k i na odpowiednich warunkach. Jeże­
li naruszycie te warułd, — wypłata po 
tyczek zostanie wstrzymana“ . Warun 
kt są powszechnie znane. Przykład Ho 
landii świadczy dobitnie o charakterze 
tych warunków.

Plan Marshalla narzuca krajom Eu­
ropy zachodmej Unię polityki 'sagra- 
rrcznej ł wewnętrznej. Przeds+awicie! 
związku przemysłowców amerykań­
skich oświadczył na posiedzeniu ko­
misji senatu, że kraje europejskie, a 
w szczególności Wielka Brytania, nie 
zasługują na pomoc tak długo, jak 
długo racjonalizować będą zakłady 
przemysłowe. Rząd brytyjski zmuszo­
ny został do zaniechania p’ anu socja­
lizacji przemysłu Zagłębia Ruhry.

PLAN MARSHALLA OGRANICZA 
INWESTYCJE

Plan Marshalla — zaznaczył wice­
minister Wyszyński — zmniejsza do 
minimum dostawy urządzeń inwesty­
cyjnych, niezbędnych dla odbudowy 
zniszczonego podczas wojny przemy­
słu zachodnio - europejskiego. Jed­
nym z warunków planu Marshalla 
jest tworzenie w krajach marshallow- 
skich specjalnych funduszów w wału 
cie krajowej, których wysokość odpo­
wiada wartości dostaw marshallow- 
skich. Dysponować tym funduszem 
mogą rządy marshallowskie jedynie i 
tylko na podstawie zezwolenia admi­
nistratora amerykańskiego. Oznacza 
to. że administratorzy planu Marshal 
la będą mieli decydujący wpływ na 
sytuację finansowo - wa utową kra­
jów Europy za che dniej.

Wiele inych faktów świadczy o tym 
że plan Marshalla nie ma nic wspólne 
go z pomocą dla krajów zniszczonych 
wskutek działań wojennych, lecz ma 
spełnić zupełnie inne zadania.

Wiceminister Wyszyński zaznaczył, 
i» uważał za konieczne przjrpomnieć 
Istotną treść i  prawdziwe cele planu
larshalla, poniewa:ż delegat brytyjski
~ąke usiłował przedstawić ten plan 

jako dobrodziejstwo dla niektórych 
krajów naddunajskieh. Mówca oświad 
czył, że minister Mołctow na konfe­
rencji pokojowej w Paryżu zwrócił u- 
wagą na konieczność zacieśnienia m.ę

dzynarodowej współpracy gospodar­
czej i politycznej na zasadzie równoś­
ci. Istnieje jednak inna forma „współ­
pracy“ międzynarodowej, opartej na 
zasadzie hegemonii jedńego mocar­
stwa lub k ilku  krajów.

Wiceminister Wyszyński omówił 
również sprawę składu komisji du­
najskiej podkreślając, że do komisji 
tej w inni wejść wyłącznie przedsta 
wiciele krajów leżących nad Duna­
jem.

DYPLOMACI POWINNI ZN AC
GE0 ©RAifŁĘ

I  UMIEĆ POSŁUGIWAĆ SIĘ 
MAPAMI

Jakie państwa są krajam i naddunaj 
kimi? Delegat brytyjski—powiedział 

Wyszyński — wyraził wątpliwość, 
czy Związek Radziecki jest krajem 
naddunajskim. Dwa lata temu n ik t 
nie żywił takiej wątpliwości. Obecnie 
jednak pojawiają się różne wątpliwo­
ści geograficzne, polityczne, gospodar 
cze i logiczne. Związek Radziecki jest 
krajem naddunajskim me tylko dlate 
go że Ukraińska Republika Radziec­
ka, przez którą przepływa Dunaj, 
wchodzi w  skład Związku Radzi eck.e 
go, lecz również dlatego, że nad u j­
ściem rzeki Prut do Dunaju — Zwią­
zek Radziecki posiada terytorium, 
przez które płynie Dunaj. Jeżeli panu 
Peakeówi potrzebna jest mapa, ciele 
gacja radziecka dostarczy mu jej. Z 
geografią i  mapami Związku Radziee 
kiego — powiedział Wyszyński — są 
często trudności u naszych partnerów. 
W 'roku 1943'minister Bevin na posie 
dzeniu Rady Ministrów spraw_ zagra­
nicznych nieoczekiwanie oświadczył, 
że Ukraina nie jest krajem naddunaj 
skim. Skoro więc zaprasza się Ukrai­
nę na konferencję dunajską, to nale­
ży również dopuścić Grecję. Minister 
Mołotow odpowiedział na to: „Jeżeli 
Grecja będzie krajem naddunajskim, 
to oczywiście zostanie zaproszona na 
konferencję dunajską“ . Trzeba było 
przynieść mapę. aby rozwiać wątpli­
wości ministra Bsvbta.

Odpowiadając delegacji amerykań­
skiej, która domagała się przyznania 
Austrii miejsca w komisji dunajskiej, 
wiceminister Wyszyński oświadczył, 
że sprawa przyjęcia Austrii do korni 
sji dunajskiej będzie aktualna dopie­
ro po zawarciu traktatu pokojowego 

Austrią. Rząd radziecki zgodził się 
na duże ustępstwa, pragnąc dsprowa- 
zić do traktatu pokojowego z Au­

strią. Inn i partnerzy konferencji w 
sprawie Austrii, która się odbyła w 
Londynie, nie dopuścili jednak do za 
warcia traktatu pokojowego.

SPRAWA NIEMIEC WINNA BYC 
UREGULOWANA NA GRUNCIE 

UCHWAŁ POCZDAMSKICH 
Również sprawa udziału Niemiec w 

komisji dunajskiej zależna jest od za 
warcia traktatu pokojowego z Niem­
cami Podczas uregulowania sprawy 
niemieckiej aktualny będzie problem 
przyznania Niemcom miejsca w_ ko­
misji dunajskiej. Problem niemiecki 
powinien być uregulowany na podsia 
wie uchwal konferencji peczuam- 
bkiej. W uchwałach tych zaznaczono, 
l:a traktat pokojowy z Niemcami ma 
irzygotować Rada Ministrów spraw 
^granicznych. Stanowisko 
rytami, która pragnie ominąć uehwa 

4/ poosdamskie i domaga się uregulo 
-Tania zagadnienia udziału Niemiec 

komisji dunajskiej na konferencji 
loradzkiej, — jest pozbawione ped 

_taw prawnych. Problem ten jest erę 
ścią całokształtu zagadnienia niemiec 
kiego.

związkowe celem zajęcia energicznej 
postawy w obroni® postulatów pra­
cowniczych. Objaw ten manifestuje
się w  nawiązywaniu jedności akcji z 
CGT oraz w licznych faktach po­
wrotnego przystąpienia do CGT.

Komunikat biura chrześcijańskich 
związków zawodowych stwierdza, że 
propozycje rządowe nie mogą przy - 
czynić się do rzeczywistej zniżki cen 
oraz domaga się przyznania natych - 
miastowego dodatku wyrównawczego.

Powyższa decyzja chrześcijańskich 
związków zawodowych jest pierw - 
szym objawem solidaryzowania się z 
pozostałymi centralami związkowymi 
i zbliżenia do stanowiska CGT. Pod - 
kreślą się, że decydującym czynni - 
kiem postanowienia biura chrześcijań 
skieh związków zawodowych był na - 
cisk mas związkowych

Decyzja biura chrześcijańskich 
związków zawodowych wywołała ży­
we zaniepokojenie prasy prawicowej 
która wyraża przekonanie, że współ - 
na akcja pracowników może .postawić 
pod znakiem zapytania przyszłość ga­
binetu Andre Marie.

PARYŻ, 14.8. (PAP). — Do Rady 
Republiki napływają w  dalszym ciągu 
protesty przeciwko projektowi Rey- 
naud.
ANTYKONSTYTUCYJNE PEŁNO­
MOCNICTWA, UCHWALONE W RA­

DZIE REPUBLIKI
PARYŻ. 14.8. (PAP). Po burzliwych 

całonocnych debatach, Rada Republi 
k i uchwaliła projekt ustawy, nada­
jący specjalne uprawnienia dla fran 
cuskiego ministra finansów Reynaud 
— 173 głosami przeciwko 90. — Do 
projektu ustawy, zawierającego 
punktów, wniesiono 77 poprawek. 
Projekt ustawy odesłany zostanie po­
nownie do Zgromadzenia Narodowe 
go, gdzie odbędzie się drugie czyta­
nie.

PARYŻ,
baty w Radzie Republiki nad projek­
tem pełnomocnictw dla Reynaud, se­
kretarz francuskiej partii komun! -

stycznej Leon Mauvais, wygłosił mo 
wę. w  której potępiając ten projekt, 
nakreślił linię wytyczną polityki fran 
cuskiej gwarantującą dźwignięcie się 
Francji przy zachowaniu pełnej nie 
zależności narodowej.

Mauvais domagał się nawiązania 
stosunków gospodarczych z krajami 
Europy Wschodniej i  ze Związkiem 
Radzieckim.

Mówiąc o rozmowach moskiewskich 
Mauvais stwierdził:

„Ze strony rządu nie widać żadnego 
wysiłku w celu znalezienia podstawy 
do porozumienia w  duchu propozy - 
c ji konferencji warszawskiej, które w 
przeciwieństwie do uchwał londyń­
skich otwierają drogę do zgodnego u- 
regulowania całości problemu nie­
mieckiego“ .

U k ła d  am erykańsko-austriacki
jest pogw ałceniem  « m o w y  m ięd zy n a ro d o w e j

WIEDEŃ. 14.8. (PAP). — Na kolej­
nym posiedzeniu Sojuszniczej Rady 
Kontroli p. o. Wysokiego Komisarza 
ZSRR w Austrii generał Zełtaw, 
stwierdził, że układ amerykańsko- 
austriacki z dnia 2 lipca br. „o współ 
pracy gospodarczej“  sprzeczny jest 
z deklaracją moskiewską z 1943 r. o 
odbudowie Austrii, jako wolnego i 
niepodległego państwa.

Układ całkowicie uzależnia Austrię 
od Stanów Zjednoczonych oraz pod­
porządkowuje jej gospodarkę kontro­
l i  i  samowoli amerykańskich monopo 
l i  kapitalistycznych.

W tym stanie rzeczy nie może być 
mowy o tym, by w Austrii mogło za- 
zapanować zdrowe życie demokraty« 
ne oparte na trwałych podstawach go 
spodarczych i  finansowych. Te artyku 
ły  układu amerykańsko - austriackie 
go, które nadają Stanom Zjednocz« - 
nyim wyjątkowe prawa w kierunku 
jednostronnej kontroli Austrii, w 
szczególności zaś artykuły przewidu­
jące utworzenie specjalnego aparatu 
kontrolerów amerykańskich dla ozu - 
wania nad gospodarką i finansami Au­
strii w inny być uważane za jaskrawe 
pogwałcenie 4-stronnej umowy o kon 
tro li A us trii

W związku z przedstawionymi fak­
tami, przedstawiciel ZSRR oświad­
czył, że Rada Sojusznicza powinna u- 
znać za nieważny układ amerykań­
sko - austriacki.

W odpowiedzi na oświadczenie 
przedstawiciela ZSRR, przedstawiciel 
Stanów Zjednoczonych wygłosił ob - 
szerną mowę, w której usilnie wy - 
chwała! „plan Marshalla", ale nie po

14 8 (PAP' — Podczas de J traf!! zbić ani jednego z argumentów 14.8. (PAP,. Podczas ue radi;?ckich R6wnie bezskutecznie u-
siiowaii poprzeć przedstawiciela Sta­
nów Zjednoczonych — przedstawicie­
le Wielkiej Brytanii 1 Francji, ograni­

czając się ostatecznie do deklaracji, 
że „nie zgadzają się“ z przedstawicie­
lem ZSRR.

Ś w i ę t o  m a r y n a r k i  

w  Z S R R
MOSKWA, 14.8. (PAP). — Na tere 

nie caiego Związku Radzieckiego za * 
kończono przygotowania do święta 
marynarki wojennej.

W miastach portowych m. in. w Le 
ningradzie, Sewastopolu, Odessie, B? 
dze, Władywostcku i  innych w dniu 
15 fom. odbędą się defilady jednostek 
morskich.

K a ta s tro fa ln a  po w ó d ź  
w  A n g l i i

LONDYN, 14.8. (PAP). — Na skutek 
ulewnych deszczów, szereg rzek płY'  
nących na pograniczu Szkocji i  A n ­
glii wystąpiło z brzegów, powodują0 
ogromne straty materialne.

S kład  defegaefi amerykańskiej
na K ongres In te le k tu a lis tó w  w e  W ro c ła w iu

u n iw e rs y te tu  w  B o s to n ie ; prezes o rga '
'  '  '  y a rd  C om m ittee * }

K om is ja  badan ia  „działa lności an ty  am erykańsk ie j*

k ro c zy  drogam i Hitlera i  Miassoliniego
s tw ie rd za  H E N R Y  W A L L A C E

NOWY JORK, 14.8. (PAP) — Kan­
dydat Partii Postępowej- na stanowi­
sko prezydenta USA, Henry Wallace, 
wygłosił obszerne przemówienie ra­
diowe, w  którym zwrócił szczególną 
uwagę na kampanię prowadzoną, 
przez reakcję przeciwko siłom demo­
kratycznym Ameryki. Wallace zazna­
czył, że sukcesy Partii Postępowej mą­
cą spokój kół reakcyjnych, które za­
czynają lękać się o, swe pozycje poli­
tyczne. Toteż dla odwrócenia uwagi 
społeczeństwa amerykańskiego od 
swych machinacji zakulisowych, za­
czynają krzyczeć coraz głośniej o nie­
bezpieczeństwie komunistycznym.

„Strzeżcie się ludzi, którzy krzyczą 
w ten sposób o „komunizmie“  — po­
wiedział Wallace, zwracając się do o- 
bywateli USA — określają bowiem 
oni za pomocą tego słowa, zasady po­
lityczne zaczerpnięte z nauki Jeffer­
sona, Lincolna i Roo®evelta. Ludzie ci,

nazywają komunistyczną każdą dobrą 
propozycję. Są to grabarze demokra­
cji.

Partia Postępowa nie zgodzi się
na to, ażeby komisje badania działal­
ności anty amerykańskiej ustalały sto­
pień lojalności obywateli amerykań­
skich. Ludzie, reprezentujący wspom­
niane komisje stosują taktykę poli­
tyczną Hitlera, Mussoliniego i  Franco. 
Jest to taktyka gangsterów politycz­
nych.

Za komisją badania działalności an- 
tyamerykańskiej stoją kapitaliści mię 
dzynarodowł i dostawcy broni, któ­
rych zyski zwiększają się w  razie Za­
ostrzenia się sytuacji międzynarodo­
wej. Nic też dziwnego, że mącą oni 
pokój podżegając do walki.

Wallace stanowczo podkreślił, że 
istnieją wszystkie warunki do pokojo­
wego współżycia różnych systemów 
socjalnych.

N a p o k ła d z ie  s ta tk u  „ B a to r y "  o d je c h a ła  
d z iś  do  P o ls k i g ru p a  w y b itn y c h  a m e ry ­
k a ń s k ic h  d z ia ła c z y  sp o łe czn ych , k tó ra  
w e źm ie  u d z ia ł w  Ś w ia to w y m  K o n g re s ie  In  
te le k tu a lis tó w  w e  W ro c ła w iu . O gó łem  de­
le g a c ja  a m e ry k a ń s k a  lic z y ć  będ z ie  t r z y  -  
d z le śc i c z te ry  osoby, re p re z e n tu ją c e  w s z y ­
s tk ie  d z ird r . in y  ży c ia  a m e ry k a ń s k ie g o .

Część d e le g a tó w  z n a jd u je  się  ju ż  w  E u ­
ro p ie , a reszta  uda  s ię  do P o ls k i za k i lk a  
d n i. D e le g ac ja  sk łada  się  z d w ó ch  g ru p . 
Je dn a  to  g ru p a  re p re z e n tu ją c a  tą w . „ K o  - 
m ite t  N a g ro d y  Jednego  Ś w ia ta 1', o rg a n i­
za c ję  g rup u jąc? , p o s tę p o w y c h  In te le k tu a li  
s tó w  a m e ry k a ń s k ic h .

V / s k ła d  g ru p y  „ K o m ite tu  N a g ro d y  Je­
dnego  Ś w ia ta 11, („O n e  W o r ld  A w a rd  
C o m m itte e 11) w cho d zą : p rz y ja c ie l p ro f . 
E in s te in a , e k o n o m is ta  p ro f .  O T T O  N A T ­
H A N , k tó r y  w le z ie  na  k o n g re s  w ro c ła w ­
s k i je g o  o rę d z ie ; re d a k to rk a  nacze lna  l i ­
b e ra ln e g o  ty g o d n ik a  a m e ry k a ń s k ie g o  
„T h e  N a t io n “  F R E D A  K IR C K W A Y ; b y ły  
w ic e m in is te r  s p ra w ie d liw o ś c i U S A  JO H N  
R O G G E , u s u n ię ty  ze sw ego s ta n o w is k a  za 
p ró b y  u ja w n ie n ia  k o n ta k tu  m ię d z y  am e - 
r y k a ń s k im i k o ła m i p o li ty c z n y m i i  fa s z y ­
s to w s k o  - n ie m ie c k im i w  o k re s ie  m ię d z y ­
w o je n n y m ; w y b i tn y  d u c h o w n y  1 dz ia łacz  
sp o łe czn y  p a s to r d r  H E N R Y  A T K IN S O N , 
w ie lo k ro tn y  la u re a t n a g ró d  d z ie n n ik a r ­
s k ic h  w  U S A ; g ło ś n y  p isa rz  ra d io w y  N O R ­
M A N  C O B V 1N . k tó r y  o d w ie d z ił P o lskę  po 
ra z  p ie rw s z y  w  u b . r . :  p ro f ,  so czś lo g il na 
u n iw e rs y te c ie  C o lu m b ia  O. S. DTIT.A- 
T O U R ; w y b i tn y  p ra w n ik  a m e ry k a ń s k i 
C L IF F O R D  D U R R , b y ły  d y re k to r  F e d e ra l 
nego B iu ra  K o n t r o l i  T e c h n ic z n e j nad  ra ­
d ie m ; V IR G IN IA  D U R R  jeg o  żona, d z ia ­
ła czka  spo łeczna  i  p rz e d s ta w ic ie lk a  s to  - 
w a rz y s z e n ia  do  w a lk i  o postęp  sp o łe czn y  
P o łu d n ia  U S A ; d r  H E R M A N  H O F M A N  
prezes Z w ią z k u  P ra w n ik ó w  w  N e w  Y o r ­
k u ;  d r  B R Y A N  H O V D E , s e k re ta rz  delega 
c i i  U S A  na k o n fe re n c j i  o rg a n iz a c y jn e j 
U N E S C O  w  L o n d y n ie  w  r .  1945; w y b i tn y  
pedagog  a m e ry k a ń s k i d y r e k to r  N e w  
S choo l o f  S o c ia l R esearch  w  N e w  Y o rk u  
— K IR T L E Y  M A T H E ; p ro f ,  g e o lo g ii w  
H a rv a rd  U n iv e rs ity  — M O R R IS  N O V IK ; 
d o ra d ca  ra d io w y  F IO R E L L O  L A  O U A R D II 
i  b V )y  d y r e k to r  m ie js k ie j s ta c j i  ra d io w e j 
w N e w  Y o rk u  — p ro f .  JA M E S  S H E L D O N

m z a u ji w u i.u  a w <u u
p rz e w o d n ic z ą c y  L ig i  A n ty fa s z y s to w s k ie j 
w  U S A  — H O L M E S  S M IT H , w ice p rze ­
w o d n ic z ą c y  ,,I-> p le  W o r ld  -  Congress 
(Ś w ia tó w . K o n g re s u  Ludow ego )* k tó re g  
c z ło n k ie m  Jest rn. in . la u re tk a  nag rody 
N o b la  p is a rk a  P e a rl B u c k ; z n a n y  k r y iy  
ra d io w y  w  A m e ry c e  i  w s p ó łp ra c o w n ik  UJ, 

o d n ik a  „N e w  Re pul*, . l ic “  S A U L  CORSO*
i  s e k re ta rz  ,,O nć W o -Id  A w a rd  
m it  tee “  — JA Q U E S  F E R R A N D

Poza ty m  na ko n g re s  w e W ro c ła w iu  
d a ją  s ię ; pro?, e k o n o m ii na je d n y m  z n a j­
s ta rszych  U n iw e rs y te tó w  A m e ry k i cir* 
C O L S T O N  W A R N E ; w ie lk i  a s tro n o m  a* 
m e -iy k a ń s k i d y re k to r  H A R V A R D  C O - '“ 
L E G E ; zd o b yw ca  w ie lu  n a g ró d  naukowym® 
p ro f .  H A R L O W  S H A P L E V ; a s tro n o m  1 <« 
r e k to r  o b s e rw a to r iu m  p rz y  u n iw e rs y te c i 
w  C o lo ra d o  p ro f .  W A L T E R  R O BER T»* 
w y b i tn y  s o c jo lo g  a m e ry k a ń s k i p ro f .  R UJ 
B E N E D IC T ; znana  ze s tu d ió w  n ad  k u ltu ­
rą  Japon ii. R A N D A L L  J A R R E L ; d ram a 
tu r g  i  a k to r , c z y n n y  d z ia ła cz  p a r t i i  P°* 
S tepow e j D O N A L D  Ó G D  E N  - S T U  A R T  ora» 
je g o  żona E L L A  W IN T E R  a u to rk a  szere­
g u  k s ią że k  o Z w , R a d z ie c k im ; p is a rz  1 
eta  p ro f , l i t e r a tu r y  a n g ie ls k ie j na 
u n iw e rs y te ta c h  a m e ry k a ń s k ic h  G E O R G * 
A B B E ; p o s tę p o w y  d z ie n n ik a rz  K E N N E "* *  
L E S L IE ; w y b i tn y  k o m e n ta to r  ra d io w y  
G A E T H ; w y b i tn y  l ib e ra ł,  w ie lo le tn i  Py-J 
k u ra to r  g e n e ra ln y  K a l i f o r n i i  R O B E R * 
W A L K E R  i  c z ło n e k  c z o łó w k i a n ty fa s z y ' 
s tó w  a m e ry k a ń s k ic h , k tó r y  n ie d a w n o  ba­
w i ł  W  P o lsce  A L B E R T  K A N N . .

B . w ic e m in is te r  sp ra  w ie d li  v /c ic l  
J O H N  R O G G E  w ie z ie  ze sobą do W r °C‘“ '  
w ia  n ag ra n e  na p ły c ie  sp e c ja ln e  oręn?- 
d la  ko n g re s u  od H E N R Y  W A L L A C E 1 A. ■ 
A R T H U R  G A E T H  z a m ie rza  przygotoW3>- 
w  czasie  K o n g re s u  k i lk a  a u d y c ji  raó iu  
w y c h , k tó re  będą n a s tę p n ie  r e t r a n s m i t  
w an e  na  A m e ry k ę .

Poza ty m  z P a ryża  p rz y b y w a  z n a k o im j' 
rz e ź b ia rz  a m e ry k a ń s k i, JO E  D A V ID S O N *

N a le ż y  p o d k re ś lić , że liczb a  d fd0# 3*** 
S t. Z je d n o c z o n y c h  p rz y b y w a ją c y c h  ™ 
K o n g re s  p rze k ra cza  o c z e k iw a n y  sk ład  
le g a c ji,  co d o b itn ie  ś w ia d c z y  o w ie lk  
z a in te re s o w a n iu  p o s tę p o w ych  s^e r ,_irn 
Z je d n o c z o n y c h  K o n g re s e m  W ro c ła w s k i“ 1,

D a ls za  l is ta  In te le k tu a lis tó w  francuskich  
udających się na  kongres w ro c ła w s k i

„Humanité”  publikuje dalszą listę 
wybitnych intelektualistów francu­
skich, udających się na kongres do 
Wrocławia. Na liście figurują nastę­
pujące nazwiska:

Prof. A. Loymn, rektor akademii w 
Poitiers; prof. P. Henry, rektor uni­
wersytetu w  Rennes; prof. Holage 
rektor akademii w Clermont Fer­
rand; prof. Gan, rektor uniwersytetu 
w Algierze; prof. Chanvanel, dziekan 
wydziału matematyczno - przyrodni­
czego uniwersytetu w  Caen; prof. 
Grumbach, dziekan wydziału materna 
matyczno - przyrodniczego uniwersy-

tetu w Poitiers; prof. Daniel Fauchen 
dziekan wydziału humanistycznego u'  
niwersytetu w  Tuluzie; prof. R. f * '  
bre, dziekan wydziału farmaceutycz­
nego uniwersytetu w Tuluzie; Pr° ' 
A. Ilonniot, dyrektor Szkoły Medycy­
ny w Gronobłi; prof. Janet, prof. C 
ude Cahen, prof. Sadron, prof. " 
land.

Pisarze: Julien Blanc, Maurice Z?5" 
cca. P. Loffier, R. Violeine; artyści '  
malarze: M. Grommaire, A. Fo«Se 
ron, J. Aujame, J. Amblard A. Lke<>'  
te, Brianchon.

W ystąp ien ie  delegata P o lsk i
n a  K ad z ie  Społeczno-Gospodarczej O N Z

GENEWA, 14. 8. (PAP). Na plenar­
nym posiedzeniu Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ w dniu 14 bm. roz­
patrzono sprawozdanie o ostatnim 
rocznym okresie działalności Między­
narodowej Organizacji Pracy. W dy­
skusji nad tym sprawozdaniem wystą 
p ił delegat polski, dyrektor Altman, 
kftóry przeprowadził analizę struktu-

Bitwa o chleb została wygrana
W y w ia d  z  m in . ro ln ic tw a  — Janem  Oąb-K©ci©lem

Na podstawie pierwszych próbnych 
omłotów, dokonanych w różnych oko­
licach kraju można już dzisiaj stwier 
dzić, że plony zibóż są znacznie wyż­
szo od urodzajów roku ubiegłego.

Najlepiej wypadł- urodzaj na Pomo­
rzu i  w województwach łódzkim ł  po­
znańskim. Podczas gdy w roku ubie­
głym rolnicy na Pomorzu zbierali z 
hektara 8,32 żyta, wz-gl. 8,6 q. pszeni­
cy czy 11,7 q jęczmienia, omlety tego­
roczne wykazują żyta 16 Q> pszenicy 
ozimej 19 q i jęczmienia 18 q. Ana­
logiczne cyfry’ dla wojewódtzwa łódz­
kiego podają 17 q żyta, zamiast zeszło 
rocznych 7,5 q, pszenicy ozimej 16 q, 
zamiast 7,7 q. Przodujące pod wzglę­
dem kultury rolnej ziemie poznańskie 
wykazują z hektara żyta 15 q, pszeni­
cy 18 q, jęczmienia 15 q oraz owsa 
16,5 q.

Niezmiernie dużo wysiłku dla uzy­
skania dobrych plonów włożyli ro l­
nicy Ziem Odzyskanych, zwłaszcza na 
Mazurach, gdzie jeszcze do niedawna 
większość gruntów uprawnych była 
niezagospodarowana. Tak np. w  ol­
sztyńskim żyto i pszenica obrodziły

często więcej, niż podwóijnie, owies 
zaś i  jęczmień dopisały świetnie.

Przeciętne plony żyta osiągnęły z 
hektara 10 q w  krakowskim, a 14 w 
woj. warszawskim, pszenicy 10 i  13, 
jęczmienia 9 i  13, owsa 12 i  14 q.

Plony roślin motylkowych, a więc 
caradeli i  łubinu wzrosły o 300 do 400 
proc. Dzięki temu będzie można w 
reku przyszłym rozszerzyć uprawy 
śródplonów i  poplonów na paszę i 
zielony nawóz.

— Jakie czynniki złożyły się, zda­
niem ob. Ministra, na tak świetne wy­
niki tegoroczne?

— Poza wysiłkiem samego rolnika, 
złożyło się na to kilka czynników, I 
tak: warunki klimatyczne były sprzy­
jające, a planowa pomoc państwa 
bardzo wydatna. Poprzez Ośrodki Ma­
szynowe dostarczono rolnictwu odpo­
wiedniej ilości traktorów, maszyn i 
narzędzi, a ponadto 4.186.000.000 zł 
kredytów na orkę, nawozy sztuczne i 
nasiona. Momentem, którego nie po­
dobna niedoceniać, to fakt, iż po raz 
pierwszy w Polsce żniwa miały cha­
rakter zorganizowany. Tam gdzie je­

szcze nie wystarczyły gminne „Komi­
tety Żniwne“ , ochotnicze brygady i 
pomoc sąsiedzka, brak rąk do pracy 
uzupełniali ochoczo junacy „Służba 
Polsce“  w ramach akcji „trzydnjó- 
wek“ .

Jest wreszcie niewątpliwe, że do 
wysokich ubiorów przyczyniło się in­
dywidualne t zespołowe współzawod­
nictwo pracy w rolnictwie, podjęte 
przez gromady, gminy, powiaty ł wo­
jewództwa. Zdało ono egzamin, rozbu 
dziło bowiem ambicje produkcyjne 
chłopa polskiego, spowodowało uru­
chomienie własnych środków produk­
cyjnych rolnictwa i  przyczynia się na 
dal do organizowania wsi w dziedzi­
nie społeczno-gospodarczej.

Wypełnione stodoły, rozstawione 
sterty na polach i próbne omłoty 
stwierdzają najlepiej, iż harmonijny 
wysiłek Rządu, chłopa polskiego i  gos 
podarstw państwowych został uwień­
czony większym plonem.

Rozmowę przeprowadził

Bronisław Troński

ry  organizacyjne j M ię dzyn a rod ow i 
Organizacji Pracy.

— Naszym zdaniem, oświadc:z5,_ 
dyr. Altman, obecna struktura or^ „  
nizacyjna nie odpowiada ani potr2'-̂  
bom chwili, ani aktualnym stosuj 
kom społecznym i ekonomicznym.. ^  
tej organizacji, której zadaniem ł e 
polepszenie poziomu życia robo® 
ków, cii ostatni nie są dostatecznie r 
prezentowani, dysponując tylko 
czwartą częścią głosów wszystkich 
legatów. Z tego względu uważam^’ 
że nałeży zmienić strukturę organiza„ 
cyjną Międzynarodowej OrganizaC' 
Pracy. Jako konieczne minimum 
żamy podwyższenie liczby głosów 
legatów pracowniczych na konfe“ en, 
ciach i  w  Radzie Adm inistracji11̂  
Międzynarodowej Organizacji PrflC5j 
do połowy wszystkich głosów deleS3' 
tów.

Co się tyczy rozwoju działa®0^  
Międzynarodowej Organizacji '
to dużą wagę przywiązujemy 
współpracy między Światową Fede'  
racją Związków Zawodowych, a M15'  
dzynarodową Organizacją Pracy.

D o tych czaso w y try b  
reem igracji z  F ran c ji 

u trz y m a n y
PARYŻ, 14.8. (PAP) — Delegatur* 

R.P. dla spraw repatriacji ko m u n iku j
„W związku z wprowadzeniem 

datkowych formalności w izow ych 
reemigrantów przez niektóre pr«fe^  
tury, transport przewidziany na U 
uległ przesunięciu. Delegatura zm«s* 
na była ponadto przenieść pewną Hc' 
bę reemigrantów na późniejsze tr*D' 
porty.

Na skutek interwencji władz P0' 
skich, władze francuskie przywróć1 1  

dotychczasowy tryb reemigracji, 
do końca roku odbywać się będzi® 
ivarunkach przewidzianych unio W 4 
reemigracji z dnia 24 lutego br.“ ,

\



N r 224 CfcCSLUDU

B i U R G K B l A C J A  -  T O  W M Ó G
^CZíOíMn» „, ,----- l.j — j_'!_]_1_ _ Ji_ , • . .^  C2e9*lne warunki w Jakich cdby- 

łteżn^ W Polsce proces przemian spo 
^  ych sprawiły, że do aparatu pań 
Pt-*! u<̂ °Wego -weszło niemało ludzi i  
^ t-wojenneg0 aparatu państwowe 
w . û 2' e ci wr Jeśli do nowej rzeczy 
{acji°acl Polskiej cenny wkład wiedzy 
ję, DWci> przygotowania, usniejętno- 

^^S^ć-ficyjoych. Ale wnieśli też — 
^y^iścde nic we wszystkich wypad­
ły ~~ wide złych tradyca i nawy-

drit* ludzi, możemy stwier
 ̂Przeważająca część, właści- 

kkiilj0^ 3 nov','i r°lę> zrozumiała 
«os iasad,niczym przemianom uległ 
^ unek państwa do mas ludowych, 
^^® ia ła , że aparat państwowy nie 
łtS- al t*2*® jakąś wyodrębnioną ka 
Ky î C ,roRsi być powiązany tysiącz-
ilUi  nićr°i z ładem i jemu wyłącznie
"Cyc. \ y  jeju z tych łudzi przeszło 

Przeobrażenia ideologiczne i 
odpowiedzialnych nieraz 

Ą, lŝ  na które ich powołano.
jeszcze i  tacy, którzy urzę-

®&okie
do

> . —

się od szabru  — 
Mi*  skoś.cscylo się 

8 na n im
-Trybuna Dolnośląska” w 

*sl g..e aaafeującym sytuację r,a 
^n itJ?°ŚląSkie'i t,3le ciekawy obraz 
6,l*ch a °%Vania klasowego na Zie - 

Odzyskanych. Fisze ona: 
i? '

n- °Wność wsi na podstawie 
ła * nych przydziałów ziemi by 
nj pozorna. O klasowym zróż- 
ce-' ''0XVaniu decydowały inne 

ny niż posiadanie równych

dują po staremu jak za dawnych &a- 
nacyjnych czasów, tak jakby się nic 
nie zmieniło. Są tacy którzy nie wy­
zbyli się jeszcze — jak niedawno pi­
saliśmy — biurokratycznego stosun­
ku do żywych spraw i żywych ludzi, 
którym .przysłowiowy „papierek” 
przysłania i sprawy i ludzi. Są tacy 
wśród nich, którzy nie mogą się odu­
czyć patrzenia z góry na „motloch“ . 
Zapominają oni, że dziś nie lud im 
lecz oni ludowi winni służyć. Wiąże 
się z tym sprawa choroby „dygssitasst 
wa , chęć podkreślania, że jest się 
kimś lepszym i ważniejszym od in­
nych, którzy pracują na niższych stop 
niach służbowych.

T m  styl pracy i te szkodliwe nawy 
ki, to wprawdzie spadek, jaki otrzy­
maliśmy po starym aparacie państwo­
wym, spadek przeniesiony i konserwo 
wany przez część tych urzędników, 
którzy przeszli ze starego do nowego 
aparatu. Ale co gorsza, niejednokrot­
nie styl tea przyjmują również ludzie 
nowi, którzy nie mieli dotąd okazji na 
siąknąć biurokratyzmem esy też na­
brać manier dygnitarskich, ludzie, któ 
rzy władzy ludowej zawdzięczają swój 
awans społeczny.

Ten styl pracy 1, te nawyki wyno­
szenia się ponad naród i masy ludo­
we, kompromitują organa władzy pań 
stwowej, urzędy i instytucje, obniża­
ją ich autorytet, są wodą na młyn re

akcji. A przecież są one zaprzecze­
niem zasadniczego charakteru nasze­
go aparatu państwowego, którego naj­
istotniejszą cechą jest -powiązanie z 
masami.

Z  biurokratyzmem i dygnitarstwem 
z przerostami władzy tych, którym mó 
wiąc popularnie — woda sodowa u- 
derzyła do głowy -— trzeba walczyć. 
Trzeba walczyć wszędzie ' na kaidym 
kroku. Zwyrodnienie, to, objawy od­
rywania się od mas pracujących, trze­
ba piętnować i  likwidować, bo są o- 
ne szkodliwą naroślą na naszym apara 
cie państwowym, bo stwarzają one 
przeszkody na drodze do jeszcze więk 
szego powiązania tego aparatu pań­
stwowego z masami ludowymi, któ­
rym powinien on bez reszty służyć.

Klasa robotnicza posiada w swych 
rękach potężny oręż do walki z tym 
zwyrodnieniem. Orężem tym są orga 
nizacje klasy robotniczej. Dwa warun 
ki muszą być spełnione, aby walka z 
biurokratyzmem mogła być skutecz­
na. Po pierwsze same organizacje ro­
botnicze muszą być zrośnięte ze swą 
klasą tysiącznymi nićmi, muszą reago 
wać na wszelkie głosy słusznej kryty­
ki, pod adresem tych czy innych og­
niw aparatu państwowego, przeżar­
tych biuraktyzmem.

Warunek drugi — to czynna po­
stawa walki partii robotniczych i 
związków zawodowych — głównie

właśnie związków zawodowych —- 
wobec biurokratyzmu i dygnitarstwa, 
we wszystkich ogniwach życia pań­
stwowego, gospodarczego i  społeczne 
go. Partie i związki zawodowe, zwła­
szcza te ostatnie przez swoje powią­
zanie z masami bezpartyjnymi, winny 
uważnie przysłuchiwać się głosom z 
„dołu“ i konfrontować te głosy z pra­
cą „góry".

Biurokracja bowiem i dygnitarstwo 
to nieprzyjaciel większy aniżeli się 
przypuszcza. To czynniki budzące u- 
zasadnione niezadowolenie, czynniki 
demobilizujące entuzjazm twórczy lu­
du. Można bez obawy popełnienia błę 
du powiedzieć że biurokracja i dyg­
nitarstwo to jeden z odcinków walki 
klasowej — walki z pozostałościami 
myślowymi burżuazji u jednych, a z 
wrogą wręcz postawą wobec ludu, je­
go spraw, jego zamierzeń u innych.

Dlatego likwidacja tego zjawiska 
związana jest ze sprawą wychowania 
nowego człowieka. Dokonać tego moż 
na tylko przez pogłębienie demokra­
cji ludowej, przez ograniczenie udzia­
łu elementów kapitalistycznych w na­
szej gospodarce narodowej, elemen­
tów które oddziaływają ideologicznie 
na poszczególne ogniwa czy też po­
szczególnych ludzi naszego ludowego 
aparatu państwowego. Dokonać tego 
tylko można na drodze do socjaliz­
mu. A. W

W  d n i«  św ięta  flo ty  rad zieck ie j

N A  STR A ŻY PO K O JU  Ś W IA T A
Tegoroczny Dzień Floty ZSRR 

wiąże się z trzydziestoleciem naro­
dzin sił morskich Związku Radzie­
ckiego.

30 la t temu w kilka dni zaledwie

w ten sposób na przebieg działań 
wojennych na lądzie. Prócz tego flo ­
ta radziecka niejednokrotnie skiero­
wywała oddziały marynarzy do wal­
k i lądowej dla wzmocnienia sił Arm ii
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472 delegatów, reprezentujących 45 
milionów młodzieży z 46 krajów 
stwierdziło jednogłośnie w uchwalo­
nej na zakończenie Konferencji re­
zolucji, iż:
WALKA O POKÓJ JEST GŁÓWNYM 

ZADANIEM
MŁODEGO POKOLENIA 
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j mienią ,.mi^tjzyńąiodowej, popierać u- 
"j Stroje fas7y-axn.sk o i reakcyjne i  a- 
| takować demokratyczne ruchy ludo- 
j we.
| Blok zachodni, tew. system obrony
j kontynentalnej oraz próby przygoto­

wania bloku środkowo-wschodniego 
i  standartyzacja zbrojeń — wszystko 
to skierowane jest przeciwko intere- j 
som pokoju. Imperialiści anglo-ame- 
rykańscy usiłują przekształcić Niem­
cy Zachodnie w  arsenał nowej Y/ojny 
światowej. Do tych samych celów 
dążą imperialiści amerykańscy w Ja­
ponii. Z pomocą prawicowych socja­
listów imperialiści usiłują rozbić 
ruch robotniczy.

Narody świata walczą o pokój, wol 
nosć i  niezależność przeciwko tym, 

j którzy starają się siać niezgodę i nie- 
! n&włść. Walka ta stenowi najpoważ­
niejszy czynnik w  obronie interesów 
młodego pokolenia.

| BEZRCBOCIE. TERROR, WAŁKA
| . Konferencja wyraża swą solidar- 
! ność z walką młodzieży i  ludów Chin, 
j Grecji, Hiszpanii, yieinamu, Indo- 
\ nezji, Izraela i  Malajów.
| W ciągu ostatniego okresu siły
j młodzieży demokratycznej wzrosły 
. znacznie Obecnie stanowią one po- 
| ważny wkład do wspólnej walki o 

pokój i demokrację. Młodzież pracu- 
i jąca JiróCzy w. pierwszych szeregach 

młodzieży demokratycznej świata.
Sytuac!a młodzieży pracującej w 

rafk.tv.-ach kapitalistycznych pogarsza 
1 się 7. dnia m  drień; wzrasta bezro- 
j boc e. rosną koszty utrzymania, spa- 
. da rccJna wartość płac. grozi nowy 
. kryzys gospodarczy. Młodzież pracu- 
| .1?"a posiada w  tych państwach nie- 
| Wi°lką, c’bo nawet w  ogóle nie ma 
i mos-Uwoćc; kiTtałcenia się. Młodzież 
\ podlega dyskryminacji ze względu na

j Ek.snans ;a imperialistyczna prowa­
d z i  politykę powiększania wydatków 

wojskowych, hamując odbudowę po­
wojenną i  pogarszając sytuację mło­
dzieży pracującej.

imperializm amerykański usiłu­
je podporządkować sobie gospodar­
kę państw europejskich i pozbawić 
je suwerenności narodowej. Te ce­
le stawia sobie plan Marshalla, 
plan. który pod hasłem „pomocy 
dla głodującej Europy”  prowadzi 
do likwidacji przemysłów krajo­
wych, do zwiększenia bezrobocia, 
nędzy i  głodu.
W KRAJACH KOLONIALNYCH 

ISTNIEJE NIEWOLNICTWO
Rezultaty polityki imperialistyca- 

nej znajdują dobitny wyraz w  sytua­
cji młodzieży pracującej w koloniach 
i państwach zależnych. Konferencja 
z głębokim oburzeniem podkreśla, iż 
praca przymusowa i praca niewolni­
cza istnieje w tych państwach do dnia 
dzisiejszego.

Ludzie muszą odżywiać sie odpad­
kami. Śmiertelność osiągnęła w tych 
państwach olbrzymie rozmiary. 

Jedność młodzieży robotniczej, chłop

sklej 1 studenckiej, w szczególności 
w państwach kolonialnych, stanowi 
ważny czynnik w walce o niezależ­
ność narodową. Konferencja wzywa 
młodzież pracującą w państwach ka­
pitalistycznych,. w szczególności w  
TJSA. Wielkiej Brytanii, Francji i  Ho­
landii, do prowadzenia energicznej 
kampanii w obronie młodzieży kolo­
nialnej.

KOLONIE ZNAJDUJĄ SIĘ 
NIE TYLKO W AZJI

Brutalny terror w  stosunku do mło 
dzieży demokratycznej szaleje w  Hiaz 
partii 1 Grecji; postępowe organizacje 
młodzieżowe wyjęte są spod prawa 
w < Indiach, Irartió; Irakii; EgĄ&Sff, L i­
banie, Brazylii, Chile i  pa Malajach; 
organizacje postępowe prześladowane 
są w  USA, gdzie wzmaga się dyskry­
minacja rasowa, a wypadki mordo­
wania Murzynów zdarzają się coraz 
częściej.

Reakcja ucieka się do najohydniej­
szych zbrodni. Najemnicy imperiali­
stów dokonali zbrodniczego zamachu 
na Palmiro Tógliatti; usiłowali oni 
również zamordować Tckudę, wodza 
klasy robotniczej Japonii. Na Kubie 
dokonano ostatnio zamachu na Jesusa 
Morendesa, Jednego z przywódców 
ruchu zawodowego.

SZCZYTNE ZADANIA
Zwracając uwagę na powyższe Me­

ty, uczestnicy Konferencji wysłuchali 
jednocześnie z entuzjazmem "sprawo­
zdań delegatów młodzieży ZSRR i de. 
mckracji ludowych, gdzie młodzież ’ 
cieszy się pełnią, praw gospodarczych 
i politycznych.

Konferencja wzywa młodzież p ra -‘ 
cującą świata do kroczenia w  awnn- 
gardzie antyimperialistyeznych sił de 
mofcratycznych.

Najpilniejszym zadaniem młodzieży 
pracującej jest:

KTY WNłj uczestnictwo w walce 
wszystkich postęp,owych sił pa­

triotycznych narodów o trwały, spra­
wiedliwy pokój, o demokrację i  po­
stęp, o prawa polityczne i  gospodar­
cze, o niezależność narodową, dema­
skowanie podżegaczy wojennych; wal 
ka o redukcję wydatków militarnych, 
wałka przeciwko usiłowaniom zml- 
btaryżowania młodzieży przez impe­
rialistów. w szczególności przez im ­
perialistów USA;

ILZŁOMNA walka o realizację 
praw politycznych młodzieży pra 

cującej; o prawo do jednoczenia się 
w  związkach i organizacjach młodzie-; 
żowych, o zaspokojenie potrzeb go-! 
spodarczych, społecznych i ku ltura l­
nych młodzieży pracującej; o zapew­
nienie młodzieży prawa do pracy, 
równej płacy bez względu na płeć, 
rasę i wiek; prawa do corocznych 
płatnych urlopów, do bezpłatnego 
kształcenia zawodowego, do ubezpie­
czeń społecznych i  bezpłatnej opieki 
lekarskiej, o zakaz zatrudniania dzie­
ci do lat 14, oraz skrócenie dnia ro­
boczego dla młodzieży poniżej lat IR:

Konferencja zaleca, by Światowa 
F.sderacja Młodzieży Demokratycznej 
nawiązała współpracę ze Światowe 
Federacją Związków Zawodowych 
z Międzynarodową Unią Studentów.

J\J ALEŻY dołożyć wszelkich sta­
rań w celu dalszej konsolidacji 

jedności całej młodzieży demokratycz

j nej. vr celu wzmocnienia jedności 
młodzieży robotniczej, chłopskiej 1 
studenckiej, w celu udzielenia aktyw 
nogo poparcia i  uczestniczenia w or­
ganizowanych przez Światową Fede­
racje Młodzieży Demokratycznej:
Dniu Młodzieży Pracującej, Dniach 

. Solidarności z młodzieżą państw ko- 
: lonialnych. Hiszpanii Republikańskiej 
| 1 Grecji, Międzynarodowym Dniu Stu 

den ek im.

V / CELU jak najszerszego spopu­
laryzowania wyników Kon teren 

cji, konieczne jest zwołanie’ Kongre­
sów Młodzieży Pracującej w poszcze­
gólnych krajach, prowadzenie kam­
panii w  pismach młodzieżowych, w 
prasie i w  radio, złożenie sprawo­
zdań przez delegatów na wiecach i 
zgromadzeniach młodzieżowych oraz 
zalecenie, by SFMD wydała broszurę 
zawierającą wyniki Międzynarodowej 
Konferencji Młodzieży Pracującej.
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DcfUadn, marynarzy radzieckich

od chwili podpisania przez Lenina! Czerwonej w najbardziej decydują- 
dekretu o utworzeniu Czerwonej ; cych momentach bitew.
Arm ii i Czerwonej Floty — pierwsze 
jednostki morskie stanęły do walki. 
Zwycięstwo nad niemieckimi wojska 
mi pod Narwą i Pskowem było współ 
nym dziełem marynarzy i żołnierzy 
— i jednocześnie chrztem bojowym 
Arm ii Radzieckiej. Wszędzie, gdzie 
tylko zezwalały na to warunki ge-

Ani razu w ciągu całej wojny A r­
mia Radziecka nie była zaatakowa­
na przez nieprzyjaciela od strony 
morza. Dwie próby niemieckie doko­
nania desantu — na wyspie Ezel i 
jeziorze Ładoga — skończyły się, 
dzięki nieugiętej postawie radziec­
kich jednostek flo ty  całkowitym po-

ografiezne, powstawały flotylle śród gromem wojsk hitlerowskich.
lądowe, wspierające jednostki Arm ii 
Czerwonej w wałkach z wojskami 
interwencyjnymi i białogwardyjaki­
mi. Na wykorzystanie współdziała­
nia sił morskich i  lądowych zarówno 
Lenin jak i Stalin kładli szczególnie 
mocny nacisk.

Siła tego współdziałania zadecy­
dowała o zwycięstwie po raz wtóry, 
gdy Armia Radziecka miała zdać naj 
cięższy egzamin.

W CZASIE DRUGIE,! WOJNY 
ŚWIATOWEJ

Główne zadanie flo ty  radzieckiej 
polegało na zabezpieczeniu wszelki-; ty  Bałtyckiej wspierało obronę Łe- 
mi dostępnymi środkami nadmer-; uingradu. Wróg przedzierając się na 
»kich skrzydeł A rm ii Radzieckiej Krym, odczuł na sobie siłę i celność 
przed desantami i atakami flo ty  nie ; ognia liniowego okrętu „Sewasto- 
mieckiej. Z drugiej strony miała flo poi“ , krążowników „Czerwony Rau­
ta za zadanie nieustanne zadawanie [ kaz“  i  „Czerwony Krym“ .

Bohaterska obrona baz morskich 
— Odessy, Sebastopola, Tallina, Le­
ningradu, Chanko — wiązała poważ 
ne siły wroga, a tym samym dezor­
ganizowała ogólny przebieg zamie­
rzonych przez Niemców działań wo­
jennych. Jednostki A rm ii Radziec­
kiej, operujące w nadmorskich oko­
licach, korzystały z pomocy artyle­
ryjskie j nie tylko kanonierek i  ma­
łych okrętów flo ty  przybrzeżnej, 
lecz również krążowników i okrętów 
liniowych. Krążownik „K irów“  całą 
siłę swego ognia kładł na zmotory­
zowane oddziały łączności Niemców, 
atakujących Tallin. Całe jądro Flo-

ćiosów skrzydłem i  tyłom wojsk 
niemieckich. Następnym z kolei nie 
mniej ważnym odcinkiem walki była 
komunikacja. Radzieccy marynarze 
niszczyli niemieckie dostawy sprzę­
tu, żywności i rezerw, oddziaływując

APEL DO MŁODZIEŻY
pracuiącej  świata

oglo»5Eon> na w iecu w  W arszaw ie

N

W imieniu 45 milionów młodych 
pracowników wszystkich krajów, 
przesyłamy pozdrowienia wszyst­
kim młodym, którzy walczą z od­
wagą, aby zapanował na świecie po­
kój, wolność i sprawiedliwość.

Wzywamy całe młode pokolenie, 
aby podwoiło wysiłek w budowie 
przyszłości radosnej i  szczęśliv/ej, 
przyszłości, którą wymarzyły m ilio­
ny poległych w walce z faszyzmem, 
uciskiem i  wyzyskiem człowieka.

Zaledwie w trzy lata od chwili 
zwycięstwa, owoce tego zwycięstwa 
i pokój tak ciężko zdobyty, są po­
ważnie zagrożone.

Stwierdzamy z oburzeniem, że fa­
szyzm jeszcze istnieje, przede wszyst 
kim w Hiszpanii, Grecji i  Chinach, 
w wyniku pomocy, którą otrzymuje 
stale od sił imperialistycznych. 
Krwawe represje stosowane są wo­
bec demokratów wielu krajów. Fa­
szyści prowokują wojny kolonialne.

Pokój światowy jest zagrożony 
przez tych. dla których wojna jest 
dochodowym interesem. Rozwinięto 
histeryczne i kłamliwe kampanie 
propagandowe przeciwko Związko­
w i Radzieckiemu i demokracjom lu ­
dowym, aby usprawiedliwić porozu­
mienia wojskowe, nakładające na 
narody wielkie, rujnujące gospodar­
czo, ciężary.

W wielu krajach obniża się stopę 
życia ludzi pracy. Rozszerza się bez­
robocie. Imperialiści amerykańscy, 
z pomocą patentowanych rozbijaczy 
klasy robotniczej, wykorzystując 
trudności ekonomiczne, zagrażają 
niezależności narodowej pewnych 
krajów tzw. planem Marshalla.

Pomimo gróźb przeciwko pokojo­
wi, pomimo beznadziejnych prób

reakcji, siły demokratyczne nie prze 
stają rozwijać się na całym świe­
cie.

K raj socjalizmu — Związek Ra­
dziecki i demokracje ludowe, sta­
nowią podporę dla tych, którzy wal 
czą w krajach kapitalistycznych 1 
dła tych, którzy pozostają jeszcze w  
jarzmie kolonialnym.

Młodzież pracująca powinna brać 
udział w  tej walce, zwycięstwach i 
osiągnięciach Ramię przy ramieniu 
powinien stanąć młody robotnik i 
student, młody chłop i urzędnik, 
aby zrealizować swe słuszne żąda­
nia. Wszędzie należy tworzyć Silne 
organizacje młodzieży demokratycz­
nej. Zespalając się silnie z siłami 
demokratycznymi, należy walczyć w 
zorganizowanych własnych związ­
kach. W ten sposób wzmocni się sil­
ną FMJD, ten nieodzowny związek

Najpełniejszym wyrazem współ­
działania morskich i  lądowych sił 
ZSRR stały się operacje desantowe. 
Flota radziecka w okresie wojny do­
konała ponad 100 desantów taktycz 
nych i  operacyjnych, nie licząc wie­
lu drobniejszych wypadów grup dy­
wersyjnych I .wywiadowczych. Do 
najwspanialszych rozdziałów historii 
minionej wojny należą kombinowa­
ne operacje zdobycia Teodozji, No- 
woresyjska, Kereza, Liinachamari, 
gdzie marynarze radzieccy w pierw­
szym rzucie mieli na celu zaczepie­
nie się o brzeg i utrzymania opano­
wanego przyczółka aż do ch-wili łądo 
Wania głównych sił A rm ii Radziec­
kiej.

! Zdecydowane przejście Arm ii Ra- 
, dsieckiej do ofensywy postawiło no- 
| we zadanie przed flotą, nieodstępne- 
| go towarzyszenia posuwającym się 
| jednostkom lądowym i  wspierania 
: ich ogniem artyleryjskim. Klasycz- 
, nym przykładem tego rodzaju współ 
; działania były operacje pod Lenin- 
j gradem, gdzie Flota Bałtycka rozbi- 
| jała swoim ogniem pozycje niemiec- 
| kie ułatwiając armii lądowej przer- 
: wanie niemieckiego pierścienia i nic-

wojny pogrombywały w dziejach 
armii hitlerowskiej.

| Niemałe znaczenie — w wielu zaś 
wypadkach decydujące —■ posiadało 
współdziałanie flo ty lli rzecznych, 
śródlądowych, z oddziałami armii lą

sił demokratycznych we wszystkich ! dowej. Flotylle te, wałcząc ramie
przy ramieniu z Armią Radziecką, 
przebyły długi szlak wodny sieci

krajach.

Walraymy „ jv>kój. Będziemy u- 
jawniać coraz silniej podżegaczy wo 
jennych i ich agentów.

Walczymy o demokrację j wol­
ność. Walczymy z resztkami faszyz­
mu, ustrojami terrorystycznymi i 
uciskiem.

Walczymy o lepsze warunki żyqia 
zrealizujemy nasze słuszne żąda-1

nia.

Walczymy o utrzymanie naszej 
niezależności narodowej, bez której 
nie ma przyszłości dla młodych.

Młodzi towarzysze młodego świa­
ta. wzmocnijcie jeszcze bardziej wasz 
związek, twórzcie wszędzie silne or­
ganizacje demokratyczne, demaskuj 
cie roebljaczy, zwiększajcie szeregi

rzecznych od Wołgą, aż po Szprewę
; w Berlinie.
i „Na Bałtyckim, Czarnym i  Baren- 
sa morzach, na Wołdze, Dunaju 1 
Dnieprze radzieccy marynarze w ci% 
gu czterech lat wojny zapisali nowe 
stronice w księdze rosyjskiej chwa­
ły  morskiej. Fiota spełniła do koń­
ca swój obowiązek wobec radziec- 
kiej Ojczyzny“  — pisał Generalissi­
mus Stalin.

i  ̂Dziś — podobnie jak w latach wal 
ki — flota radziecka stoi obok 
swych towarzyszy broni z lądu na 
straży pokoju i twórczej pracy lu­
dów Związku Radzieckiego, na stra­
ży interesów państwowych ZSRR,

sił demokratycznych, popierajci» jak j na ®traży pokoju świata, 
najbardziej SFMD. ppłk J. Zielwieńsld j
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Pomysł podróży artystycznej zespo 

łu operowego * biegiem rzeki, na 
przystosowanych do tego celu bar­
kach, został już zrealizowany w roku 
ubiegłym. Trasa prowadziła wów­
czas po Wiśle. Eksperyment ten na 
ogół się udał i skłonił do powtórzenia 
imprezy, z zastosowaniem zeszłorocz 
nych doświadczeń w roku bieżącym. 
Przy poparciu Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, Tow. Przyjaciół Opery w 
Krakowie, zorganizowało trupę pod 
narwą „Opera Polskich Rzek" i pu­
ściło ją na fale Odry, Ta wodna ka­
rawana wyglądała w ten sposób, że 
statek parowy holował barkę, na któ 
rej zbudowano scenę — pod nią mie­
ściły się kajuty dla zespołu. Na mnie; 
szej krypie umieszczano w czasie 
przedstawień orkiestrę. Jak odbywały 
się te przedstawienia? Podprowadza­
no barkę „sceniczną" pod brzeg, u-
ks* kowany mniej więcej amfiteat­
ralnie, publiczność zasiadała na tra­
wie i przedstawienie się zaczynało!

Po premierze w Gliwicach, która 
odbyła się w połowie lipca, barka 
operowa odwiedzała coraz to nowe 
miejscowości nadodrzańskie, jak Koź 
le, Opole, Brzeg, Oławę, Wrocław, 
Brzeg Dolny, Malczyce, Ścinawę, Gło 
gów, Bytom Nadodrzański, Nową 
Solę, Krosno, Słubice, Gryfin, Szcze­
cin. Ogółem dano 23 przedstawienia. 
Frekwencja na nich była, w tych wa 
runkach, poważna: od 2.000 do 12 
tysięcy osób (na Wałach Chrobrego 
w Szczecinie). Wszystkie przedsta­
wienia były bezpłatne.

Zespół pracował w warunkach ra­
czej ciężkich, występując pod odkry­
tym niebem, narażony na zmiany po­
gody, zakwaterowany dość niewygo­
dnie. Poczucie, że spełnia się poważ­
ną akcję o charakterze społecznym, 
dodawało wszystkim sił i łagodziło 
przykrości. A była to niemała gro­
madka -—' 88 osób. Składała się na 
nią orkiestra z 30 osób, pod dyrek­
cją ptof. Adama Kopycińskiego, chór 
— 30 osób, balet —• 14, reszta — so­
liści. Soliści rekrutowali się przeważ­
nie z Opery Krakowskiej, orkiestra 
i chór — z Państwowej Filharmonii 
krakowskiej.

Reżyseria i kierownictwo ogólne 
spoczywało w rękach Bolesława Jan­
kowskiego, dekoracje przygotował 
Abczyński, ewolupje baletowe • 
Eugeniusz Papliński.

Dobrym pomysłem było zapozna­
nie z tą imprezą mieszkańców stoli­
cy, w cyklu przedstawień, urządzo­
nych w odnowionym ostatnio przez 
Kancelarię Cywilną teatrze na wys­
pie w Łazienkach. Organizację przed 
stawień w Warszawie przeprowadzi­

ło sprawnie Centralne Biuro Koncer­
towe.

Odwiedziny Teatru na Wyspie, zbu 
dowanego w typie dworskim przez 
króla Stasia, posiadają szczególny u-
rok. Kamienne postacie na szczycie 
amfiteatru tyle już widziały! Dla więk 
szóści z nas jednak spektakle tutaj 
mają urok nowości, teatr na wyspie 
jest przecież czymś jedynym w swo­
im rodzaju. Scena nie jest jeszcze cał­
kowicie urządzona —• brak kurtyny, 
a wobec nie założenia reflektorów, 
przedstawienia odbywają się przy 
świetle dziennym. Spoglądamy więc 
na scenę i na ustawione już dekora­
cje. Jakże niezwykle wygląda chatka 
flisacza na tle klasycznych kolumn, 
imitujących starorzymskie ruiny! Na­
suwa się myśl o Rzymie średniowie-

cały burzyć pomniki przeszłości dla 
uzyskania cegły i kamienia na wzno­
szenie ponurych twierdz i renesanso­
wych pałaców. Na lewo — wiejska 
kapliczka, czy może się bez niej o- 
bejść Moniuszko? Mamy bowiem o- 
glądać jego 1-aktową operę „Flis".

Nowa atrakcja — grupa jeńców 
niemieckich wnosi i ustawia na trój­
nogach wiślaną „pychówkę". Rozwie 
szone na płocie sieci, ustawione dwie 
wierzby mają również podkreślić cha 
rakter miejsca, w którym rozegra się 
akcja opery. Jeszcze przebiegają za 
kolumnami jakieś sylwetki w „afry- 
kankach" i pumpach, jeszcze zjawia 
się tu i tam wszędobylski kinoopera­
tor kroniki filmowej, a już płyną 
pierwsze takty uwertury. Widownia 
jest jeszcze prawie pusta, chociaż

cznym, gdy na gruzach Forum Roma- i wszystkie miejsca są wyprzedane. 
mim pasły się kozy, gdy papiescy fa- ! Nadciągają właśnie spóźnieni widzo-
wcrvci i -»ki kardynałów pole- wie Konoreśu Mło-

dzleży Pracującej. Odbija ciemną pla­
mą głowa Murzyna, czerwieni się fez, 
błyszczą gwiazdki odznaczeń na pier­
siach członków delegacji radzieckiej.

Zobaczyli widowisko może skrom­
ne, ale przecież ciekawe. W  rolach 
głównych wystąpili: Wanda Morbi- 
Łzerowa, W itold Łuczyński, Antoni 
Wolak, Kossowski, Kochanowski. 
Wszyscy przygotowali swe role sta­
rannie, śpiewali i grali z przejęciem. 
Oklaski międzynarodowego audyto­
rium były im za to nagrodą. Dobrze 
się też spisywała orkiestra i chór.

W  drugiej części zobaczyliśmy zrę 
cznie zmontowany przez Paplińskie- 
go balecik „Wesele krakowskie". Za 
grały barwami piękne kostiumy, od­
tworzone wiernie, tylko u kobiet nie­
co stylizowane. Tańczono z tempera­
mentem; po każdym tańcu zrywa 
się burza oklasków. Obserwowałem 
twarze naszych ■młodych gości — pa-

trzyll na scenę z ogromną uwagą,

k r o n i k a

k u l t u r a l n a
O ko ło  100.000 » tu d e n tà *

w  Polsce
j Jak podają „Wiadomości

t i l U C A i  V V O Ś V /U  w w u f t u u u i i .  »» J  v- "  ne“ , na wyższych uczelniach #  '  _ _

go zespołu baletowego wyróżniła się : sce studiowało w roku akad, 1 * * - ,  
17-letnia Basia Goślińska, talent bar- 1948 ogółem 92.755 słuchaczy, w

reagowali żywo na piękno polskiego 
tańca. Wśród doskonale wyćwiczone ! ^  wyższych uczelniach

dzo obiecujący. Obok niej — Kło- 
sówna, Dobifccki, Gruca.

Po obejrzeniu „Opery Polskich 
Rzek" rozumiemy, że mogła się ona 
tak podobać publiczności nadodrzań- 
skich mia-st i osiedli. Poniosła im pię­
kno polskiej muzyki i tańca, podane 
w formie wybitnie artystycznej. U- 
ważamy, że pomysł był świetny i bę­
dziemy oczekiwali rozbudowania go

32.904 kobiet.
Z liczby tej na wyższejiczelni® 0

kademickie przypada ogółem 
słuchaczy (29.3S0 kobiet), a na ■ 
sze szkoły zawodowe 13.275 słuO“  
czy (3,514 kobiet). W porównaniu w 
poprzednim rokiem akad, stanowi 
wzrost, o okrągłe 4 tysiące osób-. a

Ze szkół akademickich najwi#5®* 
ilość słuchaczy posiadały: Uniwerw, 
tet Jagielloński w  Krakowie l " ' - /  
Uniwersytet Łódzki — 7,881, ^ ozn-e(). 
ski — 7.669, Warszawski — 
Wrocławski — 6.464.w przyszłym sezonie rozbudowania z innych wyższych uczeini na —  

ilościowego, co jest konieczne i jakoś technice Warszawskiej studiowało
ciowego, co zawsze się przyda. *—  *’-----■* ma — * trudem

Subsydia Ministerstwa Kultury i 
Sztuki w tym wypadku przyczyniły 
się w całej pełni do upowszechnienia 
dobrej, polskiej sztuki.

Jerzy Kuryltik

Z innych wyższych uczelni na P° 
-_chn;ce Warszawskiej studiował- „ 
tym okresie 4.076 osób, na Akaden 
Górniczej w Krakowie 3.749, na 
demii Nauk Polit. w- Warszaw*® t 
3.248, na Akademii Handlowej W -
kowie — 3.029. na Uniwersytecie M.
Curie Skłodowskiej w  Lublinie 
Î.585. na Politechnice łąskiej w

PROFIL PRZEŻYTEGO CZASU
„U rna ta będzie z gliny palonej i liryka, naszych uczuć, nienawiści po­
ziomi ojczystej, Z Polski, z k ra ju ■ gardy i  strachu, naszej nadziei na 
Prochy rodziców wewnątrz trw a ją  zwycięstwo nie tylko nad Niemcami, 
i moich braci, córki i  żony. , ale w ogóle nad złem, którego sym-
Urna ta będzie zwykła jak  dzbanek, bolem w ‘ 3™ ®^es:e stał się walczą 
z małą pokrywą, a nie jak  wazon, V  faszyzm. Większość, jednak uiwo- 
aby w n ie j trw ała  gęsta mgła oazu, r°w teg0 okresu to poezje painotycz 
jak noc bolesna i  sina jak  ranek“ . ; ne> czy. rewolucyjne, nieraz bardzo

piękne ale również często fałszywie
Wiersz ten pod tytułem „Urna“ o. 1

twiera „Pamiętniki miłości" wydane i
patetyczne i krzykliwe. W wierszach

przez spółdzielnię „Książka“ zbiór po 
ezji Stanisława Wygodzkiego. Jest po 
czątkowym utworem zbioru, a równo 
cześnte jego syntezą. Analiza „Urny“ 
może być zarazem analizą całej lisią, 
żki, opartej na tej samej tematyce, 
wyrażającej tę samą ideologię, głę­
boko uczuciowej i utrzymanej w to­
nie bardzo osobistym, ściszonym, o 
barwach złamanych.

tych autorzy od spraw ogólnych, u- 
: czuć wspólnych wszystkim narodom 
uc:śnionym, dochodzili do osobistych 
Toteż n ic ’ dziwnego, że niejeden z 

, nich nie potrafił tego wspólnego prze 
życia uczynić tak dalece swoim wła 
snym i wyjątkowym, aby przez tę 

. swoją wyjątkowość i konieczną w li 
| ryce odrębność, mogło dostatecznie 
wzruszać i  być znowu przez wszyst

„Panrętnik miłości" — bo taki jest ;
! kich przyjęte za własne. U Stanisła-
j wa Wygodzkiego proces ten był o po-
i łowę krótszy. On nie wyszedł od o-
! gólnego problemu i  nie przyjmował 

i tego słowa znaczę I . . , , , , . , ,. . . . .  1 i nie hodował go w sobie, nie potrze­
pana etnik - m iłości'. , . , , .bował przetwarzać, transponować

wzruszenia. Dlatego może jego wier­
sze są tak proste, mocne i bardzo 
wzruszające. Dlatego u Wygodzkiego 
wiersz najbardziej osobisty ma sens

tytu ł zbioru — zawiera poezje pisane 
w latach wojny. Nie są to jednak 
wiersze w ścisłym tego słowa znaczę 
niu wojenne 
różni się bardzo od dotychczas zna­
nej nam liry k i tego okresu. Książka 
jest zbiorem elegii i  to wyłącznie pra 
w ’e elegii osobistych. Autor, który 
stracił wszystkich swoich bliskich — 
poświęca im teraz swoją pracę. „Pa­
miętnik m iłośd“ jest prawdziwym pa 
miętnikiem — strona po stronę, 
wiersz po wierszu odkrywa przed na 
mi tragiczną historię człowieka, re­
jestr najboleśniejszych przeżyć.

Chyba żaden gatunek artystyczny 
nie zdołał tak silnie i celnie wyrazić

ideologiczny powszechnie obowiązu­
jący.

Tysiące poetów świata porównywa 
!o ojczyznę do matki a stratę niepod­
ległości do jej śmierci Ale kiedy Wy 
godzki mówi bardzo zwyczajnie o za 
mordowanej matce, ojcu, braciach, żo 
nie i  córeczce, którzy zginęli razem 
z milionami innych naszych matek i 
córeczek — wtedy ta bardzo zwyczaj 
na nowa, relacja zdarzeń jednostko­
wych, Staje się wyrazem okresu h i­
sterycznego i przeżyć powszechnych. 
Wtedy zbiorek elegii osobistych staje 
się tomem wierszy patriotycznych i 
programowych cichy płacz jednego 
człowieka — głośnym zbiorowym krzy 
kiem.

Taki jest, mniej więcej, mechanizm 
upowszechniania się wzruszeń i  tak 
przebiega proces klasycyzowania się 
współczesnej literatury, którego po­
dobno jesteśmy świadkami. To tłu ­
maczy i określa wagę poezji Wygodz 
kiego. Czytając te prośeiutkie strofy 
słyszymy brzmienie trenów Jana Ko­
chanowskiego, odnajdujemy w  sobie 
to samo ogromne, bolesne wzrusze­
nie, które przed laty odkryło nam 
świat uczuć i wyobrażeń silniejszych

niż te, których dostarcza zewnętrz- 
ność i  tak zwane życie. I  rzecz cha­
rakterystyczna: im wiersz jest bar­
dziej osobisty, im mniej skompliko­
wany myślowo i formalnie tym jest 
celniejszy. Wiersze - manTesty i wier 
sze - odezwy to nie jest domena, w 
której Wygodzki dobrze się czuje. Pa 
rę utworów tak zwanych programo­
wych, które tomik zawiera, wierszy 
mówiących o sprawach „ogólnych" — 
to najsłabsze wiersze całej książki. O- 
pisowość i publicystyka poetycka da 
je w „Pamiętniku miłości“ zdecydo­
wanie gorsze wyniki artystyczne.

Stanisław Wygodzki doskonale zda 
je sobie sprawę, że jego elegie czy 
„treny“  mają nie tylko moc wzrusza 
nia ale i  wagę powszechnie obowią­
zującego sądu historii. W wierszu koń 
cowym pt.: „P ro fil“ pisze: „Z wierszy 
i z tego co boli i  czułem, wyrasta nie 
tylko mój pamfil“ , Tak, „Pamiętnik 
miłości“ rysuje pro fil przeżytego przez 
nas czasu. Jest syntezą boleści, urną 
z polskiej gliny, w której mieszczą 
się nie tylko prochy pomordowanych 
i  łzy cierpiących ale i najbardziej haft 
biące dowody winy.

Helena Wielowieyska

wicach — 2.481, na Akademii Hań 
wei w Poznaniu — 2.457, na Unsw 
sytecie M. Kopernika w Toruniu 
2.457, na Katol. Uniwersytecie wJjG 
blinie — 2.426, na Politechnice G?“ 
Sklej — 2.262, w Akademii Hsjw ^  
wej w  Szczecinie — 2.238, na P°,g 
technice Łódzkiej — 1.S94, w Sż» ____ 
Głównej Handlowej w Warszaw® 
1.656, w Szkole Głównej GoiP0® ^  
stwa Wiejskiego w Warszawie 
1.553. na Politechnice Wrocław»®^
— 1.475, na Akademii Lekarski®; , 
Gdańsku — 1.040, w Szkole 
Handlowej w  Łodzi — 771, w A* 
demii Stomatologicznej w Warszaw
— 680. w Akademii Sztuk Piękny .
w Krakowie — 441, Akademii SZ 
Pięknych w Warszawie — 216, A ^  
demii Wychowania Fizycznego 
Warszawie — 193. ,

Ze szkół zawodowych najwyż- 
ilóść słuchaczy posiadały: Wy** 
Szkoła Nauk Społecznych w K rak  orf. _ 
2.818, Wyższe Studium Nauk SP ' 
Gosp. v/ Katowicach — 1.809, Wy**fe 
Szkoła Nauk Społecznych w Krako*J
— 1.388, Szkoła Inżynierska w 
znaniu — 1.227. Wyższa Szkoła ^  
spodarstwa Wiejskiego w Łodzi j 
1.153, Szkoła Inż, im. Wawelberg® 
Rotwanda w Warszawie — 1.016,

Międzynarodowy konk«f* 
chórów robotniczych

W dniach 20 — 22 sierpnia, Mb®' 
dzie się w Budapeszcie międzyhłU .
wy konkurs chórów robotniczych, 
chóry węgierskie zmierzą SWOje, 
z 10 chórami zagranicznymi. Udział.? 
konkursie zgłosiły: Austria, BułgalćJ 
Czechosłowacja, Francja, Polska 1 
munia. „

W SPRAWIE MUZEUM CHOPINA
W A R S Z A W I Ew

■w i,»*- ------- - ------- - Prezydent miasta przydzielił po-
naszych wzruszeń okresu okupacji jak sesję  przy K rakow skim  Przedmieś'

, ciu nr 5 Akademii Sztuk Pięknych 
’ i  Ministerstwu Ku ltury i  Sztuki.

Każdy, komu odbudowa stolicy 
leży na sercu, a zwłaszcza odbudo- 

. . , . , ! wa gmachów i  obiektów żabytko-
Narzekania na brak ^ G u a n i  : u tw or^rów n iL^kró fe fe  £ o t T -  cha- wych—przyjm ie  wiadomość o fak- 

teatrow »wietU«w> * ąMówiac jed- raikteryzujące autora i utwór wybra- cie remontu tego radośnie. 
r ^ r ^ S e , ^ t r u d n o J się ny, oraz -  dokładne wskazówki in-

_ in -|łptmT1—rT,.—^      wewmw ,

R EPER TU A R  O LA  TE A TR Ó W  
Ś W I E T L I C O W Y C H

scsnizacyjne. W tych wskazówkach' Zapomniano wszelako najwidocz 
nie pominięto nawet objaśnień, doty- nj ej przy dysponowaniu zabudowa

”imi • - « y »  r *ną i pożyteczną. nym, szczególe. Otoz w  lewej fron-
Jak się zdaje, wydawcy — w po- towej oficynie, na drugim  piętrze 

szukiwaniu możliwie wartościowego mieściło się od czerwca 1827 roku 
materiału dla teatrów świetlicowych D0C2ąWSZy  mieszkanie M iko ła jów '

yło teatrów świetlicowych ic o w j  -  zamierzają czerpac w r ó w n e j  Chopinów, rodziców Frydery-
zvch czy chłopskich. n:e mógł istnieć, rze z literatury polskiej, tak i z me • i •
ren ^rtua r dla nich przeznaczony. Re ratur obcych. Tak więc wśród wspom ka. Z wnętrza tego mieszkania pro 
.Gt.Jj., T „„  t-,oKo H7-:ś deoiero siwa- j nianych pierwszych ośmiu tomików Vvadzilv krete schody do fac jatk i

ł. i CŁA. iA. - ■ r ■
dziwić, że takiego repertuaru dziś 3 
szcze nie ma, bo skądże miałby się on 
wziąć? Zespoły świetlicowe,_ w  tej 
liczbie i teatry, to pojęcie, które sta­
ło się rzeczywistością dopiero w la­
tach powojennych, dzięki przemia­
nom ustrojowym i  gospodarczym w 
Polsce Odrodzonej. Skoro więc nie 
było teatrów ^ h c o w y c h jo b o te -

rem wyjazdu na dłuższy czas za 
granicę — by już nie powrócić.

O tych faktach świadczy zresztą 
wymownie nietknięta przez działa 
nia wojenne ani płomienie pamiąt 
kowa tablica marmurowa na wyso 
kości pierwszego piętra frontonu 
domu, wmurowana w stulecie wy- 

Niewątpliwie, przy naturze kqn jazdu Chopina z kraju. 2 lłstopa- 
templacyjnej, jaką posiadał Chopin da 1930 r., której napis opiewa, że 
to odosobnienie od świata zewnętrz1

ców, Sonatę op. 4, Trio op. 8, Fan­
tazję na tematy polskie op. 13 i 
Krakowiaka op. 14- Poza tym kilka 
pieśni i inne dzieła, a przede wszy 
stkim oba Koncerty op. 11 e-moll 
i  op, 21 f-molł, to arcydzieła jego 
twórczości. Tu powstały również 
pierwsze Etiudy z op. 10.

W TYM DOMU 
MIESZKAŁ I TWORZYŁ 

FRYDERYK CHOPIN 
PRZED OPUSZCZENIEM W 

1830 R. WARSZAWY 
NA ZAWSZE

lym terapie odbywać się nie może 
'Prawda, i w dawniejszych czasach 

stniały przy różnych związkach i 
;towarzyszeniach „kółka dramatycz- 
ie“ , wystawiające siłami amatorów 
itwory na scenę pisane. Te „kotka 
niały jednak na ogół całkiem inny 
iharakter, niż „zespoły“  dzie-siejsze: 
iawały one pole do popisu amator­
skim talentom i ambicjom, nie były

ftliiuu ,?  / ,  *. * V );*'”  •' ---------- « "  w Ł
Sienkiewicza („Szkice wetglem“) i  Ze- żących do mieszkania rodziców, w y 
romskiego („Sułkowski“ ) oraz z Ara- t| zj eiono F ryderykow i oddzielny po
gona („Revvizja“ ), Salacrou 1 kó j. W jed llym  ze swych lis tów  do - • ,
cy fragment z „Nocy gniewu ), ,,, , , oderwania od otoczenia i  zffiełPriest!ey‘a {..Pan Inspektor przy- przyjaciela, Tytusa Woyciechow- §° oderwania oa otoczenia l  zgiei
szedł“ ) i Czechowa („Oświadczyny“ skiego, tak pisze Fryderyk: „Na gó j pensjonatu rodziców, w  samotno
— przekład oryginalnej humor es. i  i w naszym demu jest już urzą' i' i  i ®i®zy, nie raz późno w noc pra
scenicznej). . dzony pokoik, mający m i służyć ku '  * J

Wydawnictwa, o których tu pisze- J “  ’ , , ,,
my, stanowią -  oczywiście -  pew- wygodzie. Z garderoby schody do

nego, zupełny spokój przy pracy i 
możność koncentrowania się, — 
wpływały na niego dodatnio.

Z pokoiku swego, położonego od 
strony południowej, zimą i  latem 
słonecznego, miał Fryderyk widok 
poprzez sąsiednie dachy niższych 
domów ku wieżom kościoła św. lnJtaBUł, guy —
Krzyża, dalej na pałace Staszica postanowili oddać zabudowania da 
i Karasiów oraz na placyk przed wneg0 pałacu Krasińskich na cele 
nim i położony, na którym w roku ; Ministerstwa K u ltu ry  i Sztuki oraz
1830 stanął pomnik Mikołaja Ko- • ’ ^ r 5*-'------u
pemika. Tu, w  atmosferze zupełne-

Zapomnieli o fakcie tym ojcowie 
miasta, gdy — słusznie zresztą

.enlOHl 1 cLUlt-HG.jGim, 144̂  \ m y t S banaWAćJ --- Ub^WKH-lC --- ^ T*
■dnali wprzęgnięte do wspólnego j neg0 rodzaju prowizorium, mające 
sieła'  upowszechnienia kultury tea-1 zapgłnić tak dotkliwe dziś luki re- 

i nie mierzyły swych sił na ! pgrtuarowe w teatrach świetlico- 
•go rodzaju wielkie, ogólnonarodo-j wych Trzeba przyznać, że utwory, 
e zamiary. Toteż „amatorzy" daw-, wybrane dla „Biblioteczki“ , odznacza 
>go stempla kontentowali się Wj ją g|ę wySeką wartością artystyczną, 
vych produkcjach albo starzyzną zaś ich podkład i wydźwięk ideolo- 
:eniczną. często zwietrzałą _ i przez | giCTny — tam gdzie o nim w ogóle 

małowartościową, albo też jedno- ■ może być mowa — kwalifikuje wszy 
-towymi zazwyczaj utworami przy- \ stjcje te adaptacje w zupełności do 
>dnyćh „dramatopisarzy“ , którzy i teatrów świetlicowych. Same prze-

cował kompozytor nad swymi nie- 
śmiertelnymi utworami. Że ta

rzadka tylko potrafili się wznieść 
onad poziom tandety scenicznej. 
Nowe czasy rodzą nowe potrzeby, 

ląc im naprzeciw, Centralna Ko- 
lisja Związków Zawodowych podję- 
3 ze wszech miar chwalebną mic,la­
rwę wydawniczą,, w postaci „Bsbho- 
sczki Świetlicowej“ , zawierającej 
twory sceniczne d’ a zespołów swiet 
icowych Sa to bądź przeróbki ncr,vsl 

opowiadań, bądź też skróty dłuż- 
zych utworów teatralnych — zarow- 
lo polskich, ja k  i obcych autorów. 

Dotydiczar — nakładem bp. Wyd, 
Książka“ — ukazało się osiem pozv- 
y j tej ..Biblioteczki". Estetycznie w-y

róbki nie są dziełem jednego,  ̂ lecz 
wielu autorów, toteż w poziomie o- 
gólnym tych przeróbek są pewne wa­
hania i różnice. Ogólnie jednak rzecz 
biorąc, wszyscy adaptorzy dali dowo­
dy swej staranności i umiejętności 
fachowych tak, że wymienione tu_ po­
zycje „Biblioteczki“ mogą znaleźć — 
i znajdą na pewno — zasłużoną po

niego wprowadzone. Tam mam 1 atmosfera odpowiadała jego ustro- 
mieć stary fortepian, stare biurko, !°w i duchowemu zarówno jak i  fl- 
tam ma być kąt schronienia dla
mnie

W tym mieszkaniu przy Kraków 
skim Przedmieściu 5, a szczegół' 
nie w cichym pokoiku na trzecim 
piętrze, na poddaszu, powstały w 
latach 1827 do 1830, to jest w trzech 
latach przed opuszczeniem przez 
Fryderyka Warszawy, liczne z jego 
najwspanialszych dzieł. Poczynając 
od op. 2, Wariacji B 'dur na temat 
arii „La ci darem la mano“ z ope­
ry „Don Juan“ Mozarta, które przy

pularność niosły młodemu kompozytor*™  w
zespołów świetlicowych, które dotych| r. 1829 pierwsze laury zamianie 
czas — nie z własnej winy — ,n i e ! podczas pobytu w W iedniu skom' 
zawsże potrafiły , się uporać z brakiem 1 
odpowiedniego repertuaru.

Bolesław Dudziński

ponowa} tu  Chopin szereg mazur 
ków, polonezów, nokturnów, wal-

Akademii Sztuk Pięknych.

Lecz samo mieszkanie Chopinów 
winno być wyłączone. Na pamiątkę 
powinno się tu umieścić projekto­
wane od dawna muzeum Frydery­
ka Chopina, które daremnie czeka 
na realizację, bo jakoś Warszawa, 
tak szumnie zwana miastem Cho­lowi ducnowemu zarówno jaK i  n  . , ,, , . . ,1 . , . , . . r1 | pma, którym jest w rzeczywistośzycznemu, o tym świadczy me ty l- I  . , , , , „

ko wielka ilość orać w tym czasie! d; n+le moze zdobyć na uf . orze
dokonanych, lecz również stan zdro nie te* °  mi!zeum największe

_ ; . ’ . . . go, na miarę światową, syna.wia. Był to wszakze jeden z naj •
1 Rok 1949, setna rocznica zgonu 
Fryderyka Chopina, zgromadzi w

:drowszych okresów w życiu Cho­
pina

O piętro niżej od tej bazy młode-1 Warszawie na wystawie chopinow-
„ i  . , . _ !  skiej pamiątki nie tylko z kraju,go Chopina, w salonie lodziccw i InoT i*ńnmio7 v rno ra n iw  Ctc\7.

odbywały się często zebrania mu­
zyczne, na których młody kompo

lecz również z zagranicy. Gdzież 
właściwiej, jak w  tych murach, któ

zyezne, na Kiorycn uuuuy *  i Chopna 120 la t temu widziały,
zytor grywał wobec rodziny i  gro- j re . T . . . ,,
na najbliższych przyjaciół domu. j ^ z a ły ^  jego grę były ś^adkam i
Tu odbywały się próby generalne 1 ego młodzieńczej twonaotei, moz 
przed występami Fryderyka. Tu na by urządzić tę wystawę? 
wreszcie żegnał się z rodziną i przy j Muzeum Chopina w domu przy 
jaciółmi domu owego pamiętnego Krakowskim Przedmieściu 5 było 
dnia listopadowego roku 1830, gdy by hołdem miasta i narodu trwa- 
opuszczał dom rodzicielski z zamia tym i  odpowiednimi

Wyłączenie dawnego m ieszk^, 
Chopinów na cel muzeum, w 
mach odbudowy pałacu K r ‘1’  
skich, byłoby osiągnięciem o 
kiej wartości kulturalnej. Ni® *j
pimy, iż Ministerstwo Kultury  ̂
Sztuki uzna to wyłączenie PaJlu 
kowych lokali za słuszne i  P1*2 gju 
wadzi odpowiednie kroki, ^ , c yS 
zabezpieczenia ich od niewłas 
go użytkowania.

pi®
Tymczasem jednakże miast® ^  

dawno dopuściło do tego, że dla , 
gody Miejskich Zakładów
kacyjnych, zamiast postawienia 
powiedniego słupa żelaznego 
chodniku, umieszczono pod sa_ ■ 
dolnym brzegiem tablicy P35211̂ '  
wej wyżej wspomnianej, zak°' ^ 
czenie jednego z drutów sieci 
leybusowej. Jest to nie tylko 
cenie frontonu sprzeczne z P ^ y t ' 
sami obowiązującymi wobec ?a ^  
ków architektonicznych, lec 
tym groźbą uszkodzenia panu3 
wej tablicy.

Natychmiastowe usunięcie ^  
objawu nieposzanowania Parni'' 
jest konieczne!

SYP 0 *

H I Doroany Festiif^ 
Chopinowski 

w  Dcsznikach-Zdrci4*
.rzy

Ministerstwo Kultury i Sztu»1 g 
współudziale Naczelnej DyrekG1 ¿g. 
zdrowisk Polskich organizuje 1pU5?' 
roczny Festiwal Chopinowski W og­
nikach - Zdroju. Festiwal 
dzie od 20 do 23 września br. « V ^  
dzień festiwalu odbędzie się 
chopinowski znanego pianisty . <y 
sława Kędry. W festiwalu 
dział: śpiewaczka Szlemińska ^  
laureaci Eliminacyjnego '
Chopinowskiego Regina Sem»®1 fl:o’ 
Zbigniew Szymonowie«. Akom r^jp  
wać będzie prof. Lefeld. W , 
dniu festiwalu urządzony 
cert popularny w parku zdroje .
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MŁODZIEŻ R O B O T N I C Z A  I CHŁOPSKA
wstępuje na wyższe studia

Krótka 1 nieco sentymentalna no- 
WeD» Sienkiewicza — „Janko Mu- 
syfcant“  szturmem zdobyta sobie jed 
n° * przodujących miejsc w naszej 
literaturze nie tylko dzięki walorom 
artystycznym, lecz również — (i to 
•ftoże jest najważniejsze) przez temat, 
który poruszała. Przez to, że wycią­
gnęła na światło dzienne jedną z naj­
większych ówczesnych bolączek — pra 
gedię utalentowanej młodzieży z 
Warstw ludowych, dla której droga 
do nauki, do dalszego rozwinięcia zdol 
ności — była niedostępna.

Polska Ludowa, jako naczelne ha- 
*1° rzuciła: „udostępnić szkoły, udo­
stępnić uniwersytety synom robotni 
ków i chłopów, udostępnić naukę dzie 
ciom świata pracy“ .

Zorganizowane przez Związek Aka 
demicki Młodzieży Polskiej — kur- 
®y przygotowawcze mają na celu 
Wśród tysięcy kand3’datów — „wyło- 
w<ć" tych najzdolniejszych, najbar­
dziej pod względem intelektualnym 
i społecznym wartościowych.

WIZJA „W IELKIEJ 
PRZYSZŁOŚCI"

Franciszek Porembski, sjm chłopa 
* Krzeczowa w pow. Bochnia od ma- j 
isgo zdradzał wielkie zdolności do ry  ' 
*nnku i nauczyciel w  szkole powsze- 
chnej jeszcze — wróżył mu „wielką 
Przyszłość“ . Wtedy — (było to przed 
w°jną) ani mały Franek, ani tym bar 
<kd®j jego ojciec nie brali tych za­
powiedzi na serio. Gdzież tam chłop 
Cedzący na jednym hektarze ziemi 
mógł śnić o tym, żeby kształcić wy- 
Zei dzieci, zwłaszcza, że miał aż czte 
rech synów! Nowa Polska odm'enila 
leh los —  otworzyła przed nim i naj- 
**®rsze możliwości, ale — jezscze na 
l?kę zdobywało się z trudem. Choćby 
to, że trzeba było lekcje odrabiać w 
ciasnej izbie, choćby to, że w domu 
t ^ t  nie mógł służyć pomocą. Ale 
ddało się przejść przez gimnazjum i 
liceum matematyczno - przyrodnicze,! 
stanąć u progu wyższej uczelni — wy 
darzonych studiów architektonicz­
nych.

Pamięć o ciasnym mieszkaniu chło 
Pskim, w którym upłynęło dzieciń- 
Wo — pcha teraz ob. Porembskiego
na studia budowlane.

Stefan Romanowski, także syn ma 
lorolnego chłopa nie chce opuszczać 
tysi. Nęci go praca leśniczego. Gim­
nazjum skończył o własnych siłach, 
laniem biegał „po korepetycjach“, no

— sam się uczył.

Stanisława Buczyńska zaś ma za so 
bą — ciężki okres wzrastania w cza 
sach okupacji i  udział w partyzantce 
— a naukę zdobywała na tajnych kom 
pietach. Zmęczenie tamtym okresem 
jeszcze odbija się w jej młodej twa­
rzy.

— Już byłam bliska porzucenia ma 
rżeń o medycynie — zwierza się —. 
Nie było pieniędzy na dalsze studia 
i musiałam zabrać się do pracy za­
robkowej, żeby pomóc ojcu przepro­
wadzić przez szkoły młodsze rodzeńst 
wo. Przez okres pracy biurowej wy­
raźnie „opadły m i skrzydła“ i  dopie­
ro ogłoszenie o kursie przygotowaw­
czym, — zelektryzowało mnie na no­
wo.

Podobne były też dzieje robotniczej 
córki L id ii Katuszewskiej i  wielu, 
wielu innych, stojących teraz ma star 
cie do dalszej nauki i  zdobycia za­
wodu.

APEL I  ODZEW
Wszyscy uczestnicy kursu to mło­

dzież ze środowisk robotniczych i 
chłopskich. Średnie wykształcenie zdo 
bywali w niedostatku, z dużym w y­
siłkiem — jednocześnie ucząc się i 
i  pracując zarobkowo. Do przyszłych 
studiów odnoszą Się z całą powagą, 
z niezłomnym postanowieniem ukoń­
czenia ich dobrze. Wszyscy są też ak­
tywistami organizacji młodzieżowych, 
dziś zjednoczonych w Związku Mło-

przewidzlanyćh miejsc.
Przyjęło się 500 osób.

DADZĄ RADĘ
Teraz kursanci, podzieleni na gru­

py, wypełniają sale w baraku ZAMP 
przy ul. Suchej i  na Uniwersytecie, 
słuchając pilnie wykładów. Kurs przy

Ostatecznie I gotowuje na razie tylko na wydziały 
techniczne i  medyczne.

Działy techniczne były oczywiście 
„pilniejsze", bo — trudniejsze, wyma 
gające bardziej gruntownego przygo­
towania. Na przykład przyszli stu­
denci Politechniki muszą się „pod­
ciągnąć“ w kreśleniach, przyszli me-

SLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW

D la  ko g o  są sanatoria?
Korespondencja z Krynicy zamiesz­

czona niedawno w naszym piśmie pt.: 
«Kto leczy się w Krynicy?“  nie pozo­
stała bez echa.

Dyrekcja Zakładów Ubezpieczeń Spo 
łecznych w Warszawie przesłała nam 
list, z którego wynika, iż odniosła się 
poważnie do zagadnienia poruszonego 
w korespondencji. Przede wszystkim 
poleciła zbadać na miejscu ścisłość za­
rzutów odnośnie składu osobowego le­
czonych w sanatorium „Lwipród“ . Na­
stępnie dyrekcja stwierdza, iż

„staraniem władz ZUS Jest za­
pewnić znaczną część wszystkich 
miejsc w naszych sanatoriach robot 
mikom, co znalazło swój wyras w 
zarządzeniach do Ubeizpicczalni Spo 
łecznych i  w  układzie z kierownic­
twem wczasów, gwarantującym 80 
proc. miejsc dia robotników” .

Po ukazaniu się wspomnianej wyżej 
korespondencji dyrekcja ZUS rozesłała 
do wszystkich Ubezpieczalni Społecz­
nych specjalny okólnik w którym .zwra­
ca uwagę, iż z powodu niedostatecznej 
ilości miejsc uzdrojomskowych w sa­
natoriach leczniczych, kierowanie tam 
na leczenie musi być poparte dostatecz 
nie uzasadnionym stanem zdrowotnym, 
przy czym pierwszeństwo winni mieć 
przodownicy pracy, robotnicy i  aktyw­
ni działacze społeczni.

Dyrekcja ZUS wydała ponadto za­
rządzenie dla dyrektorów sanatoriów 
zdrojowiskowych, w którym poleca im 
korygować decyzje Ubezpieczalni Spo­
łecznych w zakresie lecznictwa zdrojo­
wiskowego oraz

„usuwania z sanatoriów tych osób, 
które nie wymagają zabiegów lecz­
niczych. względnie uchylają się od 
pobierania takich zabiegów".

R O B O T N IC Y  -  W Y N A L A Z C A M I
dlieży Potoki«), ,  wiec Świadomi o M e t a l o w c y  u  a p  r  a  w  n  i  a  i  a  D r o d n k c i r
dań, ja ^e  ich czekają w przyszłości. * ) z zr " *

Takich właśnie „w yłow ił“ na kurs 
przygotowawczy Związek Ak. Młodzie 
ży Polskiej.

— Naszym zadaniem — objaśnia 
jeden z organizatorów , kursu — było 
przede wszystkim pomóc przy wej- 
oiu na wyższe uczelnie młodzieży ro­
botniczej i  chłopskiej. Chodziło nam 
o wyrównanie wieloletniej krzywdy, 
a poza tym, o wprowadzenie nowych, 
zdrowych 1 aktywnych sił do .inteli­
gencji polskiej. Wiadomo, że młodzież 
ta zdobywała naukę , w  trudniejszych 
warunkach, niż dzieci mieszczań­
stwa. Wielu też przerwało naukę. 
Kura nasz pomoże im przede wszyst­
kim  przypomnieć sobie podstawowe 
rzeczy z nauki szkolnej, potrzebne do 
studiów specjalnych.

Werbowaliśmy tę młodzież w  całej 
Polsce, wyszukując co zdolniejsze i 
aktywniejsze jednostki. Na nasz apel 
odpowiedzieli tak ochotnie, że w re­
zultacie zgłoszeń było więcej, niż

Technik elektryk J. Koiynia i  maj 
ster warsztatu Grychmik, przy pomo­
cy pracownika Wallacha, z Fabryki 
Drutu i  L in  w  Zabrzu, opracowali i  
wykonali z materiału wybranego ze 
szmelcu spawarkę elektryczną. Spa­
warka ta jest potrzebna do spawania 
drutów cienkich przy maszynach cią- 
garskich.. Wykonawcy otrzymali za 
to nagrodę w kwocie 31.900 zL

W Wytwórni Opakowań Blasza­
nych w Gdańsku technik * mecha­
nik Ostrzeński spowodował wykorzy 
stanie odpaków blachy na wieczka 
do puszek konserwowych. Prz&z wy­
korzystanie tego złomu dla celów 
produkcyjnych; zaoszczędzono około 
603.000 zł. Ob. Ostrzeński otrzymał 
nagrodę w kwocie 17.000 zł.

Technik R.. Staniszewski J majster 
D. Łysek, pracownicy Huty „M iłów l-

ee“ w Sosnowcu wybrali ze złomu i 
przystosowali, w miejsce brakują­
cych, yurki mosiężne do kondensato­
ra. Dzięki ich inicjatywie zaoszczę­
dzono 156.000 zł. Otrzymali oni na­
grodę w kwocie 24.000 zł.

W Bydgoskiej Fabryce Okuć Me­
blowych i Budowlanych kierownik 
narzędziownd J. Szulczyk i  ślusarz M. 
Bujny, kierownik sztancowni, opraeo 
wali i  wykonali wykrojnik — auto­
mat do produkcji zawiasek szkatuł­
kowych. Usprawnienie to znacznie 
przyśpieszyło produkcję. Wypłacono 
im nagrodę 15.000 zł.

Kierownik Fabryki Mebli Stalo­
wych - „Wschód“  w - Za dziełu koło 
Żywca opracował zamianą pasów skó 
rżanych na klinowe, co zaoszczędza 
około 50.000 zł. Otrzymał za to na­
grodę 15.000 zł.

dycy — w matematyce i  fizyce. Po­
magają im przy tej „powtórce“ gim­
nazjalnych 1 licealnych wiadomości — 
profesorowie liceów i  asystenci wyż 
szych uczelni. Młodzież stwierdza, że 
korzysta bardzo wiele, więcej, niż 
szkole średniej, gdyż teraz cała uwa­
ga jest skupiona na obranej specjal­
ności.

Obrane przez tę młodzież kierunki 
nauki mówią wiele o przyszłej struk­
turze nowego pokolenia inteligencji 
polskiej. Z 500 słuchaczów kursów — 
300 wybiera się na Politechnikę i  do 
Wyższej Szkoły Technicznej im. Wa­
welberga, na medycynę idzie 75-du, 
na stomatologię — 47, farmację — 
45, a na SGGW — 31. Reszta obrała 
sobie kierunki ściśle naukowe, jak 
matematyka i biologia, przeważnie 
zamierzając poświęcić się zawodowi 
nauczycielskiemu.

Najbardziej charakterystyczne jest 
tu  zestawienie: 300 techników, gdy 
co najmniej 50 proc. tej młodzieży, 
jeśli nie więcej — pochodzi ze wsi. 
A więc: odpływ od roli, kierunek na 
przemysł. Zmieniona struktura gospo 
darcza Polski z rolniczej na przemy­
słowo-rolniczą, niejako decyduje o 
zamiłowaniach młodego pokolenia.

Oprócz przedmiotów specjalnych 
kurs obejmuje jeszcze naukę o Pol­
sce. Nie tylko powtarzanie podstawo­
wych wiadomości, ale także omawia­
nie wydarzeń aktualnych.

Wypowiedzi kursantów na semina­
riach z tego przedmiotu świadczą 
zresztą o tym, że młodzi obywatele 
doskonale orientują się w sprawach 
państwa. Nic dziwnego — każdy z 
nich pracuje czynnie w jakiejś orga­
nizacji. Starsi koledzy zapoznają ich 
poza tym z organizacją studiów wyż­
szych i  z ich przyszłym życiem aka­
demickim.

Z tym ostatnim zaznajamiają się 
i „w  praktyce“. Większość kursan­
tów mieszkając w  „Akademiku“ i 
innych bursach bierze czynny udział 
w studenckim życiu, w nauce i  pra­
cy przekonywują się raz jeszcze, że 
wszystkiemu można dać. radę W: opar 
cłu-'-o silną organizację) młodzieży. 
Wierzą też, że dadzą radę przy prze­
kroczeniu egzaminacyjnego progu.

K. W.

M i l i o n  t o n  w ę g l a  
w y d o b y li górnicy ko p a ln i 

„ S i e m i a n o w i  ce* 
w  ro k u  bieżącym
Z początkiem btn. górnicy 

kopalni „Siemianowice“ , pod* 
nosząc stale wysokość wydo­
bycia węgla, osiągnęli w  rb. 
produkcję 1 miliona ton. M i­
lionowa tona węgla wydobyta 
została w kopalni „Siemiano­
wice“ w jednym z najwięk­
szych zakładów przemysłu wę­
glowego o 10 dni wcześniej, 
niż to przewidywał plan pań­
stwowy, Stały rozwój produk­
cji tej kopalni ilustrują nastę­
pujące cyfry porównawcze. W 
roku 1945 wydobycie wynio­
sło 811.349 ton, w roku 1348 —- 
1,381.767 ton, w roku 1947 — 
1,471.462 tony, zaś w czasie od 
stycznia do 5 sierpnia br. — 
1.000.000 ton.

i  1 c u k ro w n i na  P  om o rz  u 
p rzygotow uje  się 

do kam p an ii jesiennej
11 cukrowni na Pomorzu zatrudnia 

4.800 robotników stałych. W okresie 
kampanii cukrowniczej załogi są po­
większane do 15 tys. osób. Obszar 
zaplantowanych buraków na Pomo­
rzu wynosi 43.800 ha. Ogólny stan 
plantacji przedstawia się korzystnie.

Cukrownie tego terenu produkują 
25 proc. ogólnej ilości cukru, wytwa­
rzanego w kraju. Tabor rzeczny cu­
krowni, położonych nad szlakami 
wodnymi, powiększony został w  br. 
do 10 jednostek holowniczych, 60 
szkot, oraz dwudziestu kilku motoró­
wek ciężarowych, co znacznie obniży 
koszty transportu cukru eksportowe­
go.

Przy cukrowni w  Chełmży — Zjed­
noczenie buduje dla wytwórni alko­
holu bezwodnego piec do uzyskiwa­
nia potażu z odpadków produkcyj­
nych. We wsz3’Stkich zakładach w 
toku są prace remontowe i przygoto­
wania techniczne do nadchodzącej 
kampanii.

Wyścig naszycia stoczni
w e w spó łzaw od n ictw ie  pracy

Współzawodnictwo pracy na stocz 
blach obejmuje coraz więcej pracow- 
biiców, a wyniki osiągane przez dzia- 
J Pracy objęte współzawodnictwem 

coraz lepsze rezultaty.
W  Stoczni Gdańskiej do współza­

wodnictwa pracy przystąpiło ostat- 
ni° 299 nowych robotników. W  ten 
®Posób ruch współzawodnictwa ob- 
«* ogółem 2.096 pracowników, zgru­
powanych w 32 działach. Biorąc pod 
uWągę ogólny stan zatrudnienia w 
Roczni, udział we współzawodnictwie 
Ierze już ponad 54 proc. całej załogi.
Podobnie przedstawia się sytuacja 

^  Stoczni Północnej. Początkowo we 
^ sPółzawodnictwie brały udział je­
bnie 2 działy: metalowy i okrętowy.

Ob,ecnie do współzawodnictwa sta-

nęło 5 następnych działów, tak że łącz 
nie bierze w nim udział 358 osób.

Rezultatem osiągnięć współzawod­
nictwa może być średni procent wy­
robionej normy. Przeciętna wydajność 
działów objętych współzawodnic­
twem wyraża się cyfrą 227 proc. W 
Stoczni Gdyńskiej ruch współzawod­
nictwa pracy objął już ok. 67 proc. 
ogólnej ilości pracowników dnio­
wych w 14 działach. Najwyższy pro­
cent udziału we współzawodnictwie 
z ogólnego stanu osobowego osiąg­
nął dział drzewny 92,5 proc. oraz 
nawijalnia 92 proc. Robotnicy Stocz­
ni Gdyńskiej, biorący udział we współ 
zawodnictwie, wyrabiają przeciętnie 
171 proc. normy.

K t ó r y  ks iąd z g a rd z i 
z ł o t y m i

Toronto, 23 czerwca
Ja, Józef Wyo zarndesaikały w  To­

ronto pod n r 644 Queen St. W. To-

ronto, otrzymałem w tych dniach Ust 
z Polski od moich córek. W liście 
tym ubolewają moje córki na księ­
dza w ich parafii. Sprawa Jest nastę­
pująca: moje córki w  Polsce kupiły 
krzyż żelazny na grób swojej matki 
— mojej żony. Ksiądz tamtej parafii

S Z T U C Z N A  S K Ó R A
W y n a l a z e k  p o l s k i c h  w ł ó k n i a r z y

C>2ięki wysiłkom polskich inżynie- 
r^w, techników i robotników po 
^b^ełamaniu wielu trudności prze- 

włókienniczy wyprodukował 
^ erwsze znaczniejsze ilości tzw. sztu 

skór3r.
 ̂Sztuczna skóra powstała z połąeze- 

1113 tkaniny lnianej, wzgl. bawełnia­
n i  z otrzymaną na drodze chemicz­
n i  masą — igielitem. Przemysł włó 

lenniczy przystąpił do uruchomieniaki
Ziałów produkcji sztucznej skóry w 

^ “Sch fabrykach włókienniczych: w 
^aństWowych Zakładach Przemysłu 
“^wełnianego w Bielawie, w  Państwo 
’V,vch Zakładach Przemysłu LnJar-
?ki,
st

®go w Wałbrzychu oraz w Fan­
towych Zakładach Przemysłu Ba­

wełnianego Nr 3 w  Łodzi. W chwili 
b^senej produkuje się cztery zasad- 

gatunki sztucznej Skóry, różnią

cej się przede wszystkim grubością. 
Do najgrubszych gatunków przezna­
czonych na zelówki do obuwia należy 
tzw. „Derma“ , cieńsze „Durex", „Gra 
mtol“ i  „Kaliko“ znajdą zastosowa­
nie w produkcji galanterii, oprawie 
książek, produkcji pudełek ozdobnych 
i  uż|Hfcowych, toreb, waliz i  pasków.

Sztuczna skóra wytwarzana jest we 
wszelkich kolorach. W zależności od 
przeznaczenia może być gładka lub 
npsowana. Zewnętrznie sztuczna skę 
ra im ituje całkowicie naturalną, w 
zastosowaniu do wytwarzania pew­
nych artykułów zachowuje właściwo­
ści skóry, a nawet je przewyższa. 
Pierwsze wiadomości o produkowa­
niu przez przemysł polski sztucznej 
skóry wywołały wielkie zalnteresowa 
nie na rynkach międzynarodowych.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
2,b' ̂  Ŝ r?" 10wra‘amla'- — Prosimy o podanie do-

r-’ "  kładnego adresu, w celu podjęcia sta­
rań w sprawie poruszonej w Waszym 
liście.

Ob. C. K., Warszawa. — Opisaną
pracz Was sprawę poruszyliśmy w No 
tatniku Warszawy z dnia 5 bm.

HENIEK z Grochowa. — Anoni­
mów nie rozpatrujemy.

Ob. ZDZIENNICKA, Okęcie. — 
Zwróćcie się do Urzędu Zatrudnienia, 
Warszawa, ul. Targowa 15. Do czasu 
otrzymania pracy, możecie korzystać 
z pomocy Opieki Społecznej.

Ob. W. MINKOWSKI, Żyrardów’. — 
Odpis obszernego wyjaśnienia Wa­
szej sprawy przez Wydział Pracy i  
Płacy Centralnego Zarządu Pizemy- 
słu Włókienniczego w Łodzi, przesła­
liśmy Wam pocztą.

Ob. JUSTYN ROMBALSKI, War­
szawa. — Państwowa Szkoła Wawel­
berga mieści się w Warszawie przy 
ul. Bo boli 14. Sekretariat szkoły u- 
dzieli Wam wszelkich informacji od­
nośnie warunków przyjęcia.

Ob. ADOLF BUKS, Warszawa. — 
Centrala Zbytu Przemysłu Skórzane­
go, Dyrekcja Okręgowa w Warszawie 
nadesłała nam Wasze oświadczenie, 
w którym odwołujecie zarzuty sta­
wiane jednemu ze sklepów f-my „Ba 
ta” . Tym samym list Wasz, skierowa­
ny do redakcji uważamy za nieaktual 
ny.

Ob. STANISŁAW GRYGAS, Os­
trów Maz. — Wyczerpujących infor­
macji udzieli Wam Kuratorium Okrę 
gu Szkolnego Warszawskiego, Wy­
dział Szkolenia Zawodowego, Warsza 
wa, Al. Sikorskiego 30.

Ob. LEOPOLD GÖRKA. Rember­
tów. — Prośbę Waszą przekazaliśmy 
odpowiednim czynnikom.

Oh. LUCYNA SMTKOIWA, Wro­
cław. — Odpowiedź przesłaliśmy po­
cztą,

Ob.. MARTA SKWIROWSKA, War­
szawa. — Złóżcie odwołanie do Korni 
sji Lokalowej przy Dzielnicowej Ra­
dzie Narodowej.

gard. — Zarząd Główny PCK w War­
szawie -wyjaśnił nam, że delegatura 
PCK w Anglii wskutek braku odpo­
wiedniego towaru ,v Anglii i  odmo­
wy dostarczenia bielizny pościelowej 
przez odnośne firm y angielskie, od 
1947 roku nie wysyła gotowych pa­
czek pościelowych, lecz przesyła ty l­
ko wykazy z nazwiskami odbiorców. 
Z tego powodu PCK zmuszony był szu 
kać nowych źródeł zakupu, które uzy­
skał obecnie w  kraju. Otrzymane do­
tychczas ilości towarów pokryły za­
potrzebowanie na 7 tys. paczek. Obec­
nie spodziewana jest dalsza partia bie 
lizny, która pokryje całkowicie do­
tychczasowe zamówienia. Nieporozu­
mienie odnośnie Waszej sprawy wy­
nikło stąd, że delegatura RUK w  An­
g lii -wysyła zawiadomienia do odbior­
ców na uprzednio wydrukowanych 
wzorach, zaś Zarząd Główny PCK w 
Warszawie odpowiada na każdy list 
indywidualnie. Jednocześnie Zarząd 
Główny PCK zapewnia, iż z chwilą 
otrzymania dalszej partii bielizny, 
paczka zostanie Wam bezwzględnie 
wysłana.

Ob. LEONARD PRZYBYLSKI, Czę­
stochowa, — Związek Esperontystów 
mieści się w  Warszawie, przy ul. 
Marszałkowskiej 81.

Tory. FELIKS WAWRZYNIAK, 
Tczew. — Jak wynika z wyjaśnienia 
Zarządu Głównego Związku Zawodo­
wego Pracowników Przemysłu Skó­
rzanego oraz z wypowiedzi Kom. Pow. 
PPR, dyrekcja fabryki zaproponowa­
ła Wam pracę ® zachowaniem wyso­
kości uposażenia, jakie otrzymywaliście 
poprzednio. Odmowa podjęcia pracy 
jest więc nieuzasadniona.

Ob. J. DZIONEK, Wrzeszcz. — 
Według wyjaśnienia Wydziału Kwa­
terunkowego Zarządu miasta Gdań­
ska, zajmowane przez Was pomiesz­
czenie uznane zostało za dwa pokoje.

Ob. ADAM BORYS. Warszawa. — 
Powinniście się zwrócić do najbliższe­
go Ośrodka Opieki Społecznej.

Ob. HELENA JASTRZĘBSKA, wieś

nie pozwolił im postawić krzyża aż 
mu nie dadzą 30 dolarów — złotych 
polskich nie chce. Ksiądz nie powi­
nien nie żądać, bo' nie ma podstawy 
na to o iJe by był dług, albo jakieś 
zastrzeżenie to bym dał spokój. Prze­
to proszę uprzejmie, o ile można, za­
wiadomić mmc, dakąd ja mam napi­
sać w tej sprawę, ażeby temu księdzu 
władza pov<~>dciała, że nie wolno mu 
gardzić polską monetą a żądać dola­
rów.

Z szacunkiem 
Józef Wyo

Oburzenie, które nakazało ob. Wyco. 
wi pisać z dalekiej Kanady do bliskiej 
mu Polski, jest oczywiście w pełni u- 
zasadnione. Niestety — ob. Wyc nie 
podał ani nazwy powiatu i gminy, ani 
nazwiska księdza. Sądzimy, że samo 
wydrukowanie listu do redakcji skłoniło 
by może znajdującego się pod urokiem 
dolara księdza proboszcza do zmia­
ny swego stosunku do spraw złotego i  
krzyża. Kadzimy przeto ob* 'Wycowi 
przesłać nom bliższe szczegóły tyczące 
się osoby księdza i miejscowości para­
fii.

------o----- -

Siadem  naszych lis tó w  
W o d a  b ę d z i e

W związku z notatką pt. „Higiena“  
zamieszczoną w „Głosie Ludu“  u) dniu 
6.7. br. referat prasowy Ministerstwa 
Komunikacji wyjaśnia, co następuje:

Woźna sprzątając poczekalnię na 
stacji używała wiadra przeznaczonego 
jedynie do mycia podłogi. Wody z 
wyżej wymiraiioncgo wiadra nikt nie 
pił, gdyż a) woda w studni na przy­
stanku Sucha nie nadaje się do picia 
w stanie surowym (była badana w 
PZH), b) woda w -wiadrze przeznaczo­
na była wyłącznie na pokrapianie po­
dłogi od kurzu, względnie na użytek 
ewentualnego pożaru. Wszystkim 
zresztą wiadomo, że picie wody z 
wiadra odkrytego i narażonego na 
kurz jest zupełnie nie wskazane i nie 
higieniczne.

Odpowiednie zarządzenie w sprawie 
umieszczenia odpowiedniego zbiorni­
ka z wodą zdatną do picia na niedaw 
no otworzonym przystanku, są reali- 
•cwane.

Z a k u p y  s p r z ę t u  
budow lanego  

r a  ryn kach  zagranicznych
W lipcu rb. Polska sfinalizowała

szereg umów handlowych, dotyczą­
cych dostaw ciężkiego sprzętu bu­
dowlanego, a mianowicie: w  Anglii 
na sumę około 800 tys. funtów szter- 
lingów, we Francji na sumę ok. 1 mil. 
dolarów i  w  Szwecji na około 33,5 
mil. koron szwedzkich.

Dzięki dostawom ze Szwecji. Poł- 
ska będzie mogła w  latach 1950 — 
1951 uruchomić 4 fabryki betonów 
lekkich. 2 fabryki gotowych betonów 
i zapraw, 3 fabryki betonów przed- 
prężonych, nowoczesną fabrykę okuć 
i stolarnię, fabrykę posadzek oszczęd 
nościowych, fabrykę belek oszczędno­
ściowych i  inne fabryki. Koszt tych 
zamówień oceniany jest w przybliże­
niu na 8,5 — 9 miliardów zł., zaś ro­
czna wartość produkcji sprowadzo­
nych zakładów wyniesie około 7 m i­
liardów zł.

Dostawy ciężkiego sprzętu budow­
lanego przyczynią się poważnie do 
zmodernizowania polskiego budowni­
ctwa i  przyśpieszenia tempa odbu­
dowy kraju.

----- o-----

D z i e c i  p o l s k i e  
z  W estfa lii 

na W y s ta w ie  2 0
Wystawę Ziem Odzyskanych zwie­

dziła dnia 14 bm. 80-osobowa W3'- 
cieczka dzieci polskich z Westfalii. 
Grupa ta Stanowi część dwutysięcz­
nej wycieczki dzieci emigrantów poi 
skich, bawiącej w Polsce na zapro­
szenie Ministerstwa Oświaty,

----- o------

18 tys. w czaso w iczó w  
w  SoHcach, L ą d ku  

I  K arp aczu
Jak wynika ze sprawozdań Zarzą­

dów Uzdrowisk w  państwowych do­
mach wypoczynkowych w Solicach, 
Lądku, Karpaczu i  Bierutowicach 
bawiło w lipcu łącznie 18.235 wcza­
sowiczów i  kuracjuszy. Poważną 
część leczących się stanowili robotni­
cy i  pracownicy skierowani na wcza 
sy przez różne instytucje, a zwłasz­
cza ZUS, Ubezpieczalnie Społeczne, 
Samopomoc Chłopską itp.

Zarządy Państwowych Uzdrowisk 
organizowały dla wczasowiczów w y­
cieczki, koncerty i  inne rozrywki. V7 
Lądku - Zdroju odbył się m. in. kon­
cert znanego pianisty, nagrodzonego 
w konkursie Chopinowskim — Bali­
sta. Zarząd Uzdrowiska Solice-Zdrój 
urządził koncert z udziałem Karbow­
skiej (sopran), Lublinieckiego (tenor), 
Karonia (skrzypce). Szatkowskiego 
(recytator) i  Wernikówny (akompanla 
ment).

W Karpaczu wczasowicze korzysta 
ją 7. kortów tenisowych, starannie od 
nowionych przez Komisję Klimatycz 
ną oraz z pływalni, gdzie specjalny 
trener uczy wczasowiczów pływania.

Do Domu Zdrojowego w Lądku już 
przybyło 201 kuracjuszy, turnusu sier 
pniowego. W liczbie przybyłych 125 
osób skierował ZUS, 20 SamopoBioc 
Chłopski ... -------------------- — -
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CMENTARZ P O L E G Ł Y C H  Ż O Ł N IE R Z Y  
R A D Z IE C K IC H

P O W S T A JE  W  W A R S Z A W IE

W  w o je w ó d z tw ie  w a rs z a w s k im  1 sam ej 
W arszaw ie  je s t w le l«  m o g ił ż o łn ie rz y  ra ­
d z ie c k ic h , ^ le g ły c h  w  w a lk a c h  w y z w o ­
le ń czych .

O s ta tn io  o d b y ła  się w  Z a rzą dz ie  M ie j-  
słęim  k o n fe re n c ja  p od  p rz e w o d n ic tw e m  
P re zyd e n ta  M ia s ta  s tó ł. W a rsza w y  T o ł­
w iń s k ie g o , w  k tó re j  m . in .  u d z ia ł w z ię l i:  
in ż . H . P io tro w s k i,  y r le e w b je w o d a  R o th , 
gen. d y w . P e«zk iew ioz , w le e p rz e w o d n . 
S to łe czne j R a d y  N a ro d o w e j Z . D w o ra ­
k o w s k i o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  P a r t i i  P o li­
ty c z n y c h  i  o rg a n iz a c ji spo łe czn ych .

N a k o n fe re n c ji  o m ó w io n o  sp rą w ę  u tw o  
rż e n ia  7 -m iu  c m e n ta rz y  w  w o j.  w a r ­
sza w sk im  o raz  je d n e g o  w  S to lic y  — na 
B ie la n a c h , gdz ie  zostaną e ks h u m o w a n i 
p o le g li żo łn ie rc e  ra dz ie ccy .

U k o n s ty tu o w a ł się  ju ż  K o m ite t  O b yw a ­
te ls k i p od  p rz e w o d n ic tw e m  p re zyd e n ta  
m ias ta  o raz  K o m ite t  W y k o n a w c z y . Na 
cze le K o m ite tu  W yko n aw cze g o  s taną ł 
w ic e w o je w o d a  R o th , z ra m ie n ia  P re z y ­
d en ta  M ias ta  w  s k ła d  K o m ite tu  w szed ł 
d y re k to r  K e m p k a .

N A J B L IŻ S Z E  P O S IE D Z E N IE  
P R E Z Y D IU M  W  O D N O W IO N Y M  L O K A L U

D z ie ln ic o w a  Rada N a ro d o w a  W arszaw a- 
Zachód k o rz y s ta ją c  z tego, iż  duża część 
ra d n y c h  w y je c h a ła  na u r lo p , o dn a w ia  
sw ó j lo k a l. P ra ce  p rz y  o d n a w ia n iu , k tó ­
re  p och ło ną  o k o ło  200 ty s . z ł., są ju ż  na 
u k o ń c z e n iu . P ie rw sze  po  m ies ię czne j p rz e r 
w ie  pos iedzen ie  odbędzie  się ju ż  w  czyś­
c iu tk im  lo k a lu . S p o dz ie w a m y  się, że o d ­
n o w io n y  lo k a l, no  i... m ie s ię czn y  w y p o ­
czyn ek  ra d n y c h  w p ły n ą  d o d a tn io  na p ra ­
cę R ad y  N a ro d o w e j.

W Ś R Ó D  R U I N  C Z E R N I A K O W S K I E J  *>

R O B O T N I C Z A  U L I C
P R O W A D Z I D O  M IA STA  PRZYSZŁOŚCI

C zern iako w ska  b liska  
a daleka

A

N o w y  „w  ą ż “ 
i  m otopom py  

b ę d ą  n a s  c h r o n i ć  
p r z e d  p o ż a r a m i

Pośród wielu bolączek Warszaw­
skiej Straży Ogniowej najważniejszą 
jest niewystarczająca liczba sprzętu 
do gaszenia pożarów.

Dlatego też szczególnie cennym na­
bytkiem dla warszawskiej Straży Og­
niowej jest 3.V)0-metrowy „wąż" par- 
ciano -  gumowy, przydzielony przez 
Ministerstwo Administracji Publicz­
nej.

Poza tym Związek Straży Pożar 
nych przydzielił Straży warszawskiej 
dwie nowe motopompy.

Obecnie w Kaliszu remontuje się 
dwa podwozia samochodowe dla Stra­
ży Ogniowej. Wozy zostaną oddane 
do użytku w przyszłym miesiącu. W 
ten sposób liczba wozów Str. Ognio­
wej wzrośnie do 15 samochodów 
bojowych.

-----o——

P l e n u m  S R N
o d r o c z o n e

Najbliższe plenarne posiedzenie 
Stołeczne! Bady Narodowej zapowie 
dziane na 18 bm. przełożone zostało 
na dzień 26 sierpnia godz. 10.30.

W przeddzień plenum t1. 25 bm. o 
godz. 17 odbędzie się w sali SRN przy 
ul. Chmielnej 7 zebranie klubów rad 
nyeh (j.m.)

■-----o------

T łu m y  m łodzieży
na wystawie

w  M u zeu m  N a ro d o w y m
Od dwóch dni głównym obiektem 

zainteresowania Warszawy stała się 
Wystawa Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej, urządzona w 
Muzeum Narodowym.

Na wystawie od samego rana panu­
je ożywiony ruch. Wśród zwiedzają­
cych przeważa młodzież, która skrzę­
tnie notuje cyfry, daty oraz wyjaśnię 
nia dyżurujących w pawilonach przed 
stawicieli poszczególnych delegacji. 
Młodzież bowiem chce wykorzystać tę 
rzadką okazję zapoznania się z pracą 
i  życiem swych zagranicznych kole­
gów.

W ciągu pierwszego popołudnia po 
otwarciu — wystawę odwiedziło ok. 
2.000 osób. Dzienna frekwencja prze­
kracza znacznie tę liczbę. Wszyscy bo 
wiem śpieszą się by zobaczyć wysta­
wę, która trwać będzie tylko kilka 
dni. (j. m.)

Blask słońca odbija się od pustyn­
nych przestrzeni powstałych na miej­
scu Czerniakowskiej dzielnicy. Ciąg­
ną się one daleko i  roztapiają w nłe- 
biesikości Wisły. Na płacach oczy­
szczonych z gruzu gęsto już i wy­
soko rosną chwasty: osty, łopiany, 
dziewanny, okryte nikłymi kwiat­
kami. Wędrują wśród nich żarłoczne 
kozy, wylegują się owce pospołu z 
ludźmi, którzy tutaj spędzają swe 
wczasy. Biegają, dokazując, dzieci. 
Zaczepione odpowiadają grzecznie, że 
owszem, chodzą do szkoły.

ŁATO N A  CZERNIAKOWSKIEJ
Szkoły są tu dwie: na Czerniakow­

skiej i na Zagórnej. Ta ostatnia po­
wstała z robotniczych składek. Obie 
wzorówki“ : w dużych gmachach, do 

skonale prowadzone, zaopatrzone we 
wszelkie pomoce naukowe i sprzęt 
sportowy. Wkrótce wraz z całą dziel­
nicą, otrzymają radio, bo właśnie 
przeprowadza się tu przewody dla ra 
diowęzła. W pływ szkoły znać też na 
każdym z dzieci. Są one inne, niż przed 
wojną gdy bawiły się w rynsztokach, 
inne, niż w czasie okupacji, gdy sprze 
dawały zapałki w śródmieściu. I na­
wet nie może martwić to, że więk­
szość z nich spędza łato na Czernia­
kowskiej. „Zapisaliśmy się na ko­
lonie — tłumaczą — ale nie starczy­
ło miejsc dla wszystkich". Tu zresz­
tą jest dość powietrza dla płuc i W i­
sła blisko. Wiele dzieci i młodzieży 
należy do klubów.

Matki jednak wyrażają troskę: 
„Strasznie się nam dzieciaki rozwłó- 
czą. Tak bez opieki całe dni, a my 
przecież czasu nie mamy, by za nimi 
chodzić. Żeby to był wreszcie ogró­
dek jordanowski..."

IN ICJATYW A ROBOTNIKÓW I... 
SW. SIUROKRACY

Okazuje się, że ten ogródek jest 
jedną z bolączek dzielnicy. Komitet 

, Blokowy N r 148 postanowił go za­
łożyć. Ludzie podjęli się sami zniwe­
lować teren i wykonać potrzebne ro­
boty stolarskie. Wybrano plac do­
godny obok szkoły na Zagórnej. Ale 
cóż? Zarząd Miejski, a ściśle: Resort 
Pracy i Opieki Społecznej umyślił 
właśnie w tym miejscu wybudować 
garaż. A  więc tuż pod bokiem szkoły 
zrobić centrum hałasu i benzynowych 
wyziewów! Poszły targi, bo ani jed­
na strona, ani druga nie chciała ustą­
pić ł  teraz — ani garaży nie posta­
wiono, ani ogródka się nie robi.

Ruchliwy komitet tego „kąta" 
Czerniakowskiej rzucił jeszcze jeden 
projekt: budowy placu na gry spor­
towe dla młodzieży przy ul. Cecylii 
Sniegockiej, gdzie kiedyś mieściły'się 
zakłady samochodowe „Tatra". I to

się nie udało, bo tym razem BOS ma 
jakieś zastrzeżenia.

W  ROBOTNICZYM „KĄCIE"
Tutaj, u zbiegu ulic Zagórnej, Czet 

niakowskiej, Przemysłowej, Fabrycz­
nej, w kącie najgęściej zamieszka­
łym i najmniej zniszczonym, w tej e- 
nergdi, pomysłowości i uporze Komi­
tetu Blokowego — odnajduję dawną 
Czerniakowską •— ulicę bojowego pro 
letariatu.

Skupili się tu pracownicy instytucji 
Powiśla: Portu Czerniakowskiego, Ga 
zowni, IV Oddziału Drogowego (W at 
sztaty na Solcu), Stacji Pomp. Więk­
szość ■— aktywiści partyjni. Jest to 
część pozostała z tutejszej proletaria­
ckiej masy. Mnóstwo z nich zginęło 
w czasie okupacji i powstania; pew­
na liczba odpadła: Byli to ci najsłab­
si wewnętrznie, co wykorzystawszy 
powojenny szaber przerzucili się na 
lżejszy, sklepikarski chleb. Lecz więk­

szości nawet marne zarobki pierw­
szego okresu nie odstraszyły od sta­
nięcia przy warsztatach pracy. Pozo­
stali wierni swej bojowej przeszłości, 
stając do walki o lepsze jutro.

O tych początkach trudnych i o 
dzisiejszych kłopotach opowiada mi 
obszernie tow. Kamiński, pracownik 
Warsztatów Drogowych. Kiedy w 
1945 r. powrócił do roboty, trzeba 
było odgruzowywać dzielnicę, przy­
gotowywać linię trolleybusową, zor­
ganizować wszystko od początku. Z 
zaciekłym uporem przewalczyło się 
największe trudności. Teraz już za­
robki i pensje są wystarczające. Zwią 
zek działa dobrze, idzie praca społecz 
na i partyjna.

Do tow. Kamińskiego dostałam się 
po desce, umocowanej w miejsce scho 
dów. Za tym karkołomnym przej­
ściem — spore mieszkanie, już całe 
i wyremontowane. W  pojedyńczych

Zielone — czerwone — żółte
dopiero w  listopadzie

Światła regulacyjne u zbiegu Alei 
Sikorskiego i  Nowego Światu nieczyn 
ne już od miesiąca — korzystać będą 
z „urlopu" aż do listopada to znaczy 
do czasu, kiedy zostaną ukończone 
prace przy budowie tunelu.

Wydział Ruchu i  Motoryzacji wyją 
śnią, że na okres prac przy tunelu nie 
korzysta się z regulacji świetlnej, po­
nieważ przyczynia się to do utrudnię 
nia ruchu na tym odcinku. Światło 
czerwone tamuje np. ruch pieszy od

strony BGK. Praktyka wykazała, że 
ludzie czekają niepotrzebnie na zieło 
ne światło, chociaż alejami od strony 
Brackiej nie jeżdżą żadne pojazdy, 
prócz tramwajów.

M ilicjant regulujący obecnie ruch 
ręcznie, wykonuje to zadanie spraw­
niej od świateł, wykorzystując każdy 
wolny odcinek jezdni, dla przepusz­
czenia tłoczących się tutaj samocho­
dów. (w. b.)

Z B L I Ż A  S I Ę  J E S I E Ń -

C z a s  p o m y ś l e ć
o kaloszach i śniegowcach
Wprawdzie mamy jeszcze pełnię ka j niu nóg — o kaloez&ob i śniegowcach. 

Iendarzowego lata, ludzie wyjeżdżają Dyrekcja Powszechnych Domów To- 
ciągle na wczasy ale ostatnie dni zim [ warowych posiada już w magazynach

śniegowce polskiej produkcji. W naj 
bliższym czasie nadejdą także trans­
porty polsluch kaloszy.

na i niepogody przypominają, że zbli 
ża się nieuchronnie okres szarugi i 
deszczów.

Czas więc pomyśleć o zabezpiecz e-

W a r s z a w s k i e  
T o w a rz y s tw o  N au ko w e
pow raca do pałacu Staszica

Praco remontowo przy odbudowie 
skrzydła Pałacu Staszica od strony 
ul. Kopernika dobiegają końca.

SPB wykonuje tutaj ostatnie „po­
ciągnięcia pędzlem" oraz kładzie tyn­
ki.

Najdalej za trzy miesiące do nowo 
odbudowanego skrzydła wprowadzi 
się Warszawskie Towarzystwo Nau­
kowe. (w,b.)

Również sklepy „Bata” otrzymają 
takie kalosze i będą je sprzedawały 
po 817 ad para. Jeżeli chodzi o sklepy 
„Bata”  to posiadają one (7 sklepów w 
stolicy i 19 w województwie warszaw 
skini) 80.000 par najrozmaitszego obu 
wia skórzanego.. Obuwie to otrzyma­
ją na talony członkowie związków za 
wotlowych oraz będzie się je sprzeda 
wać w wolnym handlu. (w. b.)

pomieszczeniach z kuchniami miesz­
ka tu kilka robotniczych rodzin.

-— Żyjemy tak pospołu. W  zgo­
dzie. Może 1 dlatego, ie każdy ma 
kuchnię osobno — śmieje się żona 
tow. Kamińskiego.

CODZIENNE KŁOPOTY
Tow. Kamiński, aktywista PPR, 

ma jednak poważniejsze troski, niż 
ewentualne kłótnie o garnki. Trzeba 
np. toczyć boje o lokal świetlicy par 
tyjnej. Urządziło się ją blisko, w  nie- 
zniszczonym domu BGK, a teraz chcą 
pokój zabierać I ofiarowują w zamian 
mieszkanie na... Grzybowskiej.

Albo z klubem sportowym. Rada 
Zakładowa Warsztatów Drogowych 
chciała założyć go w pobliżu Solca, 
gdzie ■— terenu dość i Wisła pod bo­
kiem. A  tymczasem przydzielili, ow­
szem, ale... koło Cytadeli. Kto tam 
będzie po pracy jeździł?

Tow. Kamiński opowiada jeszcze
0 trudnościach komunikacyjnych. 
Część Czerniakowskiej między W o­
dociągami a Ludną nie ma żadnego 
połączenia z resztą miasta. Dalej cho­
dzą trolleybusy 1 autobusy, ale zbyt 
rzadko. Czerniakowska znów jest 
więc odcięta od Śródmieścia.

DROGA DO JUTRA 
W  tonie głosu tow. Kamińskiego, 

który tu na Czerniakowskiej urodził 
się i wychował, brzmi nutka senty­
mentu. To jest jego dzielnica.

Mówiąc teraz o kłopotach swej 
dzielnicy — ma na myśli doraźne za­
spokojenie potrzeb mieszkańców na 
dziś, nie na jutro.

Niemieckie bomby i czołgi sprawi­
ły, ie  ulica właściwie przestała ist­
nieć. Cała dzielnica stała się wielkim 
pustym obszarem nadwiślańskim, któ 
ry może być rezerwatem powietrza
1 zieleni dla całego miasta. O jutrze 
Czerniakowskiej zaś zadecydowały 
wielkie przemiany społeczne. Już ni­
gdy nie odbuduje się dawna dzielni­
ca robotniczej biedy: ludzie z Czer- 
niakowa wyjdą na wielką Warszawę. 
Lecz nie jako wezbrana fala powodzi 
gniewu, ale jako obywatele miasta, 
decydujący o jego życiu, I gdy zno­
wu skupią się wokół swych warszta­
tów pracy — to nie w ciasnych le­
piankach, ale w pięknych, jasnych, 
tonących w zieleni osiedlach. O. to 
walczy dziś, do tego dąży robotnicza 
Czerniakowskai.

Krystyna Wigura,

M atki wyprowadzają dzieci na 
„oczyszczone" z domów przestrze­
nie, aby korzystać ze słońca i po­

wietrza.

K ilka autobusów ciężarowych M ZK  
łączy „zapomnianą“ dzielnicę ze 

śródmieściem.

M O ST, TU N E L, ULICE R O SN Ą
Tempo, tempo ma budowie trasy W —Z

Jak spędzimy niedzielę
P o n ie w aż  k o m u n ik a ty  P IH M -u  a n aw e t

b a rd z ie j m ia ro d a jn e  b a ro m e try  za in s ta ­
lo w a n e  ,,w  k o ś c ia c h “  naszych  bab e k  i  
d z ia d k ó w  — n ie  w ró ż ą  na n a jb liż s z e  drd 
w ypo g o dze n ia , t łu m y  w a rs z a w ia k ó w , spę­
d za jące  n ie d z ie le  „n a  tra w c e “  w  Ś w id rze , 
M ło c in a c h , lu b  P o d k o w ie  L e śn e j, będą 
m u s ia ły  z re zygn o w ać  d z is ia j ze sw y c h  co 
ty g o d n io w y c h  w y c ie cze k .

N ie  znaczy to  je d n a k , że ska zan i będą 
r.a nud ę . B o proszę:

„P O R W A N IE  S A B IN E K  — P O R W A Ł O  
W A R S Z A W Ę

T e a tr  N o w y  o s iągną ł n o w y  sukce« na 
p re m ie rz e  a rc y z a b a w n e j k o m e d ii Szenta-

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y „ F l i s “  I „K ra k o w s k ie  We 

se le “  — obra z  b a le to w y .

V M C A  (K o n o p n ic k ie ] «>
fe t P. P e rk o w s k ie g o  „S w a  -  W ieczór h u m o ru , p iosen 
-n ie w it“  111 1 s a ty ry -  W y s tę p y  gor-

(K ró ie w s k a  c in n e  A n to n ie g o  F e rtn e ra .P L A C Ó W K A  
13 n ie c z y n n y .

N O W Y  (P u ła w ska  39)
„P o rw a n ie  S a b in e k “ . godz.
19.00.

S T U D IO  (K a ro w a  31) n ie ­
c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w ­
ska 13) o godz. 19 „S e a n s ".

L E T N I (P o ln a  26) o godz.
19.15 „N ito u c b e “ .

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza ł­
k o w s k a  8) n ie c z y n n y .

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  91)
o godz. 19 „C a n d lc la " . ---------„  r - a . -n r io e is k i

P O W S ZE C H N Y  (Zam oJ- ska _  56 Ł
sk iego  20) o godz. 19 „G ic -  k w ia t  , pocz. seam .ow 1 . 
fw w n cipgźłin k o rz e n ie “  o  19 i  21, zw . zaw . 17. 
s ta tn ie  d n i ‘ S T Y L O W Y  (M a rsza łko w -

— 3 *M IN IA T U R Y  (M a rsza lkó w  seans. 13, io, n  i  z i ,  zw . 
ska  691 o godz. 19 „D o m  k o  zaw . 19. 
b le f

K IN A
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) 

,,Rosanna z s ie d m iu  k s ię ­
ż y c ó w "  p ro d , ang., pocz. 
seansów 15, 17, 21; d la  zw . 
zaw . 19.

P A L I,  A D  TUM  (Z ło ta  7-9)
„W  pog o n i za m ę żem ", 
p ro d , a m e ry k ., pocz. seans. 
14.30, 19.15 i  21.30; d la  zw . 
zaw . 17.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w -

W S O B E L E K  W A R S Z A W ­
S K I (Z y g m n n to w s k a  8) o g. 
17.30 i  19.30 re w ia  „O  w szys t 
k im  i  n ic z y m “ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  
W Y  (K a ro w a  31) n ie c z y n n y .

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) 
n ie c z y n n y .

SC E N A  M U Z Y C Z N O -O P E  
R C W A  (M a rsza łko w ska  *> 
„U p ro w a d z e n ie  z S era.iu1'

T E A T R  na W ysp ie  
Ł a z ie n k a c h : godz. 18,30

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) 
„G a s n ą c y  p ło m ie ń "—p rod . 
a m e ry k ., pocz. seansów 15, 
17 i  21; z w . zaw . 19, w  n ie ­
d z ie le  1 ś w ię ta  pocz. seans, 
o godz. 13-ej.

T ł jC Z A  (S uz ina  4) „W  
im ię  ż y c ia "  — p ro d . radź,, 
pocz. seans. 15, 17 i  21: zw . 
zaw . 19, w  n ie d z ie le  1 ś w ię ­
ta pocz. seans, o godz. 13.

A K T U A L N O Ś C I N r  1
_  (M a rsza łko w ska  112) P ro -

g ra m  N r  40 pocz. seansu
codz ienn ie  o godz. 11.

A K T U A L N O Ś C I N r. t  
(w  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2) 
n ie czyn n e .

R A D I O
N IE D Z IE L A , d n ia  15 bm . 

G odz. T.00 S yg n a ł czasu.
8.00 Dz. p o r. 9.00 N abożeń ­
s tw o  z ko śc io ła  św . M a r ii  
M a g d a le n y  w  C ieszyn ie .
10.00 „C ie s z y n  się c ie s z y ", 
aud. re g io n a ln a . 13.30 
„N ie c h  los to  ro z s trz y g n ie “  
zagadka ra d io w a . 13.40 
K o n c . d la  p rz o d o w n ik ó w  
w s i O w c z a ry . 14.30 „D o m  
o tw a r ty “ , s łu ch . 16.40 „Z  
ta m te j s tro n y  W is ły “  — 
aud . m uz. d la  d z ie c i. 17.00 
„M ó w i W ystaw a  Z ie m  O d­
z y s k a n y c h “ . 17.05 „P o d w ie ­
cz o re k  p rz y  m ik ro fo n ie “ . 
18.35 „R ozkosze  le tn is k a “ — 
aud. ro z ry w k . 18.50 „ Z lo t  
c h ó ra ln o  -  m uz. G ó rn i­
czych  Z espo łów  Ś w ie tlic o ­
w y c h . 21.00 Dz. w lecz .
23.00 O stat. W iad. 23.10 
W iad . sp o rt, o gó ln op o lsk ie . 
23.30 M uz. ta n . z p ły t .  24.00 
H y m n .

na „P o rw a n ie  S a b in e k “ . P u b liczn ość  e n ­
tu z ja s ty c z n ie  p rz y jm o w a ła  s p e c ja ln ie  p o ­
zyskanego  do te j s z tu k i zn a ko m ite g o  a r ty ­
stę Józefa  W ę g rzyna  o raz  to w a rzyszą cych  
m u : H e lenę  G ruszecką , M a rię  K o ra n ó w - 
nę, J a n in ę  S o ko ło w ską , K ry s ty n ę  S zne r- 
ró w n ę , A n d rz e ja  B o g u ck ie g o , E dw a rd a  
F e rtn e ra , A d o lfa  N o w o s ie lsk ie g o  I J a ro ­
s ław a S k u lsk ie g o  R eżyse ria  S ta n is ła w y  
P e rz a n o w s k ie j, d e k o ra c je  J. Szancera, 
k a p e lm is trz  — M ie c z y s ja w  K rz y ń s k i.

W  „ L E T N IM "  N A D A L  N A J P R Z Y J E M N IE J
M im o  n ie p o g o d y  te a tr  „ L e tn i “  da je  co­

d z ie n n ie  o godz. 19.15 p rze d s ta w ie n ie  k o ­
m e d ii m u z y c z n e j „N ito u c h e “ .

T e a tr  za bezp ieczony je s t c a łk o w ic ie  
p rze d  deszczem  i  ch ło d e m  — dachem  o- 
raz  b re z e n to w y m i śc ia n a m i b oczn ym i, 
c h ro n ią c y m i w id za  p rzed  w s z e lk im i n ie ­
sp o d z ia n k a m i a tm o s fe ry c z n y m i. To też 
w a rs z a w ia c y , n ie  zw aża jąc  na k a p ry s y  n a ­
tu r y ,  b aw ią  się d oskona le  d z ię k i z n a k o ­
m ite j  g rze  ca łego zespo łu .

D L A  O D W A Ż N Y C H
D la  osób n ie  o b a w ia ją c y c h  się deszczu, 

P o ls k ie  T o w a rz y s tw o  K ra jo z n a w c z e  u rz ą ­
dza dz iś  n as tę pu jące  w y c ie c z k i:

1) Do Z ie lo n k i i  o k o lic y .
W  p ro g ra m ie  z w ie d za n ie  te rp e n ty n ia rn l,  

„ w  w y p a d k u “  — p og o d y  p laża i  k ą p ie l. 
Do p rz e jś c ia  pieszo 10 k m . w  ob ie  s tro n y . 
Z b ió rk a  na d w o rc u  W ile ń s k im  p rz y  k a ­
sach o godz. 10.15. P o w ró t p rzed  w ie czo ­
re m .

2) Z w ie d z a n i*  tra s y  W  — Z.
Z b ió rk a  o godz. . 11-ej, p rzed  ko śc io łe m

św . A n n y  p rz y  K ra k o w s k im  P rze dm ie ś ­
c iu . P ro w a d zą  H . G rz y b o w s k i i  Z . M lg u r -  
s k i .

K O N C E R T Y  W  P A R K A C H ....
w y d z ia ł K u l t u r y  i  S z tu k i Z . M . m . st. 

W a rsza w y  u rządza  w  d n iu  dz is ie jszym  
b e zp ła tn e  k o n c e r ty  p o p u la rn e  w  p a rka ch  
m ie js k ic h . O d godz. 15 — 17 w  p a rk u  na 
K o le  gra  o rk ie s tra  W o d oc ią g ów  i  K a n a ­
l iz a c j i  pod  d y re k c ja  S t. B u d k ie w ic z a , a 
w  p a rk u  P a d e re w sk ie g o  o rk ie s tra  pod  d y ­
re k c ją  ob. S kon iecznego .

Od godz. 17.30 do  19.30 o rk ie s tra  W odo ­
c ią g ó w  i  K a n a liz a c ji  k o n c e r tu je  w  p a rk u  
S o w iń sk ie g o , a ob. S kon iecznego  — w  p a r 
k u  D reszera .

.... I  W  T .P .P .It.
D ziś  o godz. 19.30 odbędzie  się w  k lu ­

b ie  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o lsko  -  R a­
d z ie c k ie j (A l. S ta lin a  14) k o n c e r t p rz y  
p o d w ie c z o rk u ,

W  k o n c e rc ie  w ezm ą u d z ia ł so liśc i P o l­
sk iego  R ad ia : B a rb a ra  R udzka , Leo p o ld  
N ow osad  i  T a tia n a  W o jta szew ska .

W  p ro g ra m ie  p ie ś n i p o ls k ie  i  ro s y js k ie .

W końcu przyszłego tygodnia spo­
dziewane jest przybycie do stolicy 
pierwszego transportu stalowych ele­
mentów konstrukcji mostu Śląsko- 
Dąbrowskiego. „Mostostal" pośpiesz­
nie więc kończy przygotowania do 
montażu.

Nad filarami górują już wielki 
dźwig portalowy, który będzie usta­
w iał na łożyskach luki przęseł.. Mon 
taż bowiem odbywać się będzie w 
sposób zgolą odmienny, niż stosowa­
ny dotychczas na moście średnico­
wym i Poniatowskiego.

Tu przęsła montowane będą na lą- i 
dzie i  dopiero Całkowicie złożone lu ­
ki, długości ponad 90 m, przy pomocy ; 
dźwigów ustawi się na łożyskach, i 
Sposób ten zmniejszy przede wszyst-i 
kiin koszt budowy rusztowań, które 
zastępują dwa niskie pomosty. Po 
nich na szynach jeździć będzie dźwig. 
Poza tym montowanie na lądzie bę­
dzie postępować znacznie szybciej, 
niż na rusztowaniach.

Najwięcej jednak zrobiono przy tu 
nelu, który już na całej prawie dłu­
gości ma zabetonowane ławy funda­
mentowe. Ściany boczne i  zbrojenia 
stropu tunelu wykonano na k ilku  od­
cinkach ogólnej długości około 40 m. 
Prac przy tunelu nie przerywa się 
nawet w  czasie deszczu, gdyż termin 
zakończenia, wyznaczony na 1 grud­
nia, musi być dotrzymany, ponieważ 
na okres zimowy przewidziane jest 
wywiezienie ziemi z całego tunelu 1 
rozpoczęcie betonowania podłoża.

JUNACY SKOŃCZYLI PRACĘ
Przebijanie nowej ulicy, łączącej

Leszno przez plac Kercelego z Wol­
ską, przy którym zatrudnieni by li 
junacy z drugiej brygady SP — zo­
stało już ukończone. Obecnie zakła­
da się iu przewody gazowe, kanaliza­
cyjne i wodociągowe oraz tzw. pod­
sypkę gruzową.

W przyszłym  tygodniu ekipy pra­
cowników MZK przystąpią do ukła­
dania torów tramwajowych na tym 
odcinku. Równocześnie z tymi praca- 
"J?. Wydział Dróg i Mostów Zarządu 

uejskiego w ykonu je  nową nawierz­
chnię na istniejących już ulicach, 
włączonych do trasy W—Z. (j.m.)

Południowa dzielnica W arszaw y
myśli już o roku  p rzy szły 01

Zarząd Miejski i Stołeczna Rada Na 
rodowa opracowują obecnie poszcze­
gólne pozycje budżetu i  planu inwe­
stycyjnego ńa rok przyszły.

Czynny udzia ł m ają  wziąć w  tym  
W pobliżu Wisły, tuż przy p ałacyJ  Dzielnicowe Rady Narodowe k tó re  bę 

— - lą c  gospodarzami na swym terenie,
najdokładniej bolączki dzielni-

BILANS LIPCOWY

ku pod Blachą, „Beton - Stał" od 
pewnego czasu buduje trzyprzęsłowy 
wiadukt nad Mariensztatem. W ciągu 
niespełna trzech tygodni zabetonowa­
no całkowicie fundamenty pod jeden 
¡przyczółek i fila r oraz przygotowano 
wsz3rstko do odlewu betonowych słup 
ków podpierających płaszczyznę noś­
ną wiaduktu.

W wykopach pod fundamenty pozo

znaią
cy i wiedzą jakie inwestycje są naj 
bardziej konieczne. Dotychczas jednak 
ze swego obowiązku wywiązała się 
jedynie Warszawa - Południe.

Projekty dzielnicy są ciekawe 1 wy­
konanie ich jest konieczne ze wzglę­
du na potrzeby mieszkańców.

A więc przede wszystkim oświata.
na-stalej części wiaduktu wbija się obec ’ najbardzie;! upośledzonych 

nie pale gilzowe, ty p u  „Raymond", ,ezy daleki włużew, gdzie niezbędnie 
by wzmocnić osypujący,się w tym Potrzebna jest jedna szkoła podstawo 
miejscu grunt. Wiadukt, Marieńsztac- wa- Przydałby się także Ludowy Dom 
k i ma być ukończony 15 grudnia br. Kultury, jednak wobec jeszcze pilniej 

Piękna pogoda, panująca przez li- . inwestycji, tę sprawę trzeba 
piec, znacznie wzmogła tempo prac odłożyć na później, 
na trasie W—-Z, W miesiącu tym na Prośby do MZK i Wydziału Dróg 1 
lewym brzegu Wisły wywieziono ogó- Mostów dotyczą usprawnienia i upa­
łem 31-300 m sześć, ziemi, rozebrano 
17.860 m sześć, muru i odlano 1.116 m 
żelbetonu. Na stronie praskiej ilość 
wywiezionej ziemi wynosi 7,530 m a 
rozebrane mury około 1.000 m sześć.

rządkowania komunikacji między gór 
Dym a dolnym Mokotowem, od ul. 
Dworkowej poprzez ul. Zajączkowskie 
go do Belwederskiej oraz między pl. 
Unii lub Zbawiciela a Czerniakowem.

Brukarze powinni, zrobić p o r z ą d e k  
z placem, leżącym między ul. Szustra,. 
Odolańską i Puławską oraz poszerzyć 
dość ruchliwe skrzyżowanie u]. Róża­
nej z Puławską.

Ul. Podchorążych ma nadzieję otrzy 
mać nareszcie oświetlenie gazowe, na 
które czeka bezskutecziiie od czterech 
łat.

Ponadto przewidziane jest dokoń­
czenie szpitala dla zakaźnie chorych 
przy ul. Choęimskiej 5 i przeznacze­
nie go na szpital ogólny, gdyż jedyny 
w tej dzielnicy szpital Elżbietanek dy 
sporni ie tylko 100 miejscami. Dzielni­
cowa Rada sprzeciwia się kategorycz­
nie projektowi zajęcia części gmachu 
przez Biura Instytutu przeciwgruźli­
czego.

Tabelę wniosków zamykają proiek- 
ty  budowy gmachu dla Ośrodków 
Współdziałania Społecznego i Ośrod­
ka Zdrowia oraz urządzenie kąpieli­
ska. którego brak w Mokotowie do­
tkliwie daje się odczuć, a wreszcie 
zwiększenie ilości żłobków.

Byłoby bardzo dobrze, gdyby te ży­
czenia dzielnicy zostały wzięte pod 
uwagę, (ar)

Redakcja ul. Smolna 13 Telefony:
zagrań. 8.82-35;Sekret. Red, 8-82-29; Dział Miejski t. 8-29,84, Kolp. t. 871-80, ogł. %. 850- 33 Adm. Smolna 13 Dział listów
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PIERWSI W  PRACY I W NAUCE
Czechosłowackie brygady pracy nad polskim  m orzem

Olga Romanowa ma przepyszne 
’ałe zęby. Gdy zapytuję ją o nazwi- 
°* cala jej twarzyczka wyraża jed- 

00 wielkie zdumienie, a na smagłych 
9°hczkach występuje pąsowy rumie­
niec.

zaPrtuje
śpiew.

Zap<

Na co wam moje
po czesku,

nazwisko? — 
przerywając

o m niana  u lic zk a  
w  W arszaw ie

Jesieńią ub. roku ochotnicze bryga- 
gfB Pracy, wojsko, młodzież dtp. przy- 
ty łi ii do od8r 'uzo'wywania terenu na 
Ncn; między ul. Bracką a

zym Światem w Warszawie.
tutaj powstać przelotowa u- 

k0rM.’ obciążająca ruch w Alejach Si­
nego. Stworzenie takiej uliczkistałorozn Slt? fzczagólnie palące z chwilą 

tu^oczęcia budowy nowego odcinka

te,5 eren odgruzowano w rekordowym 
j6adPl.6- Ba, wytyczono nawet rozmiar 
if0„ ni- Niektóre samochody zaczęły 

zystać z tej „surowej“ uliczki.
^ilku tygodniach postawiono tu- 

ulic f nak wzbraniający przejazdu i...
7“ia Poszła w  zapomnienie. Minął 

nieład*"3^ 6 rolt 1 nie Przystąpiono do 
ni8n ?n!a bruku. Na razie na zapom- 
bil 1 Pliczce kierowcy urządzili so- 

Postój, (w.b).

— Bo podobacie mi się — odpowia 
dam i  uśmiecham się do niej. Zakło­
potana Olga uśmiecha się w  odpowie 
dzi i.... milczy. Siedząca obok niej ko 
leżanka, bardziej widocznie domyśl­
na, odzywa się do niej po czesku. Ol­
ga wysłuchuje ją, kiwa głową na 
znak, że zrozumiała i dla potwierdzę 
nia zwraca się do mnie z zapytaniem, 
„ano“ ? — czy tak? Ano, — odpowia­
dam na wszelki wypadek, — ale i  to 
nie pomaga. Olga wzbrania się wy­
mienić swoje nazwisko i  mówi:

— „Zainteresowalibyście się lepiej 
naszymi brygadderkami, przodownicz 
kami, funkcjonariuszkami“  — i wska 
żuje mi palcem dziewczynkę, siedzą­
cą na scenie i  kilka dziewcząt w sali.

— Nie wierzcie jej, — przychodzi 
mi z pomocą sąsiadka Olgi. Ona tak 
przez skromność, a warto o niej p i­
sać. I  zwracając się do Olgi mówi z 
wyrzutem i pogróżką: — Nie chcesz, 
dobrze, sama podam twoje nazwisko. 
Bierze z mojej ręki pióro i  na poda­
nej kartce kreśli nazwisko Olgi.

Pierwsze lody zostały już przełama 
ne i  Olga Romanowa, słuchaczka 4-go 
roku studiów na Wydziale Medycz­
nym w Pradze, członek Związku Mlo 
dzieży Czeskiej i  członek Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji od 1945

TABELA WVGRAKYCÜ 53 LOTERII
7 -m y  dzień ciągnienia 4 - ie j klasy

N - po 500 000 7ł Padły na Nr 435 495 982 8305 431 474 530 712 9293
„,l “ “»96 44478 w Warszawie; 80826 '— ----------------  — ------ --------—
w Poznaniu.

ÏQi-mÎ ®1'3'*13 300-900 zł padła na Nr
' . w Częstochowie.
Wygrane po

*?!• Nr 28043
2G0.G00 zł padły na

nr ” * ¿cum w Zgierzu; 29035 w 
arszawie; 29761 w Radomiu; 7623« 

Wrocławiu; 85270 w Krakowie.
N ^ grane p'’ l fl(! e00 *1 padły na
tai Nr 1257 1946 7296 19644 37857

'49 64620 67521 79824.
Wy?ranf, po 5(J ca0 ^  pad}y na Nr

257°779 13911 14989 18716 20448 23225 
^■05 33995 34652 48658 54471 56104 
%222 68651.
l i r P« 28.000 zł padły na
4j,  Nr 6841 12241 14416 18540 18670 
«4 ;, 41708 42027 58368 68768 78031 
u“7a 86823 89329.

N 'L ’T ane Po 10.000 *1 padły na 
4̂  Nr 147 1240 1320 1061 3348 3640
80oq 4560 4612 4829 5247 5943 6361 
IjR  9G25 1 0096 10928 1 0973 11636
1 8 ^  15118 16227 16588 17493 17570 
198^ 18542 18735 18884 18969 19114 
J■>=““ 2°382 22103 22616 22796 23115
*03fu 25219 27789 28674 30250 30369 3„ “4 30401 31333 31608 32872 33182
:?u° l 33653

41640 38869 39825 39896 40329 41607
41876 42423 42554 44218 44358

i l - i l  46813 46893 47631 47716 48428
Bo4? 48893 49443 49639 49703 49845
55780 50851 50932 53967 54162 55683
«Sos, 57370 57448 57533 57830 38953
«OTu 59471 59775 59884 89951 60286
859« 60732 60980 62889 62924 64960
69RO, 67535 67861 6?«91 68568 69194
728l4 69934 70243 70427 71666 72181
łasi4 73738 74180 77669 77677 ”8248
«3890 81500 81536 82266 82998 83516
865I  84809 85415 85946 86112 86174

104 86605 87022 88287.
Kr Í F ane P» 5.000 *} padły na Nr 
»Ofid , 488 636 826 1082 736 2203 473

408 470 777 10791 977 11019 12053 253 
380 13298 14019 385 440 641 15292 
438 904 168S7 874 17241 376 771 954 
972 18813 20015 534 694 21179 236 
480 955 22168 605 24178 517 25954 
26430 823 27390 23004 29658 30195
635 696 32507 806 854 33080 450 840 
34387 504 35465 684 742 36154 204
542 711 37385 874 922 38296 668 39465 
470 658 668 860 40075 083 534 954
41001 025 119 259 848 906 42707 43085 
544 710 44153 915 46381 47235 346 804 
851 48921 49382 471 531 550 872 50426 
51537 52187 428 889 53554 54090 105 
55255 361 487 567 575 825 56017 170 
653 57595 773 58024 031 567 787 987 
59191 979 60011 012 317 361 61977
62076 798 63049 251 775 64753 65095 
282 427 764 66116 322 454 478 569 782 
784 830 973 67077 125 165 401 930
952 68924 69286 455 778 70104 237
327 329 458 760 71146 769 72893 73042 
297 305 893 74307 463 501 873 524 
808 837 78071 701 928 79376 392 80932 
941 81017 053 727 770 781 812 935
82088 446 999 83430 593 594 84338 
351 466 617 649 85047 180 211 241 478 
496 86168 485 88418 427 507 535
787 885 89247 401.
Dalszy ciąg wygranych po 4.000 zł 

i  1-go dni* ciągnienia.
32019 191 277 347 

55 411 33 584 96 629 69 83 764 87 841
955 72 77 33041 75 212 19 72 340 85
98 431 46 57 99 513 58 68 674 733 60
813 15 55 935 34044 77 128 59 298
416 18 35 49 577 89 630 709 43 64 85 
804 12 54 75 87 906 40 42 46 99 35187 
202 16 308 83 92 478 552 64 79 654 735
77 803 982 36041 67 70 198 270 432
80 503 07 17 19 36 70 76 743 80 869
78 984 72 37001 06 110 28 59 276 92
301 42 418 43 93 97 509 27 45 90 652 
80 83 728 77 820 45 54 80 96 98 951 
57 38029 41 64 165 279 357 406 36
490 505 13 37 44 92 632 82 709 863 67 
72 930 35 39042 116 89 205 47 333 51 
65 89 422 79 82 89 532 45 607 18 71 
93 703 16 38 69 846 901 26

Dalszy ciąg wygranych po 4.000 zł podany będzie Jutro

roku, opowiada o sobie i  odpowiada 
na zadawane jej pytania. Choć nie 
ma rodziców, to jednak nie czuje się 
samotna, bo czy można się taką czuć, 
mając tak liczną rodzimę — 1 Olga 
wskazuje na swoje koleżanki i  kole­
gów. Nauka idzie jej łatwo i  dobrze. 
Od rozpoczęcia studiów po dzień dzi­
siejszy i  do całkowitego ukończenia 
ich będzie otrzymywać stypendium 
1.500 koron miesięcznie, podobnie, 
jak otrzymują wszyscy niezamożni stu 
denci. Tak, Czechosłowacka Republi­
ka Ludowa opiekuje się młodzieżą, 
czyni wszystko, ażeby młodzież pocho 
dzewia robotniczo -  chłopskiego zapeł 
niła wyższe uczelme...

— Po co ja wam zresztą o tym 
wszystkim opowiadam — porywa się 
nagle. Przecież wy i  tak wiecie, jak 
jest u nas, w  Czechosłowacji, a poza 
tym przecież przed chwilą opowiadał 
o tym w  swoim referacie nasz kolega. 
Potakuję, — „ano“ .

...Był to drugi wieczór dyskusyjny, 
urządzony wspólnie przez Oddział 
Szczeciński Związku Młodzieży Pol­
skiej i  Czechosłowacką Brygadę Mło­
dzieżową, która blisko miesiąc temu 
przybyła do Szczecina i  stanęła do 
pracy przy odbudowie portu. Na pier 
wszym wieczorze nasi ZMP-owcy 
opowiadali o życiu młodzieżowym w 
Polsce, o zjednoczeniu się całej zor­
ganizowanej młodzieży w  ZMP, o 
młodzieżowym wyścigu pracy, odpo­
wiadali na najrozmaitsze pytania, za 
dawane przez Czechów na temat sto­
sunków u nas.

Na tym zaś wieczorze przyszła kolej 
na gości. Referat wygłosił kol. Jan Du 
rec. Na pytania odpowiadał on i Lu- 
m ir Hanak. Durec mówił czystym 
czeskim językiem i  te zwroty, które 
wydawały mu się niezrozumiałe dla 
polskich słuchaczy, starał się tłuma­
czyć. Pomagali mu w tym koledzy i 
koleżanki. Te zbiorowe próby tłuma­
czenia wzbudziły powszechną weso­
łość i  wytworzyły bliski koleżeński 
nastrój.

To w końcu, co nie zostało wyjaśnić 
ne w referacie, stało idę całkiem zro­
zumiałe podczas dyskusji. Smukły Ha 
nek, odziany, jak jego koledzy, w  gra

Ś w i a t o w e  z n a c z e n i e
FILMU R A D ZIEC K IEG O

natowy kombinezon odpowiadał 
sypiące się s rozmaitych stron pyta­
nia wyczerpująco i  bardzo zrozumiale, 
tym bardziej, że mówił „prawie“ po 
polsku. To wprawdzie nie język pol­
ski — mówił sam z humorem o tej 
swojej polszczyźnie, — ani czeski, ale

Znany radziecki reżyser filmowy Ser 
na j giusz Jutlciewicz, twórca szeregu zna­

komitych filmów jak „Człowiek z ka­
rabinem“ , „Oswobodzona Francja“ , 
„W itaj Moskwo“ i  in. wygłosił ostat­
nio odczyt pt. „Światowe znaczenie f il 
mu radzieckiego“ . Prelegent podkreślił 
znaczenie faktu, iż produkcja filmowa 
w Związku Radzieckim znajduje się

■ _, _  .. ,w rękach państwa, które reprezentujebrzmi po słowiansku i  napewno go •. . ^ .interesy narodu 1 zaspokaja jego po-
wszyscy rozumiecie. Czesi opowiadali , trzeby duchowe. W państwach kapi- 
o wzroście swojej organizacji młodzie i talistycznych, producenci filmowi sta­
żowej, że obecnie liczy już około 2 'rate si<? za pomocą filmów narzucić ro
miliony członków, że młodzież, zg.ru •botnilcom idee zg o d n e  dla przedsta- 

. , . ... . iw icieli wiełKiego kapitału. Filmy te
powana w niej, czuje i  myśli demo- 'niają za zadanie odwrócić uwagę w i- 
kratycznie, że jest wychowywana w Idzów od problemów życia codzienne- 
duehu miłości do ojczyzny, ustroju lu  Bo. O tym jak bliskie są szerokim ma- 
dowego, w atmosferze podziwu dla ?CI? , robotniczym film y radzieckie, 

,... , . , . , . . świadczy ich wielkie powodzenie za
wysiłku człowieka pracy i  czeskiej ; granicami Związku Radzieckiego, po-
klasy robotniczej, budującej w  swo-jcząwszy od pierwszych filmów jak 
im kraju socjalizm. .„Pancernik P idom kin“ , „Matka“ , „Ko

, . . . .  Iniec Petersburga“ i  in. do najnow-
Celem naszym jest -  uzupełnił je- jszych fi]mów produkcjl rad2ieckiej,

go wyjaśnienia, siedzący obok mnie ¡nagrodzonych na festiwalach między- 
chłopak, zwracając się w  moją stronę. narodowych w  Wenecji, Rzymie, 
— zorganizować w naszym związku Cannes i  in. Filmy radzieckie oddzia-

ó ; ływują na widza dzięki swej głębokiej
, , p wartości ideologicznej. Radziecka sztupolsku ----

całą młodzież. Mój sąsiad
Skąd jesteście? — zagadną- ka filmowa pokazała całemu światu

łem. — Z Morawskiej Ostrawy, naz­
wisko moje Rochniak. Polskie — zau­
ważyłem. Tak, — odpowiedział, o j­
ciec mój pochodzi z rzeszowskiego, 
przed laty wyjechał, jest górnikiem i 
pracuje obecnie w  Zagłębiu Moraw- j żeczłd czekowej, albo słaby i  
sko - Karwińskim, tak, jak u was wieramy marzyciel, albo po 
Śląsko - Dąbrowskie. Rozmawiałem

obraz człowieka radzieckiego, bojow­
nika o nową wartość życia. Kinemato 
grafía burżuazyjna stworzyła również 
swego bohatera. Jest nim albo subiekt 
sklepowy, który siłą swych pięści i 
sprytem toruje sobie drogę do, ksią-

ponie- 
prostu

gangster. Radziecka sztuka filmowa 
odkryła duchowe bogactwo człowieka

jeszcze później z Bochniakiem. Cieką- prÄcy j  upoetyzowała jego codzienną
wi nas, co o nas piszą — zwierzył się. twórczość. 
Niestety mniej piszą, niż o komuni­
stycznej czechosłowackiej brygadzie 
pracy — stwierdził nie bez pewnej 
zazdrości. A  przecież pracujemy nie 
najgorzej. Zapytajcie się w sztabie 
,,SP“ i  kierownictwa robót, potwier­
dzą, że 200 proc. normy dziennie wy­
konujemy.

Pytania skończyły się. Hanek odpo­
wiedział na wszystkie i  tym, których 
interesował stosunek Związku Mło­
dzieży Czeskiej, Słowackiej i  Karpac­
kiej do re lig ii i  kleru i  tym, którzy 
chcieli się dowiedzieć czegoś o spół­
dzielczości, o 2-letnlm Planie Gospo­
darczym, odpowiedział tak ładnie, 
tale jasno i  przekonywująco, i  taką 
znajomością rzeczy i  marksistowskim 
podejściem, że jego czechosłowaccy 
koledzy i  koleżanki tylko z zadowole­
niem przytakiwali głowami.

Na zakończenie Sergiusz Jutkiewiez 
zwrócił uwagę słuchaczy na fakt, że w
Związku Radzieckim powstała kinema 
tografia wielonarodowa, której reżyse 
rzy i  aktorzy są przedstawicielami licz 
nych narodów zamieszkujących ZSRR. 
Opierając się na dorobku życia swoich 
republik i  narodów stworzyli oni sze­
reg filmów o wielkim znaczeniu. W 
Związku Radzieckim założone zostały 
podstawy pod naukę o sztuce i  tech­
nice filmowej. Książki 1 artykuły fa­
chowe reżyserów radzieckich jak Ei- 
senstejn, Pudowkin, Wasiliew i  in. tłu 
maczone są na liczne języki obce.

Jaka dziś pogoda
Zachmurzenie zmienne, na ogół duże 

z miejscowymi lub przelotnymi opada­
mi i  skłonnością do burz• Temperatu­
ra w ciągu dnia od 15 do 18 st. C- 
Umiarkowane ,chwilami dość silne ma 
Pry z kierunków północnych.

Dziś w całym kraju było pochmurno 
z opadami. Temperatura wahała się od 
11 do 18 si. C- W górach notowano: 
8 st. na Śnieżce, 11 st. w Karpaczu i 
10 st. w Zakopanem. W dniu jutrzej­
szym obszar Polski będzie się nadal 
znajdował pod wpływem wilgotnych 
mas powietrza polarna .  morskiego.

Rozległa i głęboka depresja z ośrod­
kiem. nad Polską zalegająca niemal ca 
łą Europę przesuwa się powoli wraz z 
połączonymi z nią frontami w kierun 
ku północno -  wschodnim. Nad wys­
pami Azorskimi znajduje się ośrodek 
wysokiego ciśnienia, który sięga swoim 
klinem aż do zatoki Biskajskiej.

O g ło s z e n ie  o A u k c ji  Masz n
— ; I

Centralne Biuro Obrotu Maszynami w Warszawie, ul. Wspólna 35 ogłasza 
z dniem 10 września 1948 roku sprzedaż aukcyjną na używane:

OBRABIARKI DO METALI I DRZEWA ORAZ INNE MASZYNY 
W ILOŚCI OKOŁO 100 SZTUK

SZCZEGÓŁY PODAJE BIULETYN NR 1.
Egzemplarze Riuletynu do obejrzenia w najbliższej placówce 

Izby Przemysłowo-Handlowej lnb Izby Rzemieślniczej.
Oddzielne egzemplarze wysyła CBOM po nadesłaniu zł 500.-

w znaczkach pocztowych.
2250-K

Z Ę B Y  sztuczne
w dużym wyborze 

I  A R T Y K U Ł Y  
D E N T Y S T Y C Z N E  

po lec»  „D E N T Y S T Y K A “  
W arszaw a, M a rs z a łk o w - 
k o w s k a  97 r6 g  N o w o ­

g ro d z k ie j .
K u p u je  a r ty k u ły  

d e n ty s ty c z n e . 2546-K

OGŁOSZENIA DROBNE

m am

HANDLOWE
B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  -  sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 606

W IL K  11-m ies ięczny do 
sp rzed a n ia . W iadom ość 
T a m k a  22-24 m . 37. 63S

CENTRALNY ZARZĄD 
PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU 

FERMENTACYJNEGO
, zatrudni natychmiast:

Inżynierów technologów Occiarzy 
Techników obmajmio- inżyn. mechaników

inys£du, Pr0dUkCją ^  Piwowarów
Inżynierów energetyków Winiarzy
Kiperów Księgowych

Handlowców z wyższym wykształceniem.
Reflektujemy ty lko  na siły wykwalifiko­

wane.
Zgłoszenia osobiste wraz z ofertą w Dzia­

le Personalnym, Warszawa, ul. Narbutta 7, 
I I  piętro. 2526-K

M Ę S K IE  G IM N A Z J U M  
I  L IC E U M  D L A  

D O R O S ŁY C H
— p ra c u ją c y c h  M e cha ­
n iczn e  e le k try c z n e  i  b u ­
d o w la n e  T o w a rz y s tw a  
„P o lite c h n ik a  R o b o tn i­

cza "
W arszaw a, ul. N a rb u tta  14. 

P os iada  u p ra w n ie n ia  
szkó ł p a ii s iw o  w y  ch. 

P rz y jm u je  za p isy  na ro k  
s z k o ln y  1948-49 od 

18 — 25 s ie rp n ia  1948 r . 
w  g od z in ach  od  17 — 19.

2544-K

f ^ J  PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA

AÍ» Kupujemy

Marszałkowska iï
r s = 8 4  M

C I  E C H ** i
CeNTRALA im p o r t o w o -e k s p o r t o w a  

Chemikalii i Aparatury Chemicznej
'Zukuje następujących p racow ników  do 

dzia łu hand lu zagranicznego: 
M ag istrów  fa rm ac ji,
B uchalte rów
Handlowców,
Chemików.

m.o« • ^ aszynistek-korespondentek ze znajo- 
Scią języków angielskiego i francuskiego.

^głoszenia: 
^ ^ ts z a w a , ul.

Wydział 
Jasna 10.

Personalny „CIECH“ ,
2512-K

PRZETARG NIEOGRANICZONY
FąBRYKA k a b l i  i  w a l c o w n ia  m ie d z i

W OŻAROWIE
^»5asza przetarg nieograniczony 
u j budowę domu 2-piętrowego, murowanego 
łoż ni4eszhanta dla swoich pracowników, po- 
’^hego w Ożarowie przy ul. Poznańskiej 29. 

®ki i r ly  w zalakowanych kopertach należy 
tj; . ać w Sekretariacie Fabryki, gdzie ró w  
f0 2 toożna otrzymać ślepe kosztorysy i  in- 

ktA°je do dnia 25-v m -1948 r. godz. 11, 
cie o frym to czas"-e nast£łPi komisyjne otwar-

koperty należy dołączyć kw it wadialny, 
umie 2 proc. od sumy oferowanej, wpłaco-

7 w kas-ie F. K. i  W. M.
^  1 W- M. zastrzega sobie prawo woi. 
wyboru oferenta, niezależnie od ofero- 
ceny, względnie unieważnienia przetar" 

pr bez podania przyczyn i  zwrotu kosztów, 
Szc-'V°- rozt)icia całości zamówienia na po- 
]Ę2egulnych oferentów, jak również wydzie- 

Pewnych części robót, przewidzianych 
Kosztorysie. 2537-K

ZAKŁAD DOSKONALENIA RZEMIOSŁA 
w Warszawie, Złota 58

organizuje:
bezpłatne kursy, przygotowujące do egzami­
nów mistrzowskich i  czeladniczych w zawo­
dach: murarskim, ciesielskim i stolarstwa bu­

dowlanego.
Informacje i zapisy: sekretariat, Złota 58, 

w godz. 9 — 17. 2515-K

POLSKIE LIN IE LOTNICZE 
„L  O T“

Warszawa, Hoża 39
poszukują:

radiooperatorów pokładowych, 
mechaników pokładowych, 
radiomechaników do obsługi i  naprawy 

radiosprzętu lotniczego pokładowego 
1 naziemnego,

tokarzy metalowych na dokładne roboty, 
ekonomistę lub technika na kierownicze 

stanowisko w dziale zaopatrzenia tech­
niczno . materiałowego,

1 technika budowlanego, 
ekonomistów ze znajomością zagadnień 
lotniczych do działu Eksploatacji i  na 
kierowników ruchu,
prawnika na stanowisko starszego refe­
renta,

1 księgowego bilansisty na odpowiedzial­
ne samodzielne stanowisko,

2 księgowych,
1 stenografistkę z biegłą znajomością ste­

nografii,
2 maszynistek ze znajomością języków 

angielskiego i  francuskiego.
Oferty wraz ze szczegółowymi życiorysami 

i odpisami świadectw, należy kierować do 
Referatu Personalnego pod adresem jak wy- 
żej. 2536-K

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
MIRKO WSKA FABRYKA PAPIERU 

W JEZIORNIE k/Warszawy 
niniejszym ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie wraz z montażem tablicy sterów- 
niczo - pomiarowej 17-polowej 3 KV, wyko­
nanej z żelaza profilowego wg rys. 929 i  opi­
su technicznego.

Szczegółowe informacje oraz rysunek i  opis 
techniczny, można otrzymać w Wydziale Tech­
nicznym Mirkowskiej Fabryki Papieru w Je­
ziornie.

Oferty w zalakowanych, nieprzejrzystych 
kopertach bez znaku firmowego, lecz z napi­
sem: „Oferta na wykonanie i  montaż tablicy“ , 
należy składać do dnia 26.VIII.4s8 r., godz. 12 
pod wyżej podanym adresem, gdzie również 
w  tym samym terminie nastąpi otwarcie ofert.

Komisja przetargowa zastrzega sobie prawo 
wyboru ofert, bez względu na cenę, lub unie­
ważnienie przetargu bez podania przyczyn.

___________ 2516-K

! =3

Wszystko dla Gospodyni!

Herbala z chińczykiem 
k a w a  ziarnista i namiastki 
cykoria zwykła i z aromatem 

czekolad
b u d y n ie
proszki do pieczenie: 
c u k r y  wanilinowe

„SŁOWIANKA"
WARSZAWA, Tarczyńska 8 Sj §¡¡¡
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WALCZY o ZWIĘKSZENIE
sity nabywczej Świata Pracy!I

S P R Z E D A J E
A rtyku ły  Państwowego Przemysłu 
Spożywczego

S K U P U J E
S P R Z E D  H E

P R O D U K T Y  R O L N E

Z I O P U T R U I E
K U P IE C T W O  D E T A L IC Z N E  
K O N S U M Y  F A B R Y C Z N E  
S T O Ł Ó W K I P R A C O W N IC Z E

P R O W A D Z I

A kcfę  Zleconą Z a o p a try w a n ia  
D O M Ó W : Kuracyjnych, Wypo­
czynkowych, Starców, Dzieci, Szpi­
tali, Prewentoriów, Sanatoriów, Sie­
rocińców, Obozow Letnich, Wycie­
czek, Kolonii i  tp.

P O S I A D A  na Składach
w y s o k o  - g a t u n k o w e

PRZETWORY OWOCOWE -  WINA -  WYRO-
BY CUKIERNICZE -  SUROGATY KAWOWE
DR0ŻDŻI: -  fJAMIASÏKI SPOŻYWCZE

O 1“ m m ra
r»¡0ŚLINNE -  ARTYKUh •P
O

O iz
:

m

P R Z E T W O R Y  Z I E M N I A C Z A N E
2.535-K
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Recenzja filmowa

„ C Z A R O D Z IE J S K I  
' K W I  A  Ï “ 
F í í m  p r o d u k c j i  

r a d z i e c k i e j

GŁOS SPOUT €PW  w
6.000 ZAWODNIKÓW STARTUJE

Wznowienie film u  ,,Czaro­
dziejski kw ia t“ , to pomysł 
szczęśliwy. Świadczy o tym  
szczelnie wypełniona sala kina  
,,Polonia“ . Sukces tego film u  
świadczy dobrze o naszej pu~ 
bliczności. F ilm  ten nie ty lko  
wyróżniają wartości artystycz­
ne, ale przede wszystkim  to r  
lo ry dydaktyczne i treściowe. 
Każdy widz ła iico  dostrzeże 
jak  dalece różni się on od sza­
blonu, często bezwartościowych 
film ów  rozrywkowych, produk 
c ji amerykańskiej. Głęboka, hu 
manistyczna problematyka, da- j 
lace odbiega od ideologiczne- 
go bezwładu, z jak im  często 
można się spotkać, oglądając 
obrazy w rodzaju „ Dwulico­
wej kobiety“ , zafrapowała poi 
skiego widza•

Baśń ta m ówi o poszukują­
cym pełni artystycznego w yra - 
zu rzeźbiarzu, k tó ry  pragnie na 
dać swym dziełom nieprzemi­
jające piękno, aby służyły one 
człowiekowi, czyniąc go lep­
szym. Musi on, na drodze do 
urzeczywistnienia swych prag­
nień — ja k  każe baśń ludowa 
— pokonać szereg trudności i  
pokonywuje je, mając za so­
jusznika, kochającą go głębo­
ko, w ierną mu dziewczynę. 
Zdobywa i w ie lk i talent, któ­
rego symbolem jest zamknię­
ty  to podziemiach Miedzianej 
Góry i strzeżony przez je j ivład  
czynię, czarodziejski kw ia t, i 
szczęście osobiste. Oto piękna, 
ludzka treść te j pełnej proste­
go liryzm u  i poezji legendy.

F ilm  jest kolorowy. Nie mam 
zaufania do kolorowych film ów  
z rac ji te j, że technika koloro­
wej fo togra fii jest jeszcze, m i­
mo wszystko, w powijakach  i  
skąpa skala barw, na jakie  czu 
łe jest oko obiektywu, zmusza 
dekoratora do stosowania kolo­
rów  szokujących. Bezustanna 
gra nasyconych do przesady, ja r  
marcznie jaskrawych  i rucho­
mych przy tym  wszystkim  
plam (przypomnijcie sobie zdję 
cia plenerowe z Robin Hooda), 
działa otępiająco już nawet nie 
ty lko  na zdolność subtelnego re 
ogowania na kolor, o ile  widz 
taką zdolność posiada., ale 
wręcz na zmysł wzroku. Na do 
m iar złego bardzo w ielu opera­
torów nie dba o komponowa­
nie k la tk i film ow e j (pojedyń- 
cze zdjęcie), co przy film ie  
barwnym , gdy trzeba w klatce, 
oprócz widocznych na n ie j 
przedmiotów, czy postaci, za­
komponować przynależne im  
plamy kolorystyczne, nadając 
im  właściwe natężenie i  bar- 

.wę, jest jeszcze większym grze 
chem.

„Czarodziejski kw ia t“  przeko 
nał mnie, że i  w tym wypadku  
film ow cy radzieccy po tra fili 
wyjść z niebezpieczeństwa o~ 
bronną ręką. W yzyskali oni wa 
lo ry  film u  kolorowego, nie pod 
dając się łatwem u efekciar­
stwu, ja k im  stosowanie te j tech 
n ik i kusi. F ilm  utrzymamy jest 
na ogół w szlachetnych, brązo- 
wo-niebieskich tonacjach, o dy 
skrętnym  „ pastelowym“  natę­
żeniu. Zganiłbym  jedynie zbyt 
przetrzymaną scenę wędrów ki 
po podziemiach Miedzianej Gó 
ry , gdzie operator zbyt długo 
każe w idzow i oglądać efekt m i 
gocących i opalizujących ka 
mieni. Całość film u  zamknięta 
jest k lam rą kompozycyjną: sta­
ruszek — nocny stróż, opowia­
da dzieciom bajkę. Siedzę uważ 
nie zazwyczaj za efektami f i l ­
m owym i i  zwracam tu  uwagę 
widzów na dźwięk, ja k i wyda­
je szyna, w  którą ów nocny 
stróż uderza. Dźwięk ten, rozle 
gajacy się na tle  dalekiego, pu­
stego pejzażu, sugeruje widzo­
w i , że będą tu się działy rzeczy 
n :ezwykłe wprowadza go odr a  
zu w " k lim a t bajki. Zwracam  
uwagę na ten drobny szczegół, 
aby podkreślić, z. jaką starań- 
notmą film  ten wykonano i jak  
wiele w  to piękne widowisko  
włożono artystycznej inwencji.

B.C.

na Igrzyskach Związków Zawodowych
Igrzyska Sportowe Zw. Zawodo­

wych, w dniach 19 — 22 sierpnia w
Warszawie, będą waściwym przeglą­
dem całego sportu polskiego, bowiem 
sport związkowy zrzesza obecnie oko­
ło 70% ogółu sportowców polskich.

W Igrzyskach Sportowych weźmie 
udział oki 6 tys. sportowców, repre­
zentujących 16 związków zawodo­
wych. Igrzyska odbędą się w  11 ga­
łęziach sportu. W pływaniu, lekko­
atletyce. gimnastyce i  piłce siatko­
wej zawody będą się odbywały w 
konkurencji męskiej i  kobiecej.

Szczególną atrakcją Igrzysk będzie 
boks z udziałem tak popularnych za­
wodników, jak: Kasperczak, Ba żar­
nik, Grzywocz, prawdopodobnie Czor-

tek, Matloch, Chychła, Szymura, A r- 
chacki i  Nowara.

W piłce nożnej zobaczymy wielu 
zawodników I Klasy Państwowej. W 
zawodach lekkoatletycznych wezmą 
udział m. in.: Wajsówna, Łomowski, 
Adamczyk, Kuźmicki, Gierutto, No- 
wakowa, Kielas, Kiszka, Morończyk, 
DzwonkowSki, Boniecki, Karol Hof­
man, Puzio, Piaskowy.

W pływaniu będziemy oglądali naj­
lepszych pływaków i pływaczki Pol­
ski z „Elektryczności“ , „Polonii“ , 
„Piasta“ — Gliwice i  katowickiej 
„Pogoni“ .

W zapasach wezmą udział m. in.: 
Bajorek, Rokita, Szajewski, Swięto- 
sławski, Książkiewicz, Stróżka, To­
bola i Sawka.

P O L A C Y  T R IU M F U J Ą
w  Maratonie Motocyklowym

Do V I etapu Międzynarodowego Ma 
ratonu Motocyklowego wyruszyło 83 
zawodników. Na skutek jednak licz-

„W is la “ — „ T a rn o v ia “ 
6 : 1  ( 3 : 1 )

Kilkutysięczna publiczność, która 
przybyła na zawody o mistrzostwo i 
klasy państwowej pomiędzy „Tarno- j 
vią“ a miejscową „Wisłą”  została za­
wiedziona w swoich oczekiwaniach. 
Rozreklamowane spotkanie było przy 
krą niespodzianką zarówno dla „k i­
biców” „Tarnovii’‘ jak i zwolenników 
„Wisły” . Piłkarze obu drużyn zagrali 
na bardzo słabym poziomie techmez- 
nym do czego również przystosował 
się arbiter zawodów Długosz.
i
i Spotkanie rozpoczęło się sensacyj­
nie. Już w  pierwszych sekundach gry 
goście tarnowscy uzyskują prowadze­
nie z« strzału Streita. Wydaje się, że 
przebieg gry będzie zupełnie inny od 
końcowego rezultatu. „Tarnovia“ po­
tra fiła  zagrać bowiem tylko przez 
i pierwsze minuty. W chwilę później 
l„Wisła” uzyskuje wyrównanie przez 
Mamonia a następnie podwyższa wy­
n ik przez Kohuta i  Gracza.
I Ci sami zawodnicy zapewniają swo 
jej drużynie zwycięstwo zdobyciem 
¡dwóch bramek przez Kohuta i  jednej 
przez Mamonia.

nych defektów 9 spośród nich wycofa 
ło się na trasie. M. in. wycofa! się naj 
lepszy polski zawodnik K. Brun z 
Drużyny Narodowej, któremu przy­
tra fiły  się cztery defekty gumy i usz 
kodzenie gaźnika. Wycofał się także 
doskonały zawodnik czechosłowacki 
Stanislav. Od dziś obie drużyny na­
rodowe — polska i czechosłowacka 
będą zbierały po 100 punktów kar­
nych dziennie.

Całą trasę dzisiejszego etapu za­
wodnicy przejechali w ulewnym desz 
czu. Ostatni z zawodników węgier­
skich Szabo zachorował na trasie na 
zapalenie płuc i został przewieziony 
do szpitala. Stan zdrowia Szabo jest 
bardzo ciężki.

Bez punktów karnych jedzie jesz­
cze tylko 8 Czechów, 1 Holender oraz 
Dąbrowski i rewelacyjny zawodnik 
Polonii (Bytom) — 17-letni Paluch.

Po V I etapie klasyfikacja drużyn 
państwowych przedstawia się nastę­
pująco: 1) Polska — 115 pkt.., 2) Cze 
choslowacja — 117 pkt. W klasyfika­
cji drużyn klubowych nie zaszły żad­
ne zmiany. Na pierwszym miejscu 
znajduje się zespół KM  Podebrady, 
drużyna Okęcia jest dopiero na 6 
miejscu.

Ostatni, etap Maratonu zakończy się 
w dniu dzisiejszym na stadionie olim 
pijskim we Wrocławiu. W wypadku 

j równej ilości punktów o klasyfikacji 
1 drużyn zadecyduje próba szybkości.

W gimnastyce będą startować m. 
in. bracia Gaca i  bracia Szloserkowie.

W wyścigu kolarskim na trasie 
Łódź — Warszawa wezmą udział naj­
lepsi kolarze polscy a m. in.: Wójcik, 
Kapiak, Wrzesiński, Napierała, Rzeź- 
nicki, Siemiński i  Królikowski..

Oprócz ok. 3 tys. gimnastyków i  za­
wodników w wielobojach ludowych 
w Igrzyskach Sportowych weźmie u- 
dział ok. 3 tys. sportowców wyczyno­
wych. Ilościowy udział poszczegól­
nych związków zawodowych przed­
stawia Się następująco:

Górnicy — 247, Cukrownicy — 146, 
Samorządowcy — 201, Pocztowcy — 
80, Spożywcy — 100, Metalowcy — 
247, Kolejarze — 240, Budowlani — 
222, Chemicy — 228, Spółdzielcy — 
178, Włókniarze — 247, Leśnicy — 
147, Naftowcy — 58, Koni. Odzież. — 
161, Skórzani — 138, Międzyzwiąz- 
kowcy — 247.

Wszystkie związki zawodowe wy­
syłają do Warszawy sztafety kolar­
skie i  motocyklowe. Włókniarze przy­
słali wiadomość z Jeleniej Góry po­
dając, że 5-osobowy zespół kolarski 
przebył trasę Zgorzelec .— Jelenia 
Góra długości 71 km w cz.asie 4:44 
wśród fatalnej pogody. Sztafety wio­
zą meldunki z wykonania planu w 
zakresie swej pracy w  poszczegól­

nych branżach »a okres 7 miesięcy
oraz wyniki współzawodnictwa na 
odcinku sportowym.

Ż a ło b a  w ś ró d  sportow ców  
CSR

E. Misakova, olimpijska gimnastyca 
ka czechosłowacka, zmarła w  piątek 
w  nocy na skutek paraliżu dziecięce­
go (Heine Medine).

Zawodniczka czeska już od kilku 
dni była w  szpitalu, gdzie w  ostatnich 
dniach zastosowano u niej oddycha­
nie przy pomocy „stalowych płuc“ . 
Wydaje się prawdopodobne, że M> sa- 
kov-a przywlekła z sobą zakażenie z 
Czechosłowacji

Drużyna czechosłowacka była wy­
raźnie wzruszona tym nieszczę­
ściem, a kierownik ekipy płakał przez 
cały czas pokazu.

Początkowo drużyna czechosłowac­
ka miała zamiar nie brać udziału w 
pokazach i  przez megafon prosiła pu­
bliczność o przebaczenie. Później 
jednak, nie chcąc robić zawodu wie­
lotysięcznym tłumom, gimnastyczki 
czechosłowackie postanowiły wyko­
nać szereg ćwiczeń pokazowych.

Siostra zmarłej, M. Misakova, któ­
ra startowała w  zawodach gimna­
stycznych, brała w sobotę rano udział 
w pokazach zwycięskich zespołów.

Wypadek zawodniczki czeskiej przy 
pominą o śmierci pływaczki b ry ty j­
skiej Nancy Riach, która zmarła na 
paraliż dziecięcy podczas pływackich 
mistrzostw Europy w Monte Carlo 
we wrześniu 1947 r.

Międzynarodowe mistrzostwa Wybrzeża w tenisie
Amatorów „Białego sportu" oczeku 

je sensacyjna impreza. Na międzyna­
rodowe mistrzostwa tenisowe Wybrze 
ża, które odbędą się w  dniach 17 — 
22 sierpnia w Sopocie zjeżdża elita 
najlepszych tenisistów europejskich z 
Węgrami Asbothem i Szóg^fim, oraz 
Szwedami Bergelinem i  Johanssonem 
na czele.

Zobaczymy też doskonałych Cze­
chów, jak również tenisistki szwedz­
kie, węgierskie i czeskie, walczące z 
naszą Jadzią Jędrzejowską, Z rakiet 
polskich nie zabraknie nikogo, kto 
by miał jakiekolwiek szanse zwycię­
stwa z przeciwnikami zagranicznymi.
Zdajemy .sobie sprawę, że sztuka ta nie 

uda się nawet Skonęckiemu w walce z 
Asbothem, Szigiettim, Bergelinem czy 
Johanssonem. Może on pokusić się o 
zwycięstwo nad Czechami Zabrod

skym i Dostałem. Ale i to nie przyj­
dzie mu łatwo. Należy przypomnieć, 
że wymieniona dwójka szwedzkich te 
nisistów doszła do finału strefy euro­
p e js k i pucharu Davisa, gdzie dopie 
ro uległa Czechosłowacji w  Pradze. 
Podobnie Węgrzy należą do elity te­
nisowej Europy i  na koncie swym ma 
ją wiele zwycięstw o dużym kalib­
rze.

Sopocki klub tenisowy, będący or­
ganizatorem mistrzostw przygotowu­
je wszystko, ażeby impreza ta była 
jak najlepiej zorganizowana. Licząc 
się z dużym wzrostem frekwencji roz 
poczęto budowę specjalnych trybun, 
ha których dodatkowo pomieścić bę­
dzie rńożna około 1.000 osób.

Zapowiedź mistrzostw wywołała zro 
zumiałe zainteresowanie na Wybrzeżu.

U P T O N  S I N C L A I R
tłum . W a n d y  Melcer

S Z E R O K IE  W R O T A 15)

Lanny 1 Raul siedzieli bez głosu i  słuchali, 
podczas kiedy radio obwieszczało coraz to 
nowe zwycięstwa Generała Franko, którego 

| zwało el Caudillo, ekwiwalent Duce i  Fuehre- 
ra. Lanny rozumiał większość tego co było 
mówione, i  od czasu do czasu wykrzykiwał 
pytania ,na które odpowiadał Raul. — To 

| wszystko faszystowskie kłamstwa — krzy-
| czał Raul — nie ma w tym jednego słowa
j prawdy.

— Łap x powrotem Madryt — prosił 
Lanny. Zaledwie Raul to uczynił usłyszeli, 
jak rządowa stacja powiadamiała ludność 
o dzikich plotkach i  zalecała spokój. Nie-

| prawdą jest, jakoby generał Franko zwrócił 
się przeciwko rządowi. Generał Franco, to pa­
trio ta  i  lojalny, godny zaufania żołnierz. —

— O Boże! — zakrzyknęli jednym głosem. 
Raz jeszcze usłyszeli stację buntowników.

Było to zakończenie generalskiej proklamacji: 
Franco nazywał się tam obrońcą hiszpańskich 
swobód i  zwracał się do żołnierzy, gdziekol­
wiek by oni byli, wzywając ich, by obalili 
zbrodniczy, czerwony rząd, k tó ry  zdradza hisz­
pański naród. Radio ogłaszało ciągle nowe t r i ­
umfy. Barcelona w rękach narodowców, Bur- 
gos na północy również im się poddaje. Miasto 
za miastem, gdziekolwiek wojska stały garni­
zonem, przyłączały się do nowego ruchu. Mię­
dzy nimi była i Sarsgossa, ku której właśnie 
zdążali.

Nasłuchując znów madryckiej stacji, po­
dróżnicy dowiedzieli się, że gabinet podał się 
do dymisji, uformowano zaś nowy, na którego 
czele stanął pewien profesor z madryckiego 
uniwersytetu. Lanny i Raul byli naprawdę 
przerażeni. Tak więc długo przygotowywany 

j cios spadł wreszcie. Wojsko szło swoją włas- 
ną drogą, rząd był w rozsypce.

— Przykra sprawa — rzekł Lanny — teraz, 
i Raulu, cała prowincja może być w rękach fa- 
! szystów.

— Ostatecznie nie mają powodu, żeby nas 
podejrzewać. Mogą mi zarekwirować wóz. 
Zawsze się tak dzieje podczas wojny, a wtedy 
diabli wiedzą jak i kiedy wrócimy do Francji.

i Byliśmy tu o dwa dni za długo.

X I
Dwaj „różowi“  mieli o czym gadać, a tym ­

czasem radio Madryt nadawało wybór amery­
kańskich p łyt jazzowych. Lanny wziął swój 
automat i  przeniósł go pod tylne siedzenie. 
Nadawał się on doskonale na bandytów, ale 
trudnio z nim było walczyć przeciwko całej 
armii. Przypomniał też sobie o kopii, jaką zro­
bił ze swego listu do Longueta, kazał więc Ra­
ul owi otworzyć walizę i  podrzeć lis t na drobne 
kawałki. Rozważali wszelkie możliwości omi­
nięcia Saragossy. Na nieszczęście, hiszpań­
skimi drogami nie tak łatwo omijać miasta. 
Opuściwszy Cammino real, można się znaleźć 
od razu wśród tysiąca ścieżek, wydeptanych 
przez stada baranów. Jeżeli odgałęziała się tu 
jakaś droga, to prawdopodobnie i  ta  wiodła 
do miasta, które było w rękach buntowników.

Oddziały, zajmujące miasto zajęły też praw­
dopodobnie wszystkie drogi, zatrzymując 
wchodzących i  wychodzących. Lanny zasadził 
przyjaciela do mapy, by wybrał dróżkę, którą 
można by docisnąć się do miasta, nie zwraca­
jąc na siebie uwagi. Lepiej było unikać wszyst­
kich, zarówno czerwonych jak i białych, a na­
wet z punktu widzenia naszych podróżników, 
czerwoni więcej byli niebezpieczni, bowiem bę­
dą bardziej potrzebować samochodów. Żaden 
e nich zaś nie będzie miał możliwości wylegi­
tymować się mianem towarzysza. Każda próba 
była niesłychanie niebezpieczna, bowiem w ten 
sposób wzięliby właściwie udział w wojnie cy­
wilnej, najdzikszej i najbardziej skomplikowa­
nej ze wszystkich wojen. Czyż można wiedzieć 
na pewno z kim się ma właściwie do czynie­
nia. Kto zgadnie, jak oni sami rozegrają tę 
partię między sobą. Czy żołnierze nie będą 
strzelać do swoich oficerów ,albo czy wzięci 
do niewoli, nie przejdą na stronę wroga.

— Nie — dowodził Lanny — dwaj turyści, 
z których jeden jest uprzywilejowanym Ame­
rykaninem, muszą zostać. Raul pozostanie na­
dal sekretarzem. Doda to splendoru przyjacie­
lowi. Portret Komandora posłuży jako gwa­
rancja neutralności, bo też trudno sobie wy­
obrazić, by w takiej chwili zarówno biali, jak 
czerwoni zajmowali się sztuką.

— Ponieważ portret jest najcenniejszy — 
mówił Lanny — nie wypuszczajmy go z ręki 
nawet, gdybyśmy się musieli rozstać z wozem. 
W tym wypadku pójdę pieszo, dźwigając cięż­
ką rolę na ramieniu. Będzie to widok zapewne 
równie śmieszny, jak widok Don Pedra na le­
niwym mule. Jeżeli dojdzie do prawdziwej woj­
ny, koleje staną tak samo, jak autobusy, ko­
le jk i dojazdowe i  prywatne wozy. Benzyny 
i  tak nigdzie się nie dostanie, będą tedy mu­
sieli dotrzeć na piechotę do Francji razem 
z Komandorem Orderu Złotego Runa.

x n

Mogło się zdawać, że radio Madryt wraca do 
dawnych panów. Nowy speaker oznajmił, że 
bunt został stłumiony i, że generał Franciszek 
Franco nie jest wcale autorem manifestów, 
które ukazują się w jego imieniu. Ostrzega się 
też słuchaczy przed stacją, która zwie się sama 
radio Sewilla, nie jest wcale Sewilla, ale 
Ceuta, położona po tamtej stronie Gibraltaru, 
która nadaje na sewilskiej fali, maskując się 
w ten sposób przed ludźmi. Radio Ceuta właś 
nie powiadomiło wszystkich o upadku Madry­
tu. Przecież to jest czysty nonsens: w Madry­
cie spokój, ludność wierzy w siłę porządku. 
Zrewidowano domy i  biura faszystów.

Jadąc doliną Jalonu, Lanny i  Raul ¿byli 
świadkami cywilnej wojny w eterze. Raul pró­
bował, tłumacząc słowa, zgadywać, czy tcfcbiali 
czy czerwoni mówią. Można to było rozpoznać 
przy odrobinie wprawy. Radio Barcelona do­
nosiło, że znaleziono i  skonfiskowano manifest 
o przywróceniu królestwa, a zbuntowani żoł­
nierze z przedmieścia Miralba zostali rozetrze 
lani. Wszyscy cywile Frontu Ludowego ru ­
szyli, by połączyć się z oddziałami lojalistów. 
Ta stacja znajdowała się niedwuznacznie w 
rękach półautonomieznego rządu katalońskie- 
go, który był na skrajnej lewicy.

Odwrotnie, radio Burgos krzyczało, że cała 
północ przeszła na stronę narodowców: San- 
tander, San Sebastian, Asturia! Wszyscy sku­
piają się pod sztandarem wolności generała 
Mola. Raul słysząc to zauważył: — To już fa­
szystowska propaganda. (D. c. n.)
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H A LIN A  BARINO W A
znowu gra w  Warszawie

Na zaproszeńtó Tow. Fi y j  m i  B o  

sko - Radzieckiej przybyła do Pol®^ 
na szereg występów znakomita skr«' 
paczka radziecka Halina Barino>

! Jest ona już po raz drugi gościem 
w Polsce — występy jej w 1945 r " 
wśród świeżych jeszcze gruzów stoli­
cy — cieszyły się wyjątkowym P°’w0 

|j dzeniem. Nic dziwnego — Halina B®
I rinowa reprezentuje bowiem wy®11'
; klasę gry skrzypcowej, 
i H. Barinowa urodziła się w L en n 
|| gradzie, w rodzinie muzyków. Matka 

jej jest znaną pianistką i profe?niern 
kompozytorem es shretaem sb 
Konserwatorium, ojciec — piani?'®

; kompozytorem. Zaczęła grać na sk 
I pcach mając lat 5. W wieku 18 ^
I gra po raz pierwszy z orkiestrą k°n 
cert skrzypcowy. Ukończyła Kono-1"
watorium w Leningradzie w 192' r ' 
potem studiowała w Paryżu u ?L ’n 
nego Jacques Thibaud.

Laureatka wszech związkowego k°
Ha-kursu muzyków - wykonawców, 

lina Barinowa ma w swym repeiV® 
rze 17 koncertów skrzyp co w -0*1 

(Bach, Beethoven, Paganini, Czaik0'* 
ski, Głazunow, Chaczaturian, V'T'1̂  
niawski, Lalo 1 inni). Zna równi 
prawie całą wielką literaturę skrEfP 
oową — sonaty Mozarta, Beethoven®1 

Schumana, Brahmsa, Griega itd.
W ciągu ostatnich la t 10 Bark10 

wa wyjeżdżała kilkakrotnie za &X311 
cę, dając koncerty w Polsce, Fin1®11 
dii, Niemczech, Iranie — wszędżi® 
ogromnym powodzeniem.

Pierwszy koncert H. Barinowej 
bedzie się w dniu 17 bm. o godz. '

, •« 1-5w sali MBP przy ul. Wyzwolenia 
w Warszawie. Szczegóły w afi.V-3’-^ 

----- o-----*

P ra w d z iw a  sztuk»  
W s c h o d u

sfynna tancerąa i śpiewać^“ 
mara Chanum, artystka ludów®
beokiej SRR, laureat Premii Stal10

O*'
o'»

skiej, przyjeżdża na szereg
pów do Polski, na zaproszenie 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej

repertuarze swym posiada około 
pieśni w 18 językach narodów 
dnich ZSRR, i tyleż tańców, Wr®z 1 ̂  
swym oryginalnym zespołem tancefi_ 
i  muzyków jest wyjątkowym Watfi'

zaP0'skiem, pozwalając słuchaczom 
znać się z oryginalną, niefałszovk'a!,a 
przez rozmaite przeróbki i 
cje‘‘ — sztuką Wschodu.
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O dniach jej koncertów, które 
będą się już w dniach na jb liżs if 
nastąpią komunikaty w d z ie n n i '


